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NAJPIERW — W RQKU 1929 BY­
ŁA TU POWSZECHNA WYSTA­
WA KRAJOWA. POLACY W DZIE­
SIĘCIOLECIE ODZYSKANIA NIE­
PODLEGŁOŚCI I SAMODZIELNE­
GO BYTU PAŃSTWOWEGO PO­
WOŁALI TĘ WYSTAWĘ DO ŻY­
CIA W OBLICZU NADCHODZĄ­
CEGO -ŚWIATOWEGO KRYZYSU

GOSPODARCZEGO.

pagandowa w założeniu — Wystawa
Krajowa rychło przekształciła się w

międzynarodową imprezę handlową,
która zdobyła sobie mocno notowa­
ne miejsce w światowej wymianie
gospodarczej.

'/

Podpisanie porozumień o współpracy
w dziedzinie energetyki, budownictwa

mieszkaniowego i

MOSKWA (PAP)
Na Kremlu rozpoczęły się rozmo­

wy między Leonidem Breżniewem,
Nikołajem Podgórnym, Aleksiejem
Kosyginem, Andriejfem Gromyką a

Richardem Nixonem i Henry Kissin­
gerem.

Omawiano szeroki krąg spraw do­
tyczących stosunków radziecko-ame-

rykańskich. Strony stwierdziły, że

porozumienia zawarte między ZSRR
i USA są realizowane, w rezulta­
cie czego stosunki obu państw co­
raz bardziej nabierają ^harakteru

odpowiadającego interesom pokoju.
Z kolei stwarza to dodatkowe moż­
liwości dla ich dalszego rozwoju i

pogłębienia.
Podkreślono także, że trwająca

przebudowa stosunków ZSRR i USA

odpowiada żywotnym interesom na­
rodów obu państw i stanowi ważny
element ogólnego procesu złagodze­
nia napięcia międzynarodowego.

Radziecko-amerykańskie rozmo­
wy w Moskwie odbywają się w du­
chu szczerości i bez jakichkolwiek
tajnych uzgodnień. Przebiegają one

na zasadzie równości wszystkich ich
uczestników i na tej podstawie o-

siąga się porozumienia — podkreślił
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PRZYSPIESZENIA

POWOŁALI z potrzeby podsumo­
wania i ukazania światu kapitalne­
go procesu, który ziemie będące od
stulecia peryferiami mocarstw za­
borczych scalał w jednolity orga­
nizm państwowo-gospodarczy. I
chociaż czas niósł wówczas złą ko­
niunkturę gospodarczą, miał noto­
wać kataklizmy kryzysu światowe­
go, jaki u progu lat trzydziestych
wstrząsnął gospodarką kapitalisty­
czną, chociaż samo państwo polskie
dalekie było w swej strukturze od
postępowości, przecież owa — pro-

TAKA BYŁA GENEZA Między­
narodowych Targów Poznańskich,
odbywających się obecnie — po
wojennej przerwie — po raz czter­
dziesty czwarty. Były w tej liczbie
pierwsze powojenne Targi, organizo­
wane dla przeglądu dorobku dźwi­
gającej się z wojennych zniszczeń
gospodarki. Były targi wieloletniej,
czujnej konfrontacji potencjałów go­
spodarczych, podzielonego na wro­
gie sobie bloki świata z czasu .zim­
nej wojny”. Wyznaję otwarcie, iż w

roku 1974, kiedy zbiegają się. daty
dwu ważnych jubPeuszów: 'trzy­
dziestolecia PRL i 25-lecia RWPG,
jechałem na Targi z pewnym nie­
pokojem, jaki będzie charakter
wystawy?

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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badań naukowych
L. Breżniew. Jego oświadczenie

przekazał dyrektor generalny TASS,
L. Zamiatin, na konferencji w cen­
trum prasowym w Moskwie.

Wczoraj w stolicy ZSRR podpisa­
no trzy radziecko-amerykańskie
rozumienia.

Porozumienie o współpracy
dziedzinie energetyki podpisali
kołaj Podgórny i Richard Nixon.

Porozumienie o współpracy w

dziedzinie budownictwa mieszka­
niowego i innego podpisali Alcksiej
Kosygin i Richard Nixon.

Porozumienie o współpracy w

dziedzinie badań naukowych i kon­
strukcji sztucznego serca podpisali
minister spraw zagranicznych ZSRR
— Andriej Gromyko i sekretarz
stanu USA — Henry Kissinger.

W ceremonii podpisania dokumen­
tów uczestniczyli Leonid Breżniew i
inni przywódcy radzieccy oraz po­
litycy amerykańscy.

Po podpisaniu nowych radziecko-

amerykańskich porozumień w pią­
tek po południu na Kremlu

kontynuowane były rozmowy L.
Breżniewa, N. Podgórnego, A.

Kosygina i A. Gromyki z R. Nixo-
nem oraz H. Kissingerem.

WARSZAWA (PAP)
28 bm. przewodniczący Rady Państwa

Henryk Jabłoński przyjął w Belwederze mi­
nistra spraw zagranicznych Republiki Włos­
kiej Aldo Moro.

W czasie spotkania omówiono szereg spraw
związanych z dalszym rozwojem stosunków

między Polską i Włochami w różnych dzie­
dzinach.

W rozmowie uczestniczył minister spraw
zagranicznych Stefan Olszowski.

Również prezes Rady Ministrów Piotr Ja­
roszewicz przyjął 28 bm. min. Aldo Moro.

Przedmiotem rozmowy były najważniej­
sze problemy międzynarodowe oraz zagad­
nienia rozwoju stosunków między obu kra­
jami.

Premier P. Jaroszewicz przekazał dla pre­
miera Republiki Włoskiej Mariano M. Ru-
mora zaproszenie do złożenia oficjalnej wizy­
ty w Polsce.

Min. Aldo Moro — w imieniu premiera
swego kraju — złożył zaproszenie do złożenia

oficjalnej wizyty we Włoszech przez premie­
ra Piotra Jaroszewicza. ,

Zaproszenia zostały przyjęte z zadowole­
niem. Daty wymiany wizyt premierów zo­
staną ustalone w drodze dyplomatycznej.

Wspólny komunikat przyjęty na zakoń­
czenie oficjalnej wizyty w Polsce ministra

spraw zagranicznych Republiki Włoskiej
Aldo Moro stwierdza, że przedmiotem roz­
mów, które toczyły się w atmosferze przy­
jaźni i wzajemnego zrozumienia, były naj-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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To tempo imponuje
Na budowle „Ylstuli" i wiaduktu

na przyszłą 5-latkę, dzięki star
raniom władz politycznych 1
administracyjnych naszego re-.

gionu rozpoczęto budować 1
czerwca 1973 r. Generalny wy-f
konawca, a jest nim Krak*
Przeds. Budownictwa Przemy­
słowego nr 1, podjął ambitne
zadanie wybudowania dużej 1

nowoczesnej fabryki w cyklu
czternastu miesięcy.

Na placu budowy, który te­
goroczne ulewy przeobraziły w

błotne grzęzawisko,
budowy Stanisław

kazuje nam daleko
wane prace wykończeniowe głó*
wnego kompleksu hali fabrycz­

(Inf. wł.) W gorące dla kra­
kowskich budowlanych dni
czerwcowe odwiedzamy trud­
ne budowy, których wykonaw­
cy mimo niesprzyjającej pogo­
dy skutecznie przyspieszają
terminy ukończenia robót. Wa­
żną społecznie, nie tylko dlate­
go, że rynek krajowy domaga
się zwiększenia dostaw odzie­
ży z renomowanych Zakła­
dów Przemysłu Odzieżowego
„Vistula”, lecz także ze wzglę­
du na uruchamiane tu liczne
stanowiska pracy dla kobiet —

jest budowa fabryki odzieżo­
wej w Myślenicach. Obiekt
ten, który w planach Zjedno­
czenia Przemysłu Odzieżowe-«nej. W pomieszczeniach socjal-
go z Łodzi figurował dopiero (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

kierownik
Córa po-
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Jf\laczego Polak jest nerwowy? Powinien być uosobie-
JBniem spokoju, posiadł wszak sztukę oczekiwania w

sposób doskonały...
Dlaczego? Spytajcie Tomaszewskiego. Mówili mi wybitni

specjaliści, że większość znanych bramkarzy w niczym nie

przypomina ludzi zrównoważonych psychicznie. Ich zawód
to oczekiwanie. Jak bardzo zapominamy o bramkarzu gdy
piłka jest w polu. Gonimy wzrokiem za piłką i zawodnika­
mi. On gdzieś w tyle stoi. Nie ma o co oka zaczepić gdy
nam nic nie grozi. Potem modlimy się przez sekundy do

niego jak do bóstwa, by znów o nim zapomnieć. I trzeba

prawie cudu by stał się gwiazdą uwielbianą. Trzeba meczu

na Wembley albo karnego w meczu ze Szwecją by krzy­
czały o nim' nagłówki gazet. Te piękne godziny triumfu
trwają jednak krótko — szybko, bardzo szybko będzie mu-

siał skapitulować i zawsze znajdzie się ktoś kto powie —

mógł obronić. Bramkarz skazany jest na klęskę — to jego
zawód. Co najwyżej może rozmiary tej klęski zmniejszyć
tak długo, jak długo . pozwoli na to talent, refleks i prze­
ciwnik. Nawet wtedy gdy my wygrywamy a on puści choć

jedną bramkę — to on swoją partię — przed ^obą prze­
grywa.

Szwedzki bramkarz przez tyle meczów w mistrzostwach
nie puścił gola. I przegrał w meczu z Polską. Włoch liczył
miesiące, dni i godziny — przedłużał tylko oczekiwanie na

porażkę. Cała prasa światowa zmierzyła mu ten czas klęski
z dokładnością co do jednej sekundy. Wydawać by się mo­
gło, że bramkarze żyją tylko strachem. Ich wyobraźnia go-

MACfZJ GZCTM

MOIM ZDANIEM

Parada
rączkowo pracuje gdy inni grafa w szaleńczym transie. In­
terwencja jest tylko chwilowym odprężeniem, spętanych
nerwów i skurczonego ciała. Takie chwilowe wyzwolenie
nazywa się PARADĄ a to jest tylko antrakt w oczekiwa­
niu...

Dlaczego Polak jest nerwowy? Bo czeka, zbyt często cze­
ka i nie ma okazji do błyskotliwej PARADY...

Piłka nożna tym różni się od naszego potocznego życia,
że na boisku jest jeden bramkarz i kilku napastników na­
tomiast w zwykły dzień wszyscy przypominamy bramkarzy
i nudzimy się nad miarę w oczekiwaniu przeciwników. Nic

więc dziwnego, że tak często byle kto na głównej ulicy
czy w podrzędnym urzędzie strzela nam gola. Tak bardzo
przyzwyczailiśmy się przegrywać, tak bardzo przypominamy
słabych bramkarzy, że trzeba było Mistrzostwa Świata aby
ocenić dobry atak i zrozumieć naprawdę Tomaszewskiego.
Ten Tomaszewski nie gra w duecie, jest sam — absolutnie
nie nadaje się do naśladowania Obywatele! To jest po
prostu artysta, a artystów Mości Panowie naśladować w

naszych czasach niebezpiecznie!
Jedyne co możemy dla Tomaszewskiego zrobić to podzi­

wiać go nie tylko wtedy gdy broni karnego ale również
a może przede wszystkim wówczas gdy przychodzi mu ka­
pitulować. Dziś, za kilka dni a na pewno za tydzień naj­
dalej Tomaszewski na waszybh oczach MUSI przegrać.
Wtedy bądźcie z nim za pan brat i blisko. Wtedy mu dzię­
kujcie, że w meczu ze Szwecją obronił karnego.

Uczmy się od niego przegrywać w pięknym stylu!
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Posiedzenie Rady Ministrów

Utrzymać wysoką
dynamikę produkcji

Jak informuje rzecznik prasowy
rządu — 28 bm. odbyło się posiedzenie
Rady Ministrów, w którym uczestni­
czyli wojewodowie i prezydenci miast.
Tematem obrad było ustalenie kon­
kretnych zadań, jakie wynikają dla

administracji i wszystkich ogniw za­
rządzania z oceny aktualnej sytuacji
SDołeczno-gospodarczej dokonanej na

XIV Plenum KC PZPR.

Podjęto szereg ustaleń i decyzji. Ma­
ją one na celu ukształtowanie warun­
ków dla prawidłowego sterowania pro­
cesami gospodarczymi, w sposób za­
pewniający rytmiczne i pełne wyko­
nanie zadań II półrocza, a w konsek­
wencji dalszy dynamiczny rozwój go­
spodarki w następnym, ostatnim roku

bieżącego planu 5-letniego.
Zadaniem pierwszoplanowym jest u-

trzymanie wysokiej dynamiki produk­
cji przemysłowej, przy optymalnym
wykorzystaniu zdolności wytwórczych
oraz zasobów surowcowych, zwłaszcza

pochodzących z importu. Konieczne

jest systematyczne powiększanie pro­
dukcji dodatkowej.

Chodzi przy tym o to, aby produk­
cja dodatkowa była nowoczesna i a-

trakcyjna, zaś jej struktura odpowia­
dała rzeczywistym potrzebom rynku 1

eksportu.

Dla sprawnego zaspokojenia potrzeb
rynku w okresie letnim zobowiązano
resort handlu wewnętrznego i usług
oraz inne zainteresowane ministerstwa,
a także administrację terenową, do za­
pewnienia właściwej pracy jednostek
handlowych i usługowych w miejsco­
wościach rekreacyjnych oraz prze­
strzegania dyscypliny dostaw towarów

cieszących się popytem w miesiącach
letnich.

Za sprawę o kluczowym znaczeniu
Rada Ministrów uznała zwiększenie
dyscypliny w realizacji planu inwesty­
cyjnego. Naczelnym zadaniem w II

półroczu jest skupienie wysiłku i po­
tencjału wykonawczego wokół pełnej
realizacji inwestycji przewidzianych
do uruchomienia w 1974 r.

Wiele uwagi Rada Ministrów
święciła zagadnieniom
nicznego i transportu,
ogniwa administracji, a

cl resorty gospodarcze,
wiązek przeprowadzania systematycz­
nej oceny i kontroli realizacji posta­
nowień przyjętych w tej mierze przez
rząd. W obrocie towarowym z zagra­
nicą na czoło wysuwa się dalsze dy­
namizowanie eksportu. Jeśli chodzi o

transport, to wśród spraw o szczegól-
(DOKOŃCZENIE NA STB, 2)
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ZSRR. Nowt budownictwo Charkowa.

CHOĆ FUTUROLODZY wieszczą, źe

w nauce pan<ięć komputerowa wy­
prze niebawem tradycyjne formy

publikacji, ciągle niezastąpionym sposo­
bem przekazywania informacji o postę­
pach ludzkiej wiedzy pozostaje książka.

41
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Pożegnanie
konsola

M. Jackiawiczlusa
W tych dniach, w

związku z przejściem
do pracy w Ambasadzie
Związku Radzieckiego
w Warszawie, kończy
pobyt w naszym mieś­
cie konsul Konsulatu
Generalnego ZSRR w

Krakowie Mikołas Jac-
kiawiczius. Z tej okazji
odbyło się wczoraj spot­
kanie pożegnalne, któ­
re zgromadziło przed­
stawicieli władz polity­
cznych i administracyj­
nych regionu
kretarzem KW
Józefem Klasą
Konsula
ZSRR
Lwa Wachramiejewa. W
uznaniu zasług konsula
Jackiawicziusa w roz­
wijaniu ożywionych
kontaktów między na­
szym województwem a

regionami Związku Ra-»
dzieckiego, oraz umac­
nianiu przyjaźni polsko
-radzieckiej, udekoro­
wano go Złotą Odznaką
„Za Pracę Społeczną dla
m. Krakowa”. M. Jackia-
wiczius otrzymał także
okolicznościowe adresy
od Egzekutywy KW
PZPR i ZW TPPR.

zIse-
PZPR

oraz

Generalnego
w Krakowie

ni szczęśliwcy zdołali nabyć kolejną pracę prof.
Antoniego Kępińskiego — Melancholię. Kto
wie, czy nie jest to znamię naszych czasów. XIX
wiek był stuleciem sztuki. Wydawało się, że po­
trafi ona powiedzieć niemal całą prawdę o

świecie i człowieku. Dziś szukamy tej prawdy
rzadziej w dziele literackim, a częściej właśnie
w publikacji naukowe4

Leszek Polony

KONKURENT
BELETRYSTYKI?

Co więcej, książka naukowa przeżywa współ­
cześnie swoisty renesans. Zainteresowanie nią
nie ogranicza się do kręgów ściśle specjalisty­
cznych. Poszukuje jej w księgarniach także
przeciętny zjadacz chleba. I nie myślę tu na

wet o broszurowych wydawnictwach populary
Zatorskich. Ciekawie i komunikatywnie zredago
wana praca naukowa, o ambicjach mniej lub
bardziej rozleglej syntezy odwołującej się do
różnych dziedzin wiedzy — ma dzisiaj szansę
równie dużego powodzenia jak beletrystyka.
Większość tytułów Biblioteki myśli współczesnej
znika z pólek księgarni po kilku dniach. Nielicz-

1

SPOŁECZNE FUNKCJE książki naukowej są
więc różnorakie i nie ograniczają się do wy­
miany aktualnej informacji między ośrodkami

i szkołami badawczymi. A jaka jest sytuacja tejże
książki w ruchu wydawniczym? Powiedzmy sobie
szczerze: nie najlepsza. Książki naukowe wyda­
wane są w zgrzebnej szacie, często na bardzo po­
ślednich gatunkach papieru i w śmiesznie niskich
nakładach. Nie przyciągają oka atrakcyjnością gra­
fiki i rzadko proponują nowoczesne rozwiązania
edytorskie.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Z obrad Rady Ministrów

(p) W nadchodzącym roku
akademickim uruchomio­
nych zostanie kilka zupeł­
nie nowych kierunków stu­
diów bądź specjalizacji za­
wodowych. M. in. utworzo­
ne zostaną po raz pierwszy
studia w zakresie telekomu­
nikacji. Dotychczas była to

tylko specjalność na elek­
tronice. Nowym kierunkiem
studiów będzie także pedago­
gika przedszkolna. Do tej
pory kadry dla tych placó­
wek oświatowych kształco­
ne były w liceach pielęg­
niarskich.

W uczelniach technicznych
wprowadza się studia w za­
kresie inżynierii materiało­
wej, automatyki, informaty­
ki, aparatury elektronicznej,
technologii polimerów.

W krakowskiej AR uru­
chamia się studia w zakre­
sie technologii żywności.

POLSKO-AUSTRIACKA
WSPÓŁPRACA
GOSPODARCZA

Jak informuje Minister­
stwo Handlu Zagranicznego
i Gospodarki Morskiej, w

dniach od 24 do 28 czerwca

br. odbyła się w Wiedniu

pierwsza sesja polsko-aus­
triackiej komisji miesza­
nej; Komisja dokonała oceny
dotychczasowego rozwoju
współpracy gospodarczej i

kooperacji przemysłowej
między Polską i Austrią, po­
zytywnie oceniając osiągnię­
te rezultaty we współpracy
dwustronnej oraz wspólne
przedsięwzięcia realizowane
na rynkach trzecich.

PR.ZED ŚWIATOWĄ
KONFERENCJĄ

ROZBROJENIOWĄ

27 bm. zakończyła się w

Nowym Jorku druga sesja
Komitetu Specjalnego ONZ
d/s światowej konferencji
rozbrojeniowej.

W toku debaty komitet

rozpatrzył odpowiedzi rzą­
dów na notę sekretarza ge­
neralnego ONZ, dotyczącą
światowej konferencji roz­
brojeniowej oraz powołał
grupę roboczą, która przygo­
tuje na XXIX sesję Zgro­
madzenia Ogólnego NZ, ra­
port w sprawie zwołania

światowej konferencji roz­
brojeniowej.

STOSUNKI
CSRS — PORTUGALIA

Rząd Czechosłowacji 1

Tymczasowy Rząd Republi­
ki Portugalskiej porozu­
miały się co do nawiązania
stosunków dyplomatycznych
między obu krajami na

szczeblu ambasad.

WOTUM ZAUFANIA
DLA RZĄDU RUMORA

W piątkowym głosowa­
niu we włoskiej izbie depu­
towanych na wotum zaufa­
nia dla rządu premiera
Mariano Rumora 326 depu­
towanych głosowało za a 225

przeciwko.

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże i umiarkowane,
miejscami burze lub prze-

, lotny deszcz. Rano lokalne

zamglenia. Temperatura naj­
wyższa dniem w rejonach
podgórskich od 17 do 20 st.,
na Pogórzu 20—24 st. Najniż­
sza odpowiednio 11 do 8 i 10
do 14. Wiatry słabe i umiar­
kowane. W Tatrach zachmu­
rzenie duże, okresami burze
lub przelotny deszcz. Tem­
peratura najwyższa dniem
6 do 9, najbliższa nocą 6 do
4 st.

PROGNOZA ORIENTA­
CYJNA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: bez większych zmian,
przeważnie duże zachmurze­
nie okresami burze i deszcz.

WCZORAJ na termome­
trze w kraju: Szczecin 18,
Koszalin 12, Gdynia 12, Olsz­
tyn 16, Suwałki 18, Biały­
stok 19, Warszawa 19, Poz­
nań 16, Wrocław 19, Śnież­
ka 7, Kłodzko 20, Lublin
20, Sandomierz 21, Rzeszów
21, Przemyśl 20, Lesko 20,
Katowice 21, Kielce 20, Tar­
nów 21, Kasprowy Wierch 7,
Racibórz 23, Częstochowa 19,
Kraków 21, Bielsko 21, Za­
kopane 18, Nowy Sącz 22,
Hala Gąsienicowa 11, Muszy­
na 21.

W EUROPIE: Reykjayik
12, Londyn 17, Paryż 18, Liz­
bona 22, Madryt 22, Berlin
16, Kopenhaga 14, Oslo 17,
Sztokholm 20, Helsinki 19,
Leningrad 17, Moskwa 26,
Kijów 24, Rzym 22, Buka­
reszt 30, Ateny 29, Ankara
28, Belgrad 23, Budapeszt 26,
Wiedeń 23, Praga 17.

KOMUNIKAT BIOM. Bio-
met informuje, że w rejo­
nach lokalnych burz objawy
obniżonej sprawności
łania i pogorszonego
poczucia. Widzialność
bra, drogi, okresowo śliskie,

(P)

dzia-
samo-

do-

2,3^4,5,6-
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ważniejsze problemy międzyna­
rodowe oraz ocena aktualnego
stanu stosunków polsko-włos­
kich i perspektywy ich dalszego
rozwoju.

Rozmowy ministrów

zagranicznych Polski i

wykazały, że stanowiska
dwu państw wobec wielu oma­
wianych problemów są podobne
lub zbliżone.

Strony stwierdziły z zadowo­
leniem — głosi komunikat — iż

tendencja do odprężenia pozo-
staje nadal dominującym rysem
rozwoju sytuacji w Europie, co

. pozytywnie wpływa na ogólną

Plenarne posiedzenie WKKP
(INF. WŁ.) Szeregi krakow­

skiej wojewódzkiej organizacji
partyjnej w ostatnim okresie

powiększyły się o wielu warto­
ściowych ludzi, wyróżniających
się zaangażowaną postawą ideo­
wo - polityczną i dużymi wa­
lorami zawodowymi. Równocze­
śnie jednak proces rozwoju par­
tii nie jest pozbawiony pewnych
ujemnych zjawisk, przejawiają­
cych się głównie w znacznym
odsetku skreśleń, zwłaszcza
wśród kandydatów PZPR. Spra­
wy te były tematem wczoraj­
szego plenarnego posiedzenia
Wojewódzkiej Komisji Kontroli

Partyjnej w Krakowie, z udzia­
łem przedstawicieli organizacji
partyjnych większych zakładów

pracy regionu krakowskiego. W

obradach, które prowadził prze­
wodniczący WKKP Stanisław

Gąciarz, uczestniczył I sekretarz
KW PZPR Józef Klasa.

Dyskusja toczyła się w opar­
ciu o analizę przeprowadzoną
— w wybranych zakładowych i

wiejskich organizacjach partyj­
nych we wszystkich powiatach,

WARSZAWA (PAP)

Komunikat Polskiej
Prasowej

Biuro Polityczne Komitetu

Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej oraz

Prezydium Rządu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, z głębo­
kim żalem zawiadamiają, że w

dniu 28 czerwca 1974 r. w ko­
palni „Silesia” w Czechowicach-
Dziedzicach w ścianie węglowej
nastąpił tragiczny w skutkach

wybuch metanu. W zasięgu wy­
buchu znalazło się 61 górników,
z których 32 poniosło śmierć. W

wyniku natychmiastowej akcji
ratunkowej zdołano uratować 29

górników, którzy zostali umie­
szczeni w szpitalu w Bielsku-

Białej i otoczeni troskliwą opie­
ką. Życiu ich nie zagraża nie­
bezpieczeństwo.

Nie raz na ludowo
pięć dni, w któ-
ludowa zawładnie
Od niedzieli do

Czeka nas

rych sztuka
Krakowem,
czwartku gościć będziemy II O-
GOLNOPOLSKIE TARGI SZTU­
KI LUDOWEJ —• KRAKÓW 74”.

Najbardziej rzucający się w

oczy będzie kiermasz usytuo­
wany na Rynku Gł., pl. Maria­
ckim i Małym Rynku. Na tych
pierwszych w dziesiątkach sto­
isk nabyć będzie można i po­
dziwiać wytwory sztuki 'i ręko­
dzieła ludowego. Na Małym zaś
Rynku — trwać będzie kier­
masz lnu, fajansu z Włocław­
ka i wydawnictw folklorysty­
cznych.

Równie atrakcyjne co kier­
masz będą wchodzące w skład

Targów wystawy. Pięć z nich

oglądać będzie można w sa­
lach Urzędu Miasta Krakowa.
Na jednej zgromadzono kwiaty,
malowanki na szkle i zabawki
ludowe, na drugiej — współ­
czesną rzeźbę ludową, na trze­
ciej — polski plakat folklory­
styczny. Dwie pozostałe obej-

To tempo imponuje
Na budowie „Yistuli" i wiaduktu

ina
da-

także

posa-
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nych i sanitarnych bielą się już
wykładziny flizów, ułożonych tu

wyśmienicie pod względem ja­
kości przez junaków Hufca OHP,
szkolących się w Zakładowej
Szkole Budowlanej przy KPBP.
Zasłużone gratulacje należą się
tutaj instruktorowi zawodowemu
tego Hufca Kazimierzowi Sta­
chnikowi. Junacy wykonali
również roboty dekarskie
bardzo skomplikowanym
chu hali. Ich dziełem jest 1
znaczna część gotowych ]
dzek.

W robotach, od których ]
spieszenia zależy wcześniejszy
montaż maszyn, wysunęli się na

czoło spawacz-montażysta Sta­
nisław Ćwierz oraz bryga­
dzista ciesielski Ryszard Nie­
miec. A prace były tu szczegól­
nie skomplikowane. Projekt bu­
dowlany wymagał bardzo precy­
zyjnej prefabrykacji płyt dacho­
wych, wykonywanej na placu
budowy. Dzięki dobrej organiza­
cji robót, prefabrykaty wykony­
wane są na wcześniej ułożonych
posadzkach pomieszczeń pomoc-

przy-

sytuację światową. Uważając,
iż współpraca państw, niezależ­
nie od ich systemów społeczno-
politycznych jest nie tylko pra­
wem państw, lecz i ich obowiąz­
kiem, oświadczają one o swojej
gotowości na rzecz pogłębienia
procesu odprężenia i nadania
mu trwałego charakteru.

Wyrażano zadowolenie z po­
głębiania się 1 intensyfikacji
wszechstronnej współpracy mię­
dzy obu krajami w ostatnim o-

kresie
wania

pracy,
rodów
stwa na świecie.

oraz życzenie kontynuo-
i wzbogacania tej współ-
w interesie obydwu na-

oraz pokoju i bezpieczeń-

miastach i dzielnicach regionu
krakowskiego. Z analiz tych, po­
twierdzonych również głosami w

dyskusji wynika, iż główną
przyczyną nadmiernych ilości
skreśleń jest nieprzestrzeganie
wymogów statutowych przy oce­
nie zawodowej i ideowo - mo­
ralnej ludzi przyjmowanych w

szeregi PZPR.
'W niektórych organizacjach

partyjnych przywiązuje się nie­
dostateczną wagę do rekomen­
dowania kandydatów i dokony­
wania oceny już w pierwszym
okresie stażu kandydackiego,
nierzadko dokonuje się jej dopie­
ro pod koniec stażu. Poważny
mankament to niezadowalająca
praca organizacji partyjnych z

kandydatami w okresie stażu,
przejawiająca się brakiem stałej
więzi, a także mało atrakcyjny­
mi formami szkolenia.

W sformułowanych na zakoń­
czenie posiedzenia wnioskach

główny nacisk położono na wła­
ściwą i pełną ocenę przyjmowa­
nych do partii, tak, by trafiali
do niej tylko najlepsi, (ts)

Dla wnikliwego zbadania

przyczyn okoliczności katastro­
fy, do kopalni „Silesia” przybył
zespół wybitnych specjalistów
górniczych, Rodziny ofiar kata­
strofy zostały otoczone troskli­
wą opieką.

s
Na miejsce wypadku przybyli:

I sekretarz KC PZPR Edward
Gierek, członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, przewodniczą­
cy CRZZ — Władysław Kruczek,
zastępca członka Biura Polity­
cznego, I sekretarz KW PZPR
w Katowicach — Zdzisław Gru­
dzień, wicepremier, minister

górnictwa i energetyki — Jan

Mitręga, członek Rady Państwa
— wojewoda katowicki — Jerzy
Ziętek.

mują dzieła artystów z Biało­
stocczyzny i z Łowickiego.

Pewnego rodzaju novum bę­
dzie eksponowana w salach
TPPR wystawa „Inspiracja lu­
dowa w przemyśle Iniarskim”.

Przemysł to znany przecież z

niejednego „szlagieru" handlo­
wego, warto więc przyjrzeć się
jego propozycjom, tym bardziej,

z

nabyć
eksponatów

na kier-

jedną

że większość
można będzie
maszu.

I jeszcze
chciałbym wymienić:
cję tkanin ozdobnych, tzw.

dwuosnowowych, tkanych na

specjalnych krosnach (Rynek
Gł. 25).

Jeśli dodać do tej informa­
cji zapowiedź występów arty­
stycznych, pokazów mody zdo­
bionej motywami ludowymi,
przyjazdu karczm podających
regionalne smakołyki — niko­
go już chyba sp' cjalnie do u-

czestnictwa w Targach nama­
wiać nie będzie trzeba. A więc
— zapraszamy. (MS)

wystawę
ekspozy-

niczych. Tym samym sposobem,
już pod gotowym dachem wy­
konują obecnie budowlani setki

płyt służących do przykrycia ka­
nałów technologicznych prowa­
dzonych pod podłogami hali pro­
dukcyjnej. W całym obiekcie

trwają roboty malarskie. Gotowe

są juz instalacje elektryczne,
wykonane przez krakowskie
„PRE”, trwają końcowe prace
wykonywane przez „Instal”.

Wracając do Krakowa mijamy
szybko wchodzący w końcową
fazę robót wiadukt nad linią ko­
lejową w Opatkowicach. Tutaj
Kieleckie Przeds. Robót Mosto­
wych i ekipy WZDP dokładają
starań, by otwarcie ruchu mo­
gło nastąpić już w lipcu. Podsta­
wowej konstrukcji brak już tyl­
ko na ostatnim, centralnym
przęśle wiaduktu. Pasażerowie

tysięcy pojazdów tkwiących w

„korkach" na przejeżdzie tym­
czasowym mogą naocznie spra­
wdzać, jak szybko „rośnie” ta

ważna budowa. Gratulujemy
budowlanym tego tempa!

JANUSZ RATAJCZAK
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nym ciężarze gatunkowym wy­
mienić należy: efektywne wy­
korzystanie środków prze­
znaczonych na podniesienie
zdolności przewozowych kolei
oraz innych rodzajów transpor­
tu, a także pełne przestrzeganie
dyscypliHy przewozowej. Zale­
cono w większym niż dotych­
czas stopniu wykorzystywać
transport samochodowy do prze­
wozu ziemiopłodów 1 materia­
łów budowlanych na odległości
do 100 km.

Na posiedzeniu wskazano, iż
obecnie jednym z węzłowych
zadań ogólnogospodarczych jest
dalsza racjonalizacja i zwiększe­
nie dyscypliny w obrocie towa­
rowym, poprawa rytmiki dostaw
surowców, materiałów i pro­
duktów,* gotowych. Przyjęto de­
cyzje mające na celu oszczędną
gospodarkę surowcami i mate­
riałami. Tylko aktywna, sko­
ordynowana działalność resor­
tów i władz terenowych, popar­

Szwedzcy związkowcy w Krakowie
• Na zaproszenie CRZZ gości w Polsce delegacja Szwedz­

kiej Konfederacji Związków Zawodowych. Wczoraj szwedz­
cy goście przybyli do Krakowa. Na czele delegacji stoi
Gunnar Nilsson, ponadto w skład jej wchodzą przewodni­
czący Zarządu Głównego Związku Zawodowego Pracowni­
ków Państwowych Lars Sandberg i wiceprzewodniczący Za­
rządu Głównego Związku Zawodowego Budowlanych Bóhre
Jónsson. Na lotnisku w Balicach szwedzkich związkowców
witał przewodniczący WRZZ Henryk Michalski i wicepre­
zydent m. Krakowa Julian Jaworski. Goście zwiedzali wczo­
raj Kraków, dzisiaj przewidziane jest spotkanie w Hucie
im. Lenina, a następnie zwiedzanie Oświęcimia. (S)

Dla tych, którzy czujq się Polakami
4 Przedstawiciele rozmaitych organizacji polonijnych,

opiekunowie miejsc pamięci narodowej za granicą, przed­
stawiciele komitetów kopernikowskich, nauczyciele szkół

polskich rozmaitego typu, dziennikarze i wydawcy, Inżynie­
rowie, lekarze, prawnicy i przedstawiciele świata sztuki,
których łączą polskie pochodzenie i zaangażowanie w pracy
na rzecz propagowania polskości, spotkają się w Krakowie

już wkrótce, bo 16 lipca. Komitet Forum Polonijnego kie­
rowany bezpośrednio przez prof. J. Groszkowskiego — go­
spodarza imprezy, przygotował dla nich bogaty program.

! Głównym tematem sesji plenarnych 1 obrad w zespołach
i problemowych będzie wkład Polaków i Polonii w rozwój
I kultury i cywilizacji świata. O tych sprawach mówiono

i wczoraj na posiedzeniu Komisji Informacji i Wydawnictw
I Krak. Oddz. Tow. „Polonia”, (eo)

Młodość śpiewa «na-na-na»

— ale zawsze o miłości
Z t acjl, te wszystkie ważne

koncerty XII KFPP rozpoczyna­
ją się w późnych godzinach
wieczornych, moje relacje z te­
go powodu są również spóźnio­
ne. Serdecznie przepraszam. Ot,
chociażby wczorajczy dzień fes­
tiwalowy zaczął się równo o

godz. 0.15 czyli kwadrans po
północy. Było to jakoby prze­
dłużenie dnia młodości, a tytuł
imprezy mającej rekompenso­
wać brak kabaretonu brzmiał:
„Śpiewaj razem z nami". Tę pro­
pozycję złożyła nam RG FSZMP.
Mimo późnej pory przyjęliśmy
zaproszenie, trochę owej decy­
zji żałuję, bowiem koncert jaki
zobaczyliśmy i usłyszeliśmy
trudno nazwać przygotowanym.
Całość okazała się przypadko­
wą składanką. Publiczność
gwizdała, opuszczała masowo

amfiteatr i jedynie „Tropicale”
potrafiło entuzjastyczne oklaski

wywołać.
Nie lepiej było na koncercie

konkursowym pn. „To śpiewa
młodość". Niewątpliwie naj­
większym wydarzeniem tego
koncertu była laureatka ostat­
niego Festiwalu Piosenki i Pio­
senkarzy Studenckich w Krako­
wie — Elżbieta Wojnowska z

Warszawy, śpiewająca piękną
piosenkę pt. „Zaproście mnie
do stołu” (muzyka H. Albera do
wiersza W. Szymanowicza).
Równie świetnie interpretował
piosenkę „Zabrałaś mi lato".

(tekst W. Chotomska, muzyka
A. Markiewicz) Roman Gerczak,!

Młodzieżowe święto,
tańce i piosenki

(Telefonem z Łodzi)
Łódź — stolica włókniarstwa,

rozbrzmiewa od poniedziałku
piosenką, tętni rytmem tańca i

wesołej zabawy. Na Centralne
Święto Młodości organizowane
przez ZSMW, a odbywające się
właśnie w Łodzi pod hasłem:
„Wieś miastu na XXX-lecie”

przyjechało ok. 3 tys. młodzie­
ży z całej Polski.

W największych zakładach

pracy Lodzi i województwa, w

powiatowych i zakładowych do­
mach kultury odbywają się co­
dziennie koncerty poszczegól­
nych grup wojewódzkich dedy­
kowane ludziom dobrej roboty.

W tej pięknej • imprezie bio-
rą również udział zespoły ar­
tystyczne ZSMW z naszego
województwa, kabaret „Podska-
le” z Zielonek koło Krakowa,
zespół wokalno-muzyczny „Kon­
trasty” z PDK w Miechowie,
zespoły regionalne z Milówki

pow. Żywiec i Leśnicy pow.'

Twórczość pięknego
kunsztu, jubilerskiego

zaprezentowana zostanie na atrakcyjnej, pierwszej w Polsce

WYSTAWIE BIŻUTERII ze ZŁOTA i SREBRA
w dniach od 29 CZERWCA do 7 LIPCA, w godz. 10—18,
w salach MUZEUM HISTORYCZNEGO m. KRAKOWA

przy ul FRANCISZKAŃSKIEJ 4,
na którą zapraszają miłośników sztuki złotniczej

organizatorzy
ZJEDNOCZENIE WIODĄCE .PRZEMYSŁU

JUBILERSKIEGO w WARSZAWIE
i PHD „JUBILER” w KRAKOWIE

ta sumienną zdyscyplinowaną
pracą załóg — stwierdził w

konkluzji rząd — może zapew­
nić pomyślne wykonanie tego­
rocznego NPSG oraz stworzyć
mocną podstawę dla realizacji
planu w roku 1975.

Rada Ministrów rozpatrzyła
następnie 1 zaakceptowała pro­
jekt ustawy o uposażeniu żoł­
nierzy, wniesiony pod obrady
przez Ministerstwo Obrony Na­
rodowej.
■Postanowienia projektu w no­

wym ujęciu normują komplek­
sowo zagadnienia dotyczące u-

posażenia i innych należności

pieniężnych, przysługujących
żołnierzom pełniącym czynną
służbę wojskową. Zasadnicze

rozwiązania dotychczasowego sy­
stemu uposażeniowego, jak
również wysokość uposażenia
żołnierzy, nie ulegają zmianie.

Przewiduje się natomiast roz­
szerzenie uprawnień do niektó­
rych świadczeń pieniężnych nie­
zależnie od uposażenia.

piosenkarz, wychowanek wro­
cławskiej „Elity" i aktor kaba­
retowy. Z pozostałych 35

propozycji osobiście wyróż­
niłbym Iwonę Biernacką („Nie­
mowa"), Elżbietę Bukowiecką
(„Kiedy milczą”), duet: Dorota
Żmijewska i Andrzej Kowalski

(„Tam jest dobrze, gdzie nas

nie ma”). W pozostałych przy­
padkach wykonawcy śpiewali
swoje piosenki poprawnie, ale

prawie każdy z nich po pierw­
sze — popadał w typową estra­
dową manierę, po drugie — z

reguły w prezentowanym utwo­
rze nie miał nic do powiedze­
nia poza dość grafomańskimi
rymami opiewającymi miłość

(90 proc, tekstów o miłości). Za­
wiedli nawet renomowani wy­
konawcy bo np. wystąpienie J.
Grunwalda z grupą „En face”
było nieporozumieniem.

Natomiast przed chwilą wró­
ciłem z najpiękniejszej impre­
zy XII KFPP, z koncertu pn.
„Polska poezja śpiewana".
Twórcy i wykonawcy tego uro­
kliwego, utrzymanego w cu­
downej atmosferze spektaklu
udowodnili, że w Polsce moż­
na śpiewać dobre tekstowo i

muzycznie piosenki. Wiersze
Gałczyńskiego, Tuwima, Ba­
czyńskiego, Krynickiego, Ku­
biaka, Bursy, Norwida, Herber­
ta i innych śpiewali: Cz. Nie­
men, D. Olbrychski, L. Długosz,
M. Umer, M. Grechuta, E. Woj-
nowska.

HENRYK CYGANIK

Nowy Targ, recytatorzy, poeci
*

grupy poetyckiej „Tylicz”, a

także grupa rajdowa motorow­
ców LZS.

W czwartek w Radomsku na

rozpoczęcie Młodzieżowego Raj­
du „Szlakami Partyzanckimi”
wystąpiły nasze zespoły z Le­
śnicy i Zielonek zdobywając
sobie dużą sympatię publiczno­
ści i zbierając gorące brawa.

Wczoraj „Podskale” występo­
wało w Zakł. Domu Kultury
Zakł. Przemysłu , Bawełnianego
im. H. Sawickiej „Arianna”, a

wieczorem w łódzkim Teatrze

Nowym odbył się galowy kon­
cert grupy krakowskiej zatytu­
łowany „Świat nie kończy się
za płotem”, prezentujący aktu­
alny dorobek artystyczny zespo­
łów i grup twórczych działają­
cych pod patronatem ZW
ZSMW w Krakowie. Nasze ze­
społy spisują się na medal.

W. KOLARZ
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Jutro cztery pojedynki mistrzowskie

Medalowa szansa Polaków
w meczu z Jugosławią

Polscy piłkarze rozegrają jutro jut piąty meci podczas tego­
rocznych piłkarskich Mistrzostw Świata, tym razem po raz pier­
wszy na stadionie we Frankfurcie nad Menem. Przeciwnikiem

biało-czerwonych będzie reprezentacja Jugosławii. Pojedynek, jak
poprzednie, bardzo ważny, być może decydujący o awansie na­
szej drużyny do grona czterech najlepszych drużyn świata. Zwy­
cięstwo z Jugosłowianami, a nawet remis, dałoby nam prakty­
cznie szanse wywalczenia jednego z medali. To są teoretyczne,
przcdmeczowe kalkulacje.

Jedno jest pewne — Jugosło­
wianie będą bardzo trudnym
przeciwnikiem. Przypomnijmy,
że „Plavi” w meczach pierw­
szej rundy pokonali Zair aż 9:0,
zremisowali z Brazylią 0:0 i

Szkocją 1:1, natomiast w pierw-
wszym pojedynku półfinało­
wym przegrali z RFN 0:2. Naj­
słabiej zaprezentowali się nasi

rywale właśnie w tym ostatnim

spotkaniu, wykazując braki

kondycyjne, słabe zgranie, in­
dolencję strzałową. Czyżby była
to oznaka kryzysu formy, prze­
męczenia turniejem? Trudno
dać dziś odpowiedź na to py­
tanie, przekonamy się o tym
dopiero w niedzielę.

Faktem jest, że Jugosłowianie
znają fach piłkarski, prawie
wszyscy zawodnicy są doskona­
łymi technikami. Wymienić tu

trzeba napastnika. D . Dzajica,
na którego nasi obrońcy będą

Holendrzy faworytem gr. „A"
W grupie „A” odbędą się ju­

tro dwa mecze. Najciekawicj
zapowiada się pojedynek Holen­
drów z drużyną NRD. Zespół
Cruyffa spisuje się w tegoro­
cznych mistrzostwach świetnie,
demonstrując bardzo dobrą for­
mę. Najgroźniejszą formacją
Holandii jest atak, który w o-

statnim pojedynku z Argenty­
ną zdobył cztery gole. Holen­
drzy grają ofensywnie, nowo­
cześnie, stosując długie, przerzu­
ty, błyskawiczne kontrataki.
Jest to na pewno główny fa­
woryt grupy „A” i zarazem

kandydat do złotego medalu.
Dla piłkarzy NRD niedzielny

występ będzie meczem ostatniej
szansy zdobycia premiowanego
miejsca w grupie. Spodziewać
się więc należy, że reprezenta­
cja NRD rzuci na szalę wszy-
skie swe umiejętności 1 będzie
walczyć z wielką wolą zwy­
cięstwa od pierwszej do ostat­

Z kraju
pzewińska zwycięża

Boyle
Podczas międzynarodowego

mityngu lekkoatletycznego
w Helsinkach, Irena Szewiń-
ska odniosła jeszcze jeden
sukces. Wygrała ona silnie

obsadzony bieg na 200 m w

czasie 22,7.

Kolarskie mistrzostwa

Europy juniorów
Już po raz drugi w his­

torii kolarstwa odbędą się
szosowe i torowe mistrzo­
stwa Europy juniorów. Po u-

<__
Pracowite wakacje piłkarzy „Białej Gwiazdy"

Wiślacy grajq dziś
z Vóest Linz o Puchar Lata

Piłkarze krakowskiej Wisły
pracowicie spędzają tegoroczne
wakacje, o wypoczynku nie ma

nawet mowy. Po zakończeniu

rozgrywek ligowych wiślacy nie
mieli ani dnia przerwy, rozpo­
częli systematyczne treningi,
które prowadzi aktualnie w za­
stępstwie przebywającego na

Mistrzostwach Świata J. Stecki-
wa — H. Stroniarz.

Krakowianie rozegrali kilka

spotkań towarzyskich. Między
innymi walczyli z Cracovią oraz

przebywali w Lipsku, gdzie
rozegrali dwa mecze. Wystarto­
wali także w Pucharze Lata,
remisując w pierwszym poje­
dynku w Trnawie ze Sparta-
kiem 0:0. Dziś czeka wiślaków

drugi mecz pucharowy, tym ra­
zem przeciwnikiem krakowian
będzie aktualny wlcelider eks­
traklasy austriackiej — Voest
Linz.

VóestLinzod5latgraw1
lidze, w ostatnich trzech latach

zajmował miejsca w czołówce
tabeli, a największym sukcesem

tej drużyny było zdobycie trze­
ciej lokaty w 1972 roku. W zes­
pole austriackim występuje 6

reprezentantów kraju: bramka­
rze H. Rettensteiner 1 H. Hol-

W dniu 27 czerwca 1974 r. zmarła

HELENA KRZYŻANOWSKA
długoletnia pracownica Krakowskiego Wydawnictwa Pra­
sowego RSW „Prasa—Książka—Ruch”, od 1973 r. zatrud­

niona w, „Gazecie Krakowskiej”.
CZEŚĆ JEJ PAMIĘCI!

Mężowi i Córce oraz Rodzinie Zmarłej serdeczne wy­
razy współczucia składają

PRACOWNICY KRAKOWSKIEGO WYDAWNICTWA
PRASOWEGO i „GAZETY KRAKOWSKIEJ”

Pogrzeb odbędzie się w dniu 29 czerwca br. o godz. 11
na cmentarzu na Pasterniku w Bronowicach.

musieli zwrócić szczególną uwa­
gę, rozgrywającego Oblaka, tru­
dny do pokonania będzie jeden
z najlepszych bramkarzy tego­
rocznych MS — Marie. Podopie­
czni trenera M. Miljanica grają
ostro, twardo, czasami nawet

brutalnie. Potrafią przeprowa­
dzać szybkie kontrataki go­
rzej jest natomiast z wykończe­
niem akcji ofensywnych, ze

strzałami. „Plavi“ zdobyli co

prawdą aż 9 goli podczas me­
czu z Zairem, ale pozostałym
trzem rywalom strzelili zale­
dwie jedną bramkę.

Fachowcy twierdzą, że Jugo­
słowianie przeżywają kryzys
formy, ale podobne opinie sły­
szy się też o Polakach po me­
czu ze Szwecją. Nasi reprezen­
tanci zagrali na pewno naj­
słabszy pojedynek podczas X
Mistrzostw Świata, jednakże
trenerzy jak 1 zawodnicy twier­

niej minuty. W obozie Holen­
drów panuje co prawda opty­
mistyczny nastrój, ale ich tre­
ner obawia się trochę tego me­
czu, uważając, ze dla jego pod­
opiecznych będzie to najtrud­
niejszy pojedynek w tegorocz­
nych Mistrzostwach Świata.

Drugi mecz w gr. „A” roze­
grają reprezentacje Brazylii i

Argentyny. Faworytem są Bra-

zylijczycy, chociaż nie reprezen­
tują już tej klasy co cztery lata
temu. Najmocniejszym punktem
drużyny mistrzów świata jest
— nie jak dotąd bywało — atak,
lecz defensywa. Brazylia nie
straciła w rozegranych dotąd
czterech meczach ani jednej
bramki. Wątpić należy, czy Ar­
gentyńczycy zdołają zmusić do

kapitulacji bramkarza Leao.
Nasi rywale z grupy IV grają
coraz gorzej 1 stoją chyba na

straconej pozycji w pojedynku
z drużyną trenera Zagało.

biegłorocznej imprezie w

Monachium, która niestety
nie przyniosła Polakom me­
dalu, II kolarskie ME roze­
grane zostaną w Warszawie 1

od3do6lipca. i

Bruyere liderem
Tour de France

Zwycięzcą I etapu „Tour
de France” został reprezen­
tant Włoch Ercole Gualazzi-
ni. Nowym liderem wyści­
gu został Joseph Bruyere
(Belgia) — 3:34.18 wyprze­
dzając o 16 sek. Eddy I
Merckxa. i

ze świata

ler, obrońca W. Huberts, na­
pastnicy J. Stering, F. Ulmer i
J. Larionows. V6est przegrał
pierwszy pojedynek w Pucha­
rze Lata z AIK Sztokholm 2:3.

Wiślacy wystąpią bez kadro-
wiczów, będzie więc okazja wy­
próbować zawodników rezerwo­
wych. Zapowiada się interesu­
jące widowisko sportowe, jako
że goście będą na pewno wy­
magającym przeciwnikiem; Po­
czątek meczu dziś o godz. 18 na

stadionie przy ul. Reymonta.
W najbliższy poniedziałek wi­

ślacy wyjeżdżają na dwutygo­
dniowe zgrupowanie do Żywca,
skąd dojeżdżać będą do Krako­
wa na pojedynki pucharowe. Po
zakończeniu rozgrywek o Pu­
char Lata nie będzie czasu na

wypoczynek, przerwę w trenin­
gach, bowiem już na 31 lipca
wyznaczono zaległe spotkanie o

mistrzostwo ekstraklasy z Ru­
chem. Pozostałe dwa zaległe
mecze odbędą się 4 sierpnia w

Zabrzu z Górnikiem i 7 sierpnia
w Krakowie z Odrą.

A w 10 dni później ruszają
rozgrywki ekstraklasy sezonu

1974/75. Wypoczywać będą kra­
kowianie dopiero późną jesie-
nią. (TG)

dzą, że była to tylko chwilowa

niedyspozycja. Mamy nadzieję,
iż te zapewnienia znajdą po­
twierdzenie jutro na stadionie
we Frankfurcie n. Menem.

K. Górski zapowiedział po­
wrót do pierwotnego składu

drużyny, czyli z Musiałem na

lewej, a Szymanowskim na pra­
wej obronie. W takim zestawie­
niu nasza defensywa spisywała
się znacznie lepiej niż z wpro­
wadzonym do gry Gutem. Nie
wiadomo jeszcze, czy wystąpi
Szarmach, gdyż odczuwa nadal
skutki środowej kontuzji. Nasz

doskonały napastnik trenował

już wczoraj, ale dopiero lekarze

zadecydują, czy zagra w meczu

z Jugosławią.
Mamy nadzieję, że Polacy

pozostaną nadal drużyną nie­
pokonaną podczas MS i zapew­
nią sobie już jutro awans do

grona czterech najlepszych dru­
żyn świata. Zadanie bardzo tru­
dne, ale na pewno realne. Jest

tylko jeden warunek — podo­
pieczni trenera Górskiego mu­
szą zagrać znacznie lepiej nił
w pojedynku ze Szwedami.

W drugim meczu grupy „B”
RFN walczy ze Szwecją, fawor

rytami są gospodarze.
(TG)

Niedzielne transmisje
Radio (pr. I)

16.00—17.50 — studio S-13,
łączeniowe transmisje z me­
czów Polska — Jugosławia i
NRD — Holandia. W przer­
wie nadany zostanie blok

informacyjny piłkarskich
MS.

19.15—20.00 — audycja przy
muzyce o sporcie, a w niej
informacje z piłkarskich
MS.

Telewizja (pr. I)
15.50—17.55 — transmisja z

meczu Polska — Jugosławia.
19.20—21.20 — transmisja z

meczu RFN — Szwecja.
23.20 — informacyjny ma­

gazyn sprawozdawczy, w

tym informacje z piłkarskich
MS.

Zmiana lidera

na londyńskiej giełdzie
Londyńscy bukmacherzy wy­

typowali nowego lidera piłkar­
skich Mistrzostw Świata — Ho­
lendrów. Aktualnie na drużynę
Cruyffa przyjmowane są zakła­
dy w relacji 13:8 (poprzednio
7:2). W dalszym ciągu wysoko
ocenia się nasz zespół. Po me­
czu ze Szwecją, tak jak po­
przednio szansę Polaków okre­
śla stosunek 7:1. Inne notowa­
nia: RFN — 7:4 (poprzednio
5:2), Brazylia — 5:1 (13:2), Jugo­
sławia — 50:1 (7:1), NRD —80:1

(12:1), Argentyna — 100:1 (12:1)
i Szwecja — 100:1 (25:1).

\N klasyfikacji „fair play"
— Polacy na 2 miejscu

Po pierwszych czterech me­
czach rozgrywek półfinałowych,
na czele klasyfikacji „fair
play” nie nastąpiły większe
zmiany. Prowadzi w dalszym
ciągu RFN — 18 pkt. przed
Polską — 16 pkt. Drugie miej­
sce z naszym zespołem dzielą
Szwedzi, którzy mają również
16 pkt. Holandia i Brazylia po
14 pkt. Argentyna — 13 pkt.,
a Jugosławia i NRD — po 11

pkt.

Tomaszewski w ocenie

AFP

Francuska Agencja Prasowa

(AFP) poświęca wiele uwagi
naszemu bramkarzowi Janowi

Tomaszewskiemu, przypomnia­
no doskonałą postawę Toma­
szewskiego podczas spotkania
na Wembley oraz wspaniałą o-

bronę, strzału karnego Szweda
Tappera. W informacji AFP

można znaleźć także wszystkie
dane o naszym bramkarzu, od
momentu jego startu w repre­
zentacji piłkarskiej juniorów
Wrocławia. Informację dzienni­
karz AFP kończy zdaniem:
„Jan Tomaszewski jest bardzo
nerwowym graczem, który jed­
nak podczas meczu doskgnale
się koncentruje. Wydaje się, że
jest najlepszym bramkarzem
Europy".

i

Piłkarze Australii —

już w domu

Do Sydney powróciła repre­
zentacja piłkarska Australii.
Piłkarze australijscy zostali
bardzo serdecznie powitani na

lotnisku przez dziennikarzy i
setki łowców autografów. Mimo

wyeliminowania z turnieju wy­
soko ocenia się w Australii wy­
stęp piłkarzy tego kraju na

Mistrzostwach Świata. Za naj­
lepsze spotkanie drużyny au­
stralijskiej uważa się tu poje­
dynek z reprezentacją RFN.

Komunikat Totalizatora

W zakładach Małego Lotka
stwierdzono: 16 rozw. z 5 tra­
fieniami — wygrane po 88.141

zł, 2.673 rozw. z 4 trafieniami
— wygrane po 791 zł, 73.030
rozw. z 3 trafieniami — wygra­
nepo48zł.
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T
ak bowiem było niejednokrot­
nie — OD zarania poznańskich
IMPREZ HANDLOWYCH — IZ FUN­
KCJA PROPAGANDOWA, WYSIAWO-
WO-AGITACYJNY CHARAKTER OD­
DZIAŁYWANIA, PRZEPLATAŁ SIĘ

TU Z NURTEM ROZWOJU RZECZOWEJ WY­
MIANY HANDLOWEJ. Jak miało się okazać w

dziesiątku rozmów, które przeprowadziłem na

Targach, nie byłem odosobniony w tym nie­
pokoju.

Wielu krajowych i zagranicznych wystawców
przybywało na drugie Techniczne a 44 Międzynaro­
dowe Targi Poznańskie, z konkretnymi, praktycz­
nymi zamierzeniami handlowymi, lecz równocześ­
nie z obawą, czy widowiskowo-propagandowy za­
miar nie pokrzyżuje owych praktycznych planów.
Dojrzałość organizatorów i ogromna rzeczowość ca­
łego przedsięwzięcia, dała mi osobiście pełną satys­
fakcję, zaś wielu mych rozmówców mile rozczaro­
wała. Ta wielka impreza w całości utrzymała
obecnie swój nowy, generalny charakter. Targi
Poznańskie definitywnie przekształciły się w kon­
kretny INSTRUMENT ROZWIJANIA MIĘDZYNA­
RODOWEJ WSPÓŁPRACY GOSPODARCZEJ.

Handel międzynarodowy

jest obecnie, w warunkach odprężenia i po prze­
łamaniu barier stworzonych w czasie „zimnej
wojny” podstawowym mechanizmem przyspie­
szania rozwoju przodujących krajów świata. Jak
stwierdził w swym wystąpieniu, poprzedzającym
otwarcie Targów wicepremier Kazimierz Ol­
szewski, rzecz dzisiaj, w warunkach ogromnego
ożywienia gospodarczego nie polega już tylko na

tym, by sprzedawać i kupować. Sprzedać dziś na

świecie można praktycznie wszystko. Sedno

sprawy w wymianie międzynarodowej przenio­
sło się na takie jej organizowanie, by — poprzez
właściwy dobór partnerów i przedmiotów wy­
miany — w konkretny sposób przyspieszyć roz­
wój najnowocześniejszych gałęzi gospodarki i
najbardziej opłacalnych dziedzin produkcji.

Jest zasadniczą cechą NOWEJ JAKOŚCI wymia­
ny gospodarczej w latacb siedemdziesiątych, iż
przełamuje się obecnie sztywny i nie najbardziej
opłacalny model rozwijania gospodarki (a zwłasz­
cza produkcji przemysłowej) drogą kompleksowego,
inwestycyjnego tworzenia całych gałęzi przemysłu.
O wiele skuteczniejsze jest, dla organizmów
gospodarczych o odpowiednim poziomie rozwoju
przemysłu, po prostu dobieranie sobie wła­
ściwych. partnerów dla wieloletniej kooperacji wy­
twórczej i skupianie własnych sił na wyspecjalizo­
wanej, najlepiej opanowanej dziedzinie wytwarza­
nia.

Dla zilustrowania, na czym rzecz ta polega, moź-

Fot. CAF

na posłużyć się kilkoma przykładami. Oto polski
przemysł elektroniczny (który zadziwia olbrzymią
dynamiką rozwoju) w ramach wieloletniej koopera­
cji krajów RWPG może ograniczyć ilość produko­
wanych w Polsce systemów do czterech—pięciu,
wytwarzając je natomiast w wielkich seriach, któ­
rych odbiorcami są kooperujące z nami przemysły.
Przemysły dostarczające również w ramach specja­
lizacji i kooperacji zsynchronizowane, dalsze syste­
my — co w rezultacie przynosi szybko uzyskiwaną
dyspozycję wielostronnym układem „RIAD”. Kom­
puteryzacja dzięki temu zyskuje kilkakrotne przy­
spieszenie we wszystkich współdziałających w tym
sposobie krajach. Innym przykładem może być ko­
operacja licencyjna. Polski przemysł, dysponujący
wyśmienitymi napędami w umowach licencyjnych
i kooperacyjnych z szeregiem renomowanych firm

GAZETA KRAKOWSKA

JANUSZ RATAJCZAK

zagranicznych w przeciągu paru miesięcy — dosłow­
nie — mógł dostarczyć i zaoferować w wielkich
seriach szereg najnowocześniejszych maszyn budo­
wlanych, górniczych i wiertniczych. W ciągu paru
miesięcy — na przykład na placu budowy huty
„Katowice" znalazły się unikalne i wyśmienite ko­
parki firmy „Poclain” z Francji, dzięki czemu nie

tylko nasz przemysł nie musiał już żmudnie kon­
struować typów potrzebnych gospodarce w niewiel­
kiej stosunkowo ilości, lecz zyskał równocześnie

kooperacyjny zbyt na rynkach światowych dla pod­
zespołów wspólnie realizowanych maszyn. Przykła­
dów takich jest oczywiście więcej. Najwięcej w

przemyśle maszynowym i elektro-maszynowym.
Wymieńmy jeszcze znaną w świecie firmę „Salzgit-
ter”, która chlubi się na Targach Poznańskich hy­
draulicznym wozem wiertniczym dla polskich ko­
palni rud miedzi i cynku, skonstruowanym i pro­
dukowanym w kooperacji z naszym przemysłem.
Polskie fabryki obrabiarek w tym roku przedsta­
wiły dziesiątki dalszych podobnych ofert koopera­
cyjnych dla ultranowoczesnych linii obróbczych.

Przytoczone tu przykłady wystarczają, żeby
Czytelnik mógł zorientować się, iż NOWA JA­
KOŚĆ, o której była uprzednio mowa, z moż­
liwości przeobraziła się w r z ec z y w i-
s t o ś ć. Wzajemnie uzupełniając swe potencjały
techniczno-gospodarcze, znacznie szybciej i z

większym zyskiem można dziś dostarczać na

rynki światowe poszukiwane wyroby o dużej
złożoności technicznej i cenie. I znacznie szybciej
można wzbogacać krajowy park maszynowy
o najnowocześniejsze, potęgujące sprawność ca­
łej gospodarki, urządzenia.

Specjalizacja techniczna

staje się nierozłącznym warunkiem wymiany go­
spodarczej przebiegającej w takim sposobie. Aby
uzyskać najwyższą opłacalność własnej produkcji,
a zarazem atrakcyjność cen oferowanej współpracy
dla mocnych partnerów — trzeba (i wreszcie wo­
bec otwarcia rynków międzynarodowych dla dłu­
gofalowej współpracy można to z powodzeniem
czynić) decydować się na uruchamianie masowej
produkcji mniejszej liczby rodzajów maszyn i u-

rządzeń.
Rozmawiałem długo z szefem handlowym re­

nomowanej w świecie szwedzkiej firmy „Fager-
sta”, która wyspecjalizowała się w jednej tylko
dziedzinie: dostarcza całemu światu narzędzia
dla maszyn udarowo-wiertniczych. Otóż firma
ta, sprzedawszy w roku ubiegłym licencję dla
budowanej na Śląsku fabryki narzędzi wiertni­
czych, już dziś — szybciej — niż spodziewano się
tego — stwierdziła, iż znajduje w polskim prze­
myśle poważnego współpartnera dla kooperacji
Wytwórczej. Potężny koncern zachodnioniemiecki
„Hoechst”, który w kooperacji z Polską — do­
starczającą tam wytwórnię kwasu siarkowego —

realizuje wielką fabrykę nawozów sztucznych
w Maroku, wystąpił z wielostronną ofertą dal­
szych, opłacalnych dla obu stron przedsięwzięć.
Koncern Kruppa z Essen, uważnie obserwujący
rewelacyjny dla fachowców rozwój polskiego
przemysłu hutniczego, szuka możliwości wielo­
letniego współdziałania w realizacji kompletnych
obiektów hutniczych, na które istnieje ogromne
zapotrzebowanie w świecie.

Sir. •

jest niezwykle ważnym elementem obecnej wy­
miany mje.dzynarodowej. Światem, co kilka tygod­
ni, wstrząsają kolejne napięcia cenowe i płatnicze.
Podstawowe waluty krajów kapitalistycznych prze­
jawiają ostre tendencje inflacyjne. Przy tradycjo­
nalnym, zarzucanym obecnie charakterze transakcji
międzynarodowych, zawieranych w sztywnych ce­
nach określanych daną walutą, taka płynność sto­
py wymiennej tej waluty stwarza możliwości spe­
kulacji. A więc uzyskiwania przez jednych nad­
zwyczajnego zysku, zaś przez innych — strat też
nadzwyczajnych. Kraje rozwinięte przemysłowo —

a wśród nich Polska — bronią się skutecznie prze­
ciw tego rodzaju spekulacji, właśnie poprzez two­
rzenie układów kooperacyjnych. Bilansują się wte­

dy niezależnie do wahań giełdowych na rela­
cje walut, ogólne warunki wymiany.

Duży sukces Targów Poznańskich

w roku trzydziestolecia PRL polega na tym wła­
śnie, że trzy wymienione uprzednio cechy nowej
jakości wymiany gospodarczej, były wiodącym
nurtem negocjacji i transakcji.

Jest to konfrontacja ofert wymiennych, które nie

tylko demonstrują sprawność partnerów w dziedzi­
nie szybkiego przedstawienia produkcji „pod zapo­
trzebowanie rynków światowych”, lecz pozwalają
bardzo znacznie przyspieszać modernizację i rozwój
polskiego przemysłu w przodujących gałęziach go­
spodarki. Jest to daleko zaawansowana specjaliza­
cja wytwórcza, która zapewnia partnerom — obok

korzyści ze zmniejszonego wysiłku inwestycyjnego
— zyski polegające na stabilizacji wieloletniej
współdziałania. Jest to wreszcie kooperacja wytwór­
cza, która pozwala na wzajemne uzupełnianie się
potencjałów najbardziej rozwiniętych krajów i za­
razem redukuje możliwości koniunkturalnych, spe­
kulacyjnych zakłóceń wymiany.

Te trzy cechy przewodnie tegorocznych Targów
Technicznych uważam za najważniejsze. Polska

mogła w nich zająć poczesne miejsce dzięki temu,
że system współpacy gospodarczej krajów RWPG

pozwala trwale stabilizować ogólny trend rozwoju
naszej gospodarki, z roku na rok podnosząc atrak­
cyjność naszej oferty dla wszystkich rozwiniętych
gospodarczo partnerów świata.

Za wcześnie jeszcze na to, żeby podsumować
finansowe rezultaty tegorocznych Międzynarodo­
wych Targów Technicznych. W nadchodzących
miesiącach będą finalizować się dalsze umowy
poznańskie. Jedno jest jednak faktem bezspor­
nym, to poważne miejsce polskiego przemysłu
wśród kilkunastu przodujących krajów świata.
Ogromne zainteresowanie władz państwowych
z krajów wszystkich stref globu dla tegorocz­
nych Targów Poznańskich dowiodło także, iż
formuła współpracy, przedstawiona na tych Tar­
gach, przybrała charakter konkretnej, uznanej
w świecie i przyjętej do realizacji linii POLI­
TYKI GOSPODARCZEJ.

I
to są faktyczne osiągnięcia, które zastąpiły wi­
dowiskową niegdyś funkcję Międzynarodowych
Targów Poznańskich. Są te Targi dla niefacho­
wego widza mało zrozumiałym nagromadze­

niem maszyn, oraz ich elementów i narzędzi. Prze­
chodzień oglądający worki z próbkami tworzyw
sztucznych nie zrozumie (bez dodatkowej informa­
cji) tego, co powiedział nam rzecznik japońskiego
wystawcy, że dzięki formule kooperacji do ojczyzny
naturalnego kauczuku — czyli na rynek Indonezji
— wkroczył triumfalnie polski kauczuk syntetycz­
ny „Ker” z Oświęcimia. I to jest miarą polskiego
sukcesu.

PIERWSZE DZIECKO

23 lata temu prasę w całym kraju obiegła nadana przez
PAP wiadomość, iż w Nowej Hucie urodziło się pierwsze
dziecko. Dziś, mała podówczas Grażynka Polek — jest już
dorosłą kobietą i za kilka miesięcy opuści Akademię Górni­
czo-Hutniczą z dyplomem mgr. inżyniera geologa.

W czasie gdy dorastało pierwsze nowohuckie dziecię naj­
młodsza dzielnica Krakowa stała się równocześnie jednym
z najbardziej prężnych demograficznie ośrodków. W Nowej
Hucie urodziło się już ok. 48 tys. dzieci, a rocznie przy­
bywa ich ponad 3 tys. (co w porównaniu ze zgonami jest
4—5 krotnie więcej). Najstarsze roczniki rodowitych „no-
wohucian” pozawierały już związki małżeńskie. Rodzi się
już drugie pokolenie.

Kierownik Urzędu Stanu Cywilnego Urzędu Dzielnicowego
w Nowej Hucie mgr Wanda Szczęśniak — twierdzi, iż no­
wohucki wyż demograficzny może być swego rodzaju przy­
kładem dynamicznej populacji miejskiej, jak i trwałości za­
wieranych związków małżeńskich. Pani naczelnik w ciągu
trzech minionych lat udzieliła ponad 4 tys. ślubów, ale roz­
wodów było zaledwie 7. W księgi metrykalne w czasie 3
lat wpisano ponad 12 tys. urodzin, a zgonów było 5-krotnie

mniej. Za kilka lat liczba mieszkańców Nowej Huty przekro­
czy 200 tys. (K. Wr.)

„SREBRNE MASTO"

Olkusz — miasto — założone zostało w XIII wieku. Dzię­
ki bogatym złożom rud srebra nazywane było swego cza­
su „srebrnym miastem”.

Lata największej świetności przeżywał Olkusz od XIV do
XVI wieku. Wydobywano tu wówczas ok. 2 tys. ton rud
ołowiu i srebra. Rozwijało się budownictwo, a w mieście
istniała mennica królewska, bijąca talary, dukaty, szelągi i
trojaki. Wokół rynku powstawały zdobione kamieniczki.

Najcięższe losy przeżywało miasto w czasie szwedzkiego
potopu, od tego też czasu notuje się jego systematyczny u-

padek.
Woda zalewająca szyby kopalń sprawiła, że górnicy prze­

nosili się do innych regionów. Co prawda próbowano rato­
wać kopalnie przez budowę nowych sztolni, ale nie przy­
niosło to spodziewanych przez spółki mieszczańsko-śzla-
checkie rezultatów. Również miasto nie przedstawiało bu­
dującego obrazu. W XVIII wieku trzy bramy istniejące w

mieście: Gęsia, Krakowska i Sławkowska były w gruzach,
a ze 100 budynków każdy już nadszarpnięty „zębem cza­
su”.

dróg oddechowych. Nasilenie aerozolu morskiego występuje pod­
czas sztormów i wiatrów wiejących od strony morza. W tym
okresie warto odbywać dużo spacerów.

Okres stagnacji miasta trwał do wyzwolenia ziemi olku­
skiej przez Armię Radziecką. Dopiero od tego momentu no­
tuje się ponowny rozwój miasta. W Bukownie powstaje
kombinat górniczo-hutniczy, którego załoga w roku 1952
daje pierwsze tony rudy cynku i ołowiu. Okazało się bo­
wiem, że ziemia olkuska również tymi minerałami się chlu­
bi. Zapadła decyzja o budowie kopalni „Olkusz" a następ­
nie kopalni „Pomorzany”. Jej pierwszy etap budowy ma

być zakończony w br.

Miasto, słynące przed wiekami ze srebra, słynie teraz z rud
ołowiu i cynku.

(KACZM)

GOSPODYNIE I TKACZKI

Mieszkanki wsi Czermno w powiecie koneckim od lat ma­
ją opinię wzorowych gospodyń i doskonałych tkaczek. Tka­
ctwo ludowe uprawiane jest w tej wsi od niepamiętnych
czasów, a sztuka tkania materiałów o pięknych wzorach
przekazywana jest tam z pokolenia na pokolenie.

W zagrodach wiejskich jeszcze dziś są stare krosna, przę-
ślice, kołowrotki, płochy. Produkcją wełnianych pasiaków,
koronek i innych wyrobów zajmuje się obecnie w tej wsi
kilkadziesiąt gospodyń wiejskich, z których 20 należy do

koła twórców ludowych. W swoich zbiorach kobiety po­
siadają wiele pięknych tkanin, za które zdobyły nagrody i
wyróżnienia na konkursach sztuki ludowej. Większość na­
grodzonych tkanin o motywach ludowych wykonana zosta­
ła na przęślicach, zrobionych przez mężów tkaczek kilka­
dziesiąt lat temu.

(A.K.)

SŁOWNIK MORSKI DLA WCZASOWICZÓW

Nie zawadzi, aby turyści i wczasowicze, którzy zamierza­
ją wybrać się nad Bałtyk, zapoznali się z kilkoma termi­
nami, określającymi wartości lecznicze morza i wybrzeża:

■ AEROZOL MORSKI — to bardzo drobne cząsteczki wody
morskiej i powietrza o pełnej czystości. Posiada spore właści­
wości lecznicze, szczególnie dla osób cierpiących na schorzenia

■ BIOMETEOROGRAMY — założona 3 lata temu w Koło­
brzegu stacja biometeorologiczna opracowywuje tzw. meteo-

gramy, na które lekarze nanoszą swoje obserwacje dotyczące
samopoczucia kuracjuszy i tak powstaje biometeorogram.
Współprada meteorologa z lekarzami zapobiega złemu samopo­
czuciu kuracjuszy i wczasowiczów; biometeorogramy wykazu­
ją związek pogody ze stanem zdrowia.

■ HELIOTERAPLA — leczenie słońcem, czyli po prostu opa­
lanie się na plaży. Najczęściej opalamy się tylko po to, aby
imponować innym swoim „czarnym” wyglądem. Helioterapia
ma zbawienny wpływ na zdrowie człowieka, ale tylko pod
warunkiem, że stosowana jest racjonalnie i pod kontrolą leka­
rza. Nie każdy wczasowicz może się dowolnie opalać; nic bar­
dziej szkodliwego! Helioterapia przynosi korzyści tylko wtedy,
jeżeli będziemy opalać się zgodnie z potrzebami naszego organi­
zmu, i odpowiednio do karnacji blondynów, szatynów czy bru­
netów.

■ JOD — w powietrzu nad morzem unosi się go około 0,4
miligramy na metr sześć. Maksymalne wartości jodu wystę­
pują w godzinach popołudniowych w czasie słonecznej pogo­
dy oraz w czasie., opadania mgły. W tych porach zalecane są
spacery.

B KOMFORT ATMOSFERYCZNY — pojęcie to oznacza możli­
wie najlepsze i najbardziej wydajne dla kuracjuszy i wczaso­
wiczów warunki atmosferyczne nasilonego występowania aero­
zoli morskich, okresów słonecznych, jodu itp. Na wybrzeżu ko­
szalińskim trwa on od kwietnia do października: maksimum wy­
stępuje w lipcu i sierpniu.

H POGODA METEOTROPOWA — jest to czas, kiedy człowiek
czuje się źle, jest senny, znużony i niespokojny. Nie należy
wtedy korzystać z kąpieli morskich, słonecznych, natomiast
doskonale na samopoczucie wpływają spacery nad morzem,

wdychanie aerozoli i biczowanie wiatru morskiego,
B THALASSOTERAPIA — leczenie morzem. Każdy wczaso­

wicz może mu się poddać poprzez zwykłe spacery po plaży,
szczególnie w okresie nasilonych wiatrów, kiedy nad brzegiem
unoszą się chmury aerozolu morskiego. W uzdrowisku, w Ko­
łobrzegu czynność tę poszerzono o inne: bez względu na po­
godę kuracjusze odbywają na plaży gimnastykę, następnie spa­
cer po plaży, potem biorą kąpiel w słonej wodzie morskiej.
Pełny wypoczynek nad morzem uzyskać można tylko poprzez
poddawanie się thalassoterapii bez względu na pogodę.

B WIATR OD MORZA — wzmaga nasilenie, aerozoli mor­
skich. Dlatego też nikt nie powinien bać się wiatru od morza.

Przeciwnie — w jego okresie winno się odbywać maksymalnie
dAiżo spacerów. Wiatr od morza przynosi zdrowie.

(E. B).

Lepkie
patce

INTERESOWAŁ SIĘ TECHNIKĄ, choć
studiował medycynę. Był już na pią­
tym roku studiów, gdy spodobał mu

się jakiś drobiazg w zaparkowanym
samochodzie i bez namysłu ukradł go.
Potem odkręcał z przygodnie napot­
kanych aut osłony do reflektorów, an­
teny, wymontował zegar...

Tam gdzie uczył się, bądź odbywał
praktykę — również dokonywał kra­
dzieży. Czasem były to wartościowe

przedmioty, ładne drobiazgi technicz­
ne, do których „miał słabość". Cza­
sem zaś przedmioty, na które nie po­
łasiłby się żaden rutynowany zło­
dziej.

W Katedrze Medycyny Sądowej skradł,
na przykład... gaśnicę. szpitalu dziecię­
cym w Prokocimiu, skusił go piękny, za­

graniczny aparat telefoniczny; nawet w

Zakładzie Medycyny Sądowej dokonał kra­
dzieży. Przywłaszczył sobie stamtąd —

wzmacniacz.
Wiosną br. do końca studiów i otrzyma­

nia dyplomu lekarskiego brakowało mu

już tylko dwóch egzaminów. I oto w klu­
bie domu studenckiego, w którym miesz­
kał, zginął magnetofon oraz młynek do
kawy. Powiadomiona o kradzieży, mili­
cja wszczęła śledztwo.

W czasie przeszukania pokoju stu­
denta Z. K. znaleziono skradzione rzeczy.
Podejrzanego zatrzymano na przeciąg 48
godzin. Zakwestionowano też znalezione
przy nim kwity komisowe. Śledztwo posz­
ło i tym tropem. Okazało się, że niedosz­
ły lekarz — szereg skradzionych rzeczy
oddawał do komisu na terenie Krakowa,
Śląska i Kielc — uzyskując za nie, niezbyt
zresztą wysokie, sumy.

Już podczas pierioszego przesłuchania
szczerze przyznał się do dokonania ponad

. trzydziestu kradzieży. Na uwagę ■zasłu­

guje fakt, iż poszkodowani — poza dwo­
ma, trzema przypadkami — w ogóle
kradzieży nie zgłaszali...

Część rzeczy odzyskano, student gro­
madził je bowiem w starym garażu u ro­
dziców mieszkających na wsi. Nie mogli
wprost uwierzyć, że ich syn, który miał
zostać wkrótce lekarzem — jest podejrza­
ny o popełnienie pospolitych przestępstw!
Młody człowiek, cieszący się dobrą opinią,
skromny i nieśmiały. Nawet nie palił pa­
pierosów i nie pił alkoholu.

Gdy „wyszła mu" pierwsza kradzież,
próbował następnych. Co mu wpadło w

oko, to i „przylepiało się” do 'rąk. A że
okazji nie brakoruało, więc coraz częściej
kradł — od przypadku do przypadku.

Jakie były motywy tego trudnego do
zrozumienia postępowania młodzieńca,
sposobiącego się do pięknego, społecznie
użytecznego zawodu, stojącego na progu
zawodowej kariery?

Na to pytanie toczące się śledztwo nie
dało jeszcze pełnej odpowiedzi. Czy mamy
tu do czynienia z człowiekiem chorym,
dotkniętym kleptomanią, czy też ze zwy­
kłym — choć nietypowym — złodziejem,
który kradnie z chęci zysku? Sprzedawał
przecież niektóre skradzione rzeczy w ko­
misach.

W stosunku do podejrzanego, który
przyznał się do dokonania kilkudziesięciu
przestępstw, nie zastosowano aresztu tym­
czasowego, został natomiast skierowany
przez prokuraturę na stosowne badania le­
karskie. by biegli psychiatrzy wypowie­
dzieli się na temat jego.osobowości.

NIE WSZYSCY

znoszą słońce w

Złotych Piaskach
czy nawet nad
Bałtykiem. Są ta­
cy, którzy lubią
chłód nad rzeką i
cień smreków.

— Taką to wy­
marzoną miejsco­
wością klimatycz­
ną nad Popradem

jest Żegiestów —

nasze podhalań­
skie „trójmiasto”
— z Muszyną i
Krynicą na czele.
Tu panuje cisza
przerywana jedy­
nie gongiem na o-

biad i gwizdem lo­
komotywy, który
akcentuje, że po­
ciąg.mija „perełkę
wód”. Awtęci­
szę wrasta dostoj­
ny Stary Dom
Zdrojowy z filu­
ternymi balkoni­
kami, parasolami
i leżakami.

ZE SZK1COWN1KA A. WASILEWSKIEGO
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W przeciwieństwie do innych „gwiazdorów"
(jak Marcuse, Galbraith) myśli społecznej
Zachodu, nie zabiega o popularność, nie

epatuje swoją osobą czy działalnością żąd­
nych sensacji popołudniówek. Różni go

i to, że w stopniu jaki jest aktualnie możliwy — nie

jest związany z establishmentem z ośrodkami władzy.
I to, obok oczywiście szeroko znanych prac, powo­
duje, iż Erich Fromm reprezentuje dość rzadki już
w dzisiejszym świecie typ humanisty-filozofa, wiel­
kiego moralisty, niekłamany autorytet naukowy i

moralny środowisk intelektualnych na Zachodzie.

Na pewno więc jest to ciekawy przykład swoistej nie­
zależności uczonego. Ale obok tego znajdziemy i inne
fakty — jakoś pomijane przez nasze czasopisma — jak np.
mecenat Fromma nad wydawnictwami rewizjonistycznymi,
gdzie antykomunizm nie jest marginesem. Oczywiście nie
było to przypadkowe. Nim jednak przejdę do szkicowego
wyłożenia tez Fromma, najpierw

trochę historii

Fromm ur. się w 1900 r. we Frankfurcie n. Menem.
Był potomkiem starej rodziny rabinów, co zdecydowanie
odbiło się na jego losach — jako uchodźca z hitlerowskich
Niemiec przeniósł się do Stanów i tam już pozostał — a w

opinii wielu interpretatorów także na charakterze osobo­
wości twórczej. Jego zainteresowania od początku były dość
rozległe. Studiował psychologię ale w równym stopniu zaj­
mował się socjologią i filozofią. Zresztą doktoryzował się
właśnie w filozofii. Choć pobierał nauki także w Heidel­
bergu i Monachium, to jednak zasadniczy wpływ na jego
przyszłą działalność wywarty studia w Berlinie (w Insty­
tucie Psychoanalitycznym) i Frankfurcie. Właśnie w ro­
dzinnym mieście pracował w latach 1929—33 zarazem w

Instytucie Psychoanalizy i w już wtedy słynnym Instytu­
cie Nauk Społecznych. O ile w pierwszym miejscu pano­
wał niepodzielnie duch Z. Freuda, to w drugim znaczenie
poważne miała myśl (dodajmy — dość swoiście rozumiana)
K. Marksa. Jeśli dziś, w sporym zresztą uproszczeniu pró­

buje się zinterpretować twórczość Fromma jako oscylują­
cą między koncepcjami Freuda i Marksa, warto pamiętać,
że ma to dość długą historię. W 1933 r. zaproszony przez
Instytut Psychologi w Chicago wyjeżdża do Stanów7. Jego
pochodzenie zamknęło mu powrót. Pozostał na stałe, wią-
żąc się najpierw z Columbia Univ. Wykładał w kilku uni­
wersytetach (Yale, Michigan State) ale i dość długo praco­
wał w prowincjonalnym college’u. Współpracował z całą
czołówką psychoanalizy amerykańskiej (K. Horney. H. Sul-
livan). Szereg ostatnich lat spędził w nowojorskim Instytu­
cie Psychoanalizy, godząc to jakoś z wykładami w... Mek­
syku. Publikował wiele, także prace wąsko specjalistycz­
ne, ale przede wszystkim wykraczające poza dziedzinę psy­
chologii. Takimi są prace tłumaczone na polski: wydana
Włodzimierz Rydzewski

przed paru laty (z niemal 30-letnim opóźnieniem, bo praca
jest z 41 r.l „Ucieczka od wolności” i późniejsze — „Za­
pomniany język” (z 51 r.), „O sztuce miłości” (z 56 r.).
Prócz tego przyswojono polskiemu czytelnikowi jego „Szki­
ce z psychologii religii” oraz fragm. pracy „The Sanę
Society” („Zdrowe społeczeństwo). Óbok prac: „The Heart
of Man” (64 r.) i „May Man Prevail” (61 r.). książki te sta­
nowią trzon dorobku Fromma i klasyczne dzieła stworzo­
nego przezeń kierunku w myśli społecznej, który nosi
miano

„psychoanalizy humanistycznej"

Psychoanaliza była i nadal pozostaje modą specyficznie
amerykańską. Oczywiście uprawiana jest w szeregu in­
nych krajów, ale tylko w Stanach posiadanie swego psy­
choanalityka, obok lekarza domowego, dla sporej grupy lu­
dzi (dodajmy — lepiej zarabiających) stało się swoistą ob­
sesją. Tu jednak interesuje nas teoria. Dla jej rozwoju
właśnie Fromm — obok K. Horney i H. S. Sullivana —

zrobił najwięcej. Jeśli wymienia . się jednym tchem tę
„trójcę” mistrzów psychoanalizy humanistycznej (czy „kul-
turalistów”), to w niej Fromm jest najwszechstronniejszy,
on dał podwaliny filozoficznych założeń kierunku.

Choć wielokrotnie deklarował się jako zwolennik teorii
społecznej Marksa (zawsze rozumiał go swoiście — inte­
resując się wyłącznie tekstami „młodego” Marksa), to jego
wizja społeczeństwa jest znacznie bliższa Freuda. Choć w

przeciwieństwie do mistrza zauważa społeczną egzystencję
jednostki, pozostaje na pozycjach indywidualizmu: „Każda
grupa składa się z jednostek i tylko z jednostek, stąd też
mechanizmy psychologiczne stwierdzone w grupie, mogą być
tylko mechanizmami działającymi w jednostkach”. Mimo
więc tego, że Fromm dość często podkreśla swoje odstęp­

stwa od klasycznego freudyzmu, to w końcu uznając spe­
cjalną rolę podświadomości i działających w niej impulsów,
uznając tę samą w gruncie rzeczy wizję dziejów — od jed­
nostki do społeczeństwa — idzie śladami mistrza. Ale wi­
dać i w jego tezach inne wpływy — przede wszystkim
egzystencjalizmu. Człowiek jest dlań swoistym wybrykiem
natury — zawieszony między egzystencją zwierzęcą, jaką
dzieli z resztą przyrody a ludzką, świadomą i rozumną,
żyje w stanie lęku. Historia ludzka to odchodzenie od sta­
nu zwierzęcego i droga w nieznane, droga znaczona lękiem
i zwątpieniem. To przejście od świata Natury do świata
Kultury jest zarazem pozbywaniem się naturalnej harmo­
nii i nie zapewnia szczęścia. Ściślej — na razie nie za­
pewnia. Fromm twierdzi, iż nastąpi kiedyś stan, w którym
lęk i zwątpienie znikną, stracą znaczenie. Będzie to inna
cywilizacja — naprawdę humanistyczna, w której wolność
człowieka bedzie najcenniejszą wartością, będzie wolnością
pozytywną. Dzisiejszą bowiem cywilizację ocenia Fromm
bardzo surowo — postęp jest tylko pozorny, lęk nadal to-

Andrzej Rzecki PSYCHOLODZY O TREMIE

Za piłkarską
kurtyną.

W znanym wydawnictwie mona­
chijskim Bertelsmanna ukazała się
— wśród ostatnio bardzo licznych pu­
blikacji naukowych poświęconych pił-
karstwu — praca Fritza Stemme, kie­
rownika katedry psychologii przy u-

niwersytecie brcmcńskim. Autor jest—
niezależnie od swych zajęć uniwersy­
teckich — konsultantem w klubie
SV Werder. Prasa zaehodnioniemiecka

przedrukowuje wyjątki z jego pracy,
oczywiście, w intencji wykorzystania
obserwacji psychologa w okresie wiel­
kich piłkarskich emocji.

Jak wskazuje niemiecki tytuł
książki „Fussball intern” prof. Stemme
zajmuje się problemami „wewnętrz­
nymi” i zakulisowymi dotyczącymi
piłkarstwa. Przebieg gry porównuje
do rozwoju akcji w utworze drama-

ityćsłhym. Zauważa, iż — podobnie jak
na scenie — mecz piłkarski dzieli się
na kilka aktów. Pierwsza połowa
dzieli się zwykle na dwie części, pierw­
sza z nich z cezurą po około 20 mi­
nutach, gdy pada często pierwsza
bramka. W dobrym meczu napięcia
wzrastają do najwyższego natężenia
w drugiej połowic gry, gdy pada roz­
strzygnięcie i „dramat” dobiega koń­
ca. Opinie kibiców różnią się między
sobą, ale najwytrawniejsi znawcy na

stadionie oceniają najwyżej zwykle
drugą połowę meczu.

Stemme sięga także do psychologi­
cznych doświadczeń z przeszłości. A-

nałizuje na przykład nastroje wśród
piłkarzy węgierskich i angielskich w

czasie decydujących rozgrywek 1953 r.

na Wembiey. Wśród drużyn w szat­
niach panował wówczas nastrój silne­
go podenerowowania. Trener węgier­

ski zauważył, jak jego piłkarzom
sznurującym buty — drżą ręce. W

tym momencie zdecydował się na zło­
żenie kurtuazyjnej wizyty drużynie
angielskiej. Spostrzegł, że stremowani

są także Anglicy. Wrócił do szatni

węgierskiej i w tonie uspokajającym
powiedział:

„— Chłopaki, nie przejmujcie się.
Anglicy są jeszcze więcej podenerwo­
wani niż my!” Słowa trenera podzia­
łały odprężająco. W 1953 r. Węgry
wygrały z Anglią w stosunku 6:3,
jednak nie tylko — dodajmy —

dzięki uspokajającej i zrównoważo­
nej postawie trenera.

Prof. Stemme, który analizuje różne

podobne przykłady, nie może podać
ani wytycznych, ani żadnych recept
psychologicznej wojny za piłkarskimi
kulisami. Zajmuje się dalej reakcja­
mi kibiców, którzy jako widzowie
dramatu rozgrywającego się na sta­
dionie zmieniają często zdanie. Potra­
fią odwrócić front o ISO stopni. Gdy
faworyt strzela bramkę, znikają
wszystkie, także życiowe, frustracje.
Można taką radość — twierdzi Stem­
me — przypłacić nawet życiem.

W stosunku do publiczności z try­
bun nie da się zastosować znanych u-

staleń psychologii mas. Reakcje są
nieobliczalne. Identyfikacja z fawory­
tami może być porównana z powo­
dzeniami i niepowodzeniami w ży­
ciu — z jego dramatami i jego filozo­
fią. Faworyci są częściej wygwizdy-
wani niż łubiani. Wzniecają też zaz­
drość, ale zawsze są przedmiotem po­
dziwu — twierdzi bremeński psycho­
log.

Fot. CAF

I
znów kolejna wizyta u zaprzyjaź­
nionego weterana ludzi morza

kapitana Rościsława Choynow-
skiego. Znów wschodnim zwycza­
jem, niczym basza, siedzę na o-

krpgłej poduszce obszywanej wytła­
czaną w misterne wzory — skórą.
Gospodarz jest już na emeryturze, ale
— mimo to — nie przestoje pływać.

Wrócił właśnie z rejsu do Południowej
Ameryki, z którą łączą nas wspólne wspom­
nienia, jako że byłem kiedyś pasażerem do­
wodzonego przezeń statku. I znów — bo nie

jest to zwykłe mieszkanie — frapuje mnie
osobliwe urządzenie wnętrza. Mieści się to

nim bowiem coś w rodzaju muzeum. Sia­
damy w małym barku, w którym wszystko
— bufet, stołki, stoliki — wykonane jest z

bambusu. Odnoszę wrażenie, że znajduję się
w małej, portowej taroernie Cejlonu czy
Indonezji. Kapitan Choynowski, po każdym
powrocie z morza, przywozi jakiś mały bo­
daj przedmiot i tak — przez lata powstała
egzotyczna kolekcja. Podziwiam skrzynie z

Wysp Hawajskich z kamforowego drzewa,
model statku z Indonezji wykonany całko­
wicie z jadalnych goździków, meble chińskie,
bumerang z Australii, osty z Argentyny, ka­
pelusze z Borneo, Syjamu, Wietnamu, Ma­
lajów, nóż afrykański z Sierra Leone, ol­
brzymi pa.ncerz z żółwia morskiego... Z
okien domu, jak na dłoni, widać wody gdyń­
skiej redy i dźwigi portu.

GdK^d. Tadeusz Stec
spodarz — ptynąłem na „Wisie do Brazylii. ____________ _

parowiec ten ledwo „wyciągpł” 8 węzłów.
Na maszcie suszyło się u> worku m.ięśó,"w
które byliśmy zaprowiantowani, a pojedyn­
czą kabinę miał tylko kapitan. Jednakie
wiele zmieniło się od tego czasu w światowej
żegludze. Powolność statku — wspomina ka­
pitan — kiedyś omal mnie nie zgubiła. Gdy
wybuchła wojna, dowodziłem „Krakowem”,
a po upadku Francji staliśmy w niewielkim
porcie w pobliżu Oranu. Kolaborujące z

Niemcami, ówczesne władze francuskie, sta­
rały się skierować s/s „Kraków" do któregoś
ze swoich portów. Nie chciały dppuścić do
tego, by polski parowiec podjął służbę we

flocie alianckiej. Udało mi się jednak uzys­
kać zgodę Francuzów na wyjście do Dakaru
nod opieką francuskiego • konwojenta. Gdy
statek znalazł się w pobliżu Gibraltaru, za­
ryzykowałem ucieczkę. Mimo protestu kon­
wojenta skierowałem statek do angielskiego
portu pod pozorem bunkrowania paliwa i za­
meldowałem się u aliantów. „Kraków” w

niedługim czasie włączony został do angiel­
skiego konwoju, zmierzającego w kierunku
Falmout.h, lecz w ostatniej chwili otrzyma­
łem rozkaz, by zmienić kurs na Ardrossen.
Ponieważ na statku nie było map dla tej
trasy, poradzono mi, by powolny „Kraków"
płynął za poprzedzającym nas statkiem, któ­
ry miał specjalnie zmniejszyć szybkość. Po

jakimś czasie, ku mojemu przerażeniu, stra­
ciłem zupełnie z oczu mojego „pilota” i wte­
dy zaczęła się samotna podróż bez map
i przewodnika w obliczu groźby storpedowa­
nia przez któryś z grasujących tu licznie nie­
mieckich okrętów podwodnych. Dopiero spo­
rządzone naprędce przez oficerów prowizo­
ryczne mapy zaprowadziły nas, po wielu
dniach błądzenia, do icłaściwego portu.

PATRUJEMY S1Ę z kapitanem
Choynowskim w redę gdyńskiego
portu. Jakże zmienia się ten krajo­
braz! Zatrzymują się tu coraz więk­

sze i coraz szybsze statki. Rok 1973 — stwier-

KURS
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NA OKRĘTY
dza w jednym z ostatnich swoich raportów
„Lloyds-Register of Shipping” — był szcze­
gólnie dobry dla stoczni całego świata. Roz­
poczęty i zakończony tonaż budowanych sta­
tków wynosił odpowiednio 31 i 30 milionów
ton, zamówienia doszły do fantastycznej wy­
sokości 129 min ton (m. in. na 66 zbiornikow­
ców o nośności ponad 400 tys. ton).

Polska w tym okrętowym wyścigu zajmu­
je obecnie 12 miejsce w świecie. Przez dłuż­
szy czas świat był zafascynowany polskim
„cudem okrętowym”. Wprost nie do wiary —

pisał swego czasu korespondent amerykań­
skiego tygodnika „Newsweek", John Dornbeg
— że w kraju (mowa o Polsce), który był od­
cięty od morza przez ponad wiek i którego
skromny przemysł okrętowy obrócony został
w czasie wojny w gruzy, Osiągnięto taki

stopień rozwoju. Jedynie Japonia, Grecja,
i RFN wyprzedzają Polskę w eksporcie stat­
ków...’’.

Zach odnioniemiecki fachowy miesięcznik
„Schiff und Hafen” taką wyraził opinię o

polskich statkach rybackich — trawlerach:

„...Odznaczają się one wysokim poziomem,
rozwiązań konstrukcyjnych, co stawia je w

rzędzie najbardziej nowoczesnych statków
świata”. Dziś prawdy te stają się już pow­
szechne na światowym rynku okrętowym,
na którym staliśmy się partnerem dla naj­
bardziej nawet wymagających kontrahentów'.
Już w 1972 roku — powiedział mi dyrektor
naczelny Zjednoczenia Przemysłu Okrętowe­
go, Stanisław Skrobot — ilość zagranicznych
ofert na nasze statki pozwoliła zamknąć kon­
traktację na cale bieżące pięciolecie 1971—
1975. Wszelkie oczekiwania przekroczyła tak­
że liczba zapytań adresowanych do biur
„Centromoru”. Dotyczy to również dostaw
statków po roku 1975 W związku z tak ko­
rzystną sytuacją można prowadzić odpowied­
nią „grę asortymentową” — dobierać takie
typy statków, które wykazują szczególnie
wysoką opłacalność produkcji i eksportu,
które pozicclają r.a maksymalizację ekspor­
tu. Często oznacza to budowę krótkich serii,
ale znajdujących się na szczytach koniunk­
tury.

„Chodzenie po szczytach” to sprawa nie­

łatwa, a niekiedy wręcz ryzykowna. Alt

jakże nie mierzyć wysoko, jeśli np. w wy­
niku odpowiednich porozumień pomiędzy
Związkiem Radzieckim a Stanami Zjedno­
czonymi pojawiła się pilna konieczność zbu-
d.owania wielkiej floty „gazowców” — skom­
plikowanych i bardzo drogich statków do
transportu skroplonego gazu przemysłowego
(LPG) i naturalnego (LNG). Polski przemysł
okrętowy — jako jeden z nielicznych w świe­
cie — odpowiedział na owo zapotrzebowanie
przyjęciem zamówień na budowę „gazow­
ców”. Prawda, są to najbardziej intratne dziś
zamówienia w światowym okrętownictwie,
ale też budowa „gazowców” oznacza podjęcie
najtrudniejszych w budownictwie stocznio­
wym przedsięwzięć technicznych. Ze „szczy­
tu” łatwo spaść. Czy jednak wspinaczka na

najwyższe „rewiry koniunktury okrętowej”
jest ryzykanctwem, graniczącym z hazar­
dem?... Wiadomo, konsekwencje przegranej
byłyby zbyt poważne, i dlatego nie należy
dosłownie rozumieć, że sięganie ku wyżynom
koniunktury oznacza ryzykanckie szarżowa­
nie. Polski przemysł okrętowy osiągnął po
prostu już taki poziom techniczny, że budo­
wa „gazowców” ma realne szanse powodze­
nia. Stwarza ją m. in. budowa drugiego su­
chego doku w Gdyni, stwarza ją rozbudowa
i modernizacja Stoczni im. Lenina w Gdań­
sku i Stoczni im. Adolfa. Warskiego w Szcze­
cinie. Przeznacza się na ten cel miliardowe
wydatki, ale też spodziewana wartość pro­
dukcji polskiego przemysłu okrętowego po­
winna przynieść w przyszłym pięcioleciu
wartość ponad 220 miliardów złotych, a. war­
tość 'Ćt^portu '^2'Oliółb ll,a miliarda złotych

Łatwfej tUmtaŚóm^sobie wymowę tych,
liczb, jeśli powiem, że nasz przemysł okrę­
towy zajmuje — po górnictwie — drugie
miejsce w eksporcie, a wśród dwudziestu
kilku branż przemysłu maszynowego polskie
okrętownictwo zajmuje również drugie miej­
sce, zaś w eksporcie maszyn i urządzeń. — od.
szeregu lat w sposób zdecydowany znajduje
się na pierwszym miejscu.

Dodajmy, że wysoka ranga przemysłu o-

krętowego w naszej gospodarce, który stał
się przemysłem narodowym, nie wynika je­
dynie stąd, że jest on „producentem” dewiz.
Istotna, dla naszego handlu zagranicznego
staje się bowiem możliwość sprzedaży stat­
ków do krajów, z których możemy importo­
wać potrzebne i atrakcyjne towary. Niejed­
nokrotnie właśnie dostowy statków, których
wartość jednostkowa sięga często dziesiątków
milionów złotych dewizowych — przyczynia­
ją się do zrównoważenia bilansu handlowego
z poszczególnymi krajami. Rację mają ci,
którzy kiedyś powiedzieli, że morze żywi
i bogaci.

KAPITAN
CHOYNOWSKl kiwa głową

w milczącym skupieniu. Kiedyś, jako
świeżo upieczony adept zawodu mary­
narskiego po ukończeniu Szkoły Mor­

skiej w Tczewie, chodził przez pewien czas

z dyplomem w kieszenią poszukując bezsku­
tecznie pracy w swoim zawodzie. Nikłe szan­
se pracy dawała rodząca się, ale skromniutka
w czasach międzywojennych. polska flota
handlowa. Za życia kapitana Choynowskiego
wychowało się drugie morskie pokolenie Po­
laków. On sam w swojej ponad 40-letniej
pracy na morzu wychował niejednego ofice­
ra. Każdy z nich spokojny jest teraz o pra­
cę, kiedy polska bandera ma wsparcie we

icłasnym, silnie rozwiniętym przemyśle o-

krętowym.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

GDZIE
PRZYCZYNY takiego stanu rzeczy?

Istnieją przecież wyspecjalizowane wydawnic­
twa: PWN, Ossolineum. Bogatą działalność

wydawniczą prowadzi Polska Akademia Nauk. Otóż,
przyczyny owe leżą nie tyle w subiektywnych błę­
dach wydawców, co w trudnościach ogólniejszej na­
tury.

Pierwszy i zasadniczy problem, to lawinowy przyrost
twórczości naukowej. Dokonuje się ona w warunkach po­
ważnego i pogłębiającego się de-icytu papieru. Na całym
świecie papier staje się surowcem na wagę nafty. A za­
tem, . aby przełknąć ową lawinę naukowej twórczości, wy­
dać bodaj najważniejsze i bezwzględnie zasługujące na to

prace — trz"b„ ograniczać nakłady do niezbędnego mini­
mum. To oczywiście rzutuje na ekonomiczną sytua­
cję książki naukowej — staje się ona droga i nieopłacalna
w produkcji.

Szukano rozwiązania w bardzo tiieszczęśliwych przepisach,
w myśl których żadna edycja nie mogła być deficytowa.
Należało albo

ZNALEŹĆ BOGATEGO WUJKA

dla książek, albo windować jej cenę do niebotycznej wy­
sokości. Na szczęście przepisy te w znacznej mierze anulo­
wano.

Niskie nakłady podyktowane są także faktem, że książ­
ka naukowa rozchodzi się powoli. Każdy księgarz chce
sprzedać książkę szybko, aby nie sprawiała mu kłopotów
przy remanencie i nie zalegała szczupłego z reguły ma­
gazynu. Książkę naukową traktuje więc z rezerwa, zamawia
ją niechętnie i w małej ilości egzemplarzy. Trudno jednak
oczekiwać, by każda książka naukowa znikała z witryn
ksiągarni jak nowy kryminał. Żywot jest jest z reguły
dłuższy, czasem zachowuje ona aktualność i jest poszuki­

wana przez całe lata. Powinna mieć więc odpowiednio
dłuższy cykl rotacji. W innych krajach ustala się go na

5 lat.
Drugie „wąskie gardło”, to baza poligraficzna. Wydłuża

ona niepomiernie cykl produkcji książki naukowej. W nie­
których dziedzinach wiedzy praca naukowa, nim ujrzy świa­
tło dzienne, traci swą aktualność. Przypominam sobie
swoiste curiosum wydawnicze — esej znanego naukowca
pomieszczony w pracy zbiorowej. Otóż przypisy i odnośniki
aktualizujące tekst — zwiększyły jego objętość dokładnie
o 100 procent. W sumie utworzyła się z tego przeplatanka
dwóch zupełnie różnych publikacji, które dzielił dystans...
trzech lat.

W wielu wypadkach druk mogłaby zastąpić z pewnością

Leszek Polony

KONKURENT
mała poligrafia. Niestety, znajduje się ona u nas w po­
wijakach.

KRAKÓW, MIASTO NAUKI

jest również poważnym ośrodkiem ruchu wydawniczego
w dziedzinie książki naukowej. W wawelskim grodzie dzia­
łają oddziały PWN i „Ossolineum”. Oddział PWN wydaje
rocznie około 5 tysięcy arkuszy wydawniczych, czyli mniej
więcej 300 tytułów. Stanowi to 1/5 produkcji całego wy­
dawnictwa. Roczna produkcja oddziału „Ossolineum” osią­
gnęła 1700 arkuszy wydawniczych i 109 tytułów. W poda­
nych liczbach mieści się działalność wydawnicza krakow­
skiego oddziału PAN, wydającego poprzez dwie wspomnia­
ne oficyny, w ilości 1000 arkuszy wydawniczych rocznie.
Bardzo skromnie. Stanowi to zaledwie 4,5 procent całej

produkcji ■wydawniczej Polskiej Akademii Nauk. Jeśli do­
dać do tego publikacje wydawane przez placówki PAN
mające swą siedzibę w Krakowie, lecz ogólnopolskie w swym
zasięgu, liczba ta urosłaby do niecałych 10 procent. I tak
mało, jak na tak duże i mocne środowisko naukowe.

Nic więc dziwnego, że oddział PAN nastawia się na pra­
ce ściśle naukowe, specjalistyczne i w pełni zasługujące na

druk, skłaniając zarazem autorów do maksymalnej kon­
densacji wykładu. Książki „chodliwe”, adresowane do szer­
szego kręgu czytelników, mają zawsze szanse w wydawni­
ctwach ogólnych. Tam też mogą liczyć na atrakcyjniejszą
szatę graficzną, lepszy papier.

Powiedziałem o zbyt niskich nakładach. Przy niektórych
ważnych tytułach nie wystarcza egzemplarzy nawet na za-

opatrzenie bibliotek naukowych. Inna sprawa, że nikt nie
zajmuje się rozprowadzaniem książek naukowych do tychże
bibliotek, a one same nie kwapią się z zakupem. Brak
zainteresowania dla niektórych czasopism naukowych jest
zastanawiający i świadczy chyba o pewnej dezorientacji
wobec nadmiaru informacji naukowej. Jak wytłumaczyć bo­
wiem, że biblioteki niektórych instytutów medycznych bro­
nią się na przykład przed prenumeratą czasopisma, druku­
jącego publikacje i komunikaty o najnowszych badaniach
w tej dziedzinie w ośrodku 'krakowskim? Z rozprowa­
dzaniem książki naukowej

JEST WIĘC PO PROSTU ZLE.

Wyspecjalizowane księgarnie nie spełniają swojej roli, nie
dysponują pełnym asortymentem aktualnych tytułów. Sze­

regu poszukiwanych i aktualnych pozycji w ogóle się zre­
sztą nie wznawia.

Książka naukowa jest także towarem eksportowym, pod­
legającym wymianie. Krakowski oddział PAN eksportuje
swoje wydawnictwa do 2500 zagranicznych instytucji nauko­
wych w 110 krajach. Kryją się tu ogromne, a nie w pełni
jeszcze wykorzystane szanse na ekspansję polskiej nauki w

świecie. Niestety, bardzo mało naszych uczonych pisze
wprost w językach obcych. Mało też tłumaczymy prac
naukowych na owe języki. Węgrzy wyprzedzili nas na tym
polu znacznie. Absolutnym nieporozumieniem są np. prace
filologiczne, pisane w języku polskim, zamiast w języku,
który jest przedmiotem pracy. Praktycznie rzecz biorąc,
zasięg recepcji takiej książki jest minimalny.

W eksporcie i nie tylko w eksporcie liczy się także no­
woczesność myśli edytorskiej. Książka naukowa, która po­
winna być wzorem nowoczesnego edytorstwa, jest często
przykładem edytorskiego konserwatyzmu. Także konser­
watyzmu samych autorów jeśli chodzi o formę wywo­
du naukowego. Można by przecież poradzić sobie z doku­
mentowaniem wzrastającej produkcji naukowej, z praw7-
dziwym potokiem informacji o nowych badaniach i odkry­
ciach — .stosując częściej formę lapidarnych komunikatów
i abstraktów, sensownie pomyślanych i aktualnych biblio­
grafii prac naukowych.

I wreszcie ostatnia sprawa. Przy ciągle jeszcze ograni­
czonych możliwościach wydawniczych,

WIELE ZALEŻY OD WNIKLIWEJ SELEKCJI.

Myślę oczywiście o recenzji "owych prąc i kwalifiko­
waniu ich do druku. Nie podważam bynajmniej kompe­
tencji recenzentów. Wydawnictwa zwracają się na ogół
do najwybitniejszych fachowców danej dziedziny. Czasem
mają kłopoty, bo jest ich np. trzech w całym kraju, są
zawaleni pracą i trzymają publikację nawet cały rok. Czę­
sto jednak recenzje 'mają charakter kurtuazyjny, grzeczno­
ściowy. A w nauce nie może być przecież pobłażania dl-
pseudotwórczości.
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warzyszy człowiekowi a wolność ma wyłącznie eharakteT
negatywny. Stąd tak ważny u Fromma problem

„ucieczki od wolności*'.

Samotność, bezsilność, lęk, brak jakiejkolwiek więzi z

innymi ludźmi i , naturą, poczucie bezsensu własnej egzy­
stencji, to najogólniej biorąc stan jednostki w cywilizacji
zachodniej. Taki wymiar ma w niej „wolność” człowieka.
Wolność taka jest nie do zniesienia, stąd człowiek: „ma
do wyboru albo ucieczkę przed brzemieniem wolności ku
nowym zależnościom i podporządkowaniu, albo dążenie do
pełnej realizacji wolności pozytywnej, która opiera się na

je yności i niepowtarzalności człowieka” — pisał Fromm
w 1941 r. w przedmowie do „Ucieczki od wolności”, A i tam,

i w późniejszych pracach nie pozostawia złudzeń. Druga
droga — wolność pozytywna, jest wciąż jeszcze nieosią­
galna w dzisiejszym świecie. Wolność, jaką osiągnęliśmy,
jest wolnością od Natury, wciąż jednak — głosi — nie
zrealizowaliśmy _

wolności do czegoś, do Kultury, do peł­
nego wyzwolenia i autentyczności jednostki. Ucieczka od
bezsensu i ciężaru takiej wolności przybiera trzy różne
formy: tendencji sadomasochistycznej, niszczycielskiej i
konformizmu automatu. W pierwszej — polega na zupeł­
nej dominacji nad innymi, bądź odwrotnie — na pełnym
podporządkowaniu własnej osobowości dominacji innego.
Ow typ neurozy — wiodącej do autorytaryzmu (władanie
bądź uleganie) występuje tak w odniesieniu do jednostki,
jak i całych społeczności. Podobnie jest z następnymi for­
mami ucieczki. O ile w sadomasochizmie inny czy inni
są. niezbędni, to w destrukcji — idzie o eliminację ofiary,
zniszczenie drugiego człowieka. Nie dominacja bądź ule­
ganie, ale niszczenie świata zewnętrznego likwiduje ludzką
bezsilność. Trzeci — zdaniem Fromma najczęstszy w dzi­

siejszym świecie — mechanizm ucieczki, to konformizm:
„jednostka przestoje być sobą; w pełni adoptuje ten ro­
dzaj osobowości, który oferują jej wzory kulturowe; dzięki
temu staje się zupełnie podobna do innych, taka, jaką ci
inni spodziewają się zobaczyć”. Więc — człowiek staje się
automatem, upodabnia się do innych, ale — to jest cena —

traci siebie, indywidualność. Jest kółkiem w olbrzymiej
maszynerii, podobnym do miliona innych kółek.

Najważniejsze jest jednak to, iż owe neurozy mają zda­
niem Fromma tłumaczyć nie tylko zachowania pojedyn­
czych osobników, ale wyznaczają losy całych narodów, rzą­
dzą procesem dziejowym. I tak źródła faszyzmu upatrywał
właśnie w tendencji sadomasochistycznej, w charakterze
autorytarnym jednych i konformizmie drugich. Owe nie-

IDEOLOGIE I UTOPIE

uświadamiane neurozy są wytworem cywilizacji zachod­
niej, chorego świata kapitalistycznego. Program przebudo­
wy rzeczywistości i wyzwolenia człowieka proponował w

pracy
„Zdrowe społeczeństwo".

Z drobnymi zmianami powtórzy go w późniejszych pra­
cach. Jedna fundamentalna teza będzie się w tym zawsze

przewijać. Tak jak w krytyce współczesności Fromm wy­
chodził od jednostki, tak nroces uzdrowienia świata spro­
wadzi w istocie do zmiany psychiki, do czysto duchowej
rewolucji. Choć stale cytuje. powołuje się na autorytet
Marksa, to staje na krańcowo różnych pozycjach. Mówiąc
o „tragicznej pomyłce Marksa", precyzuje ją tak: „Marks
nie potrafił dostrzec irracjonalnych sił działających w czło­
wieku i wywołujących w nim lęk przed wolnością, żądzę
władzy i niszczenia. (...) Marks podtrzymywał zbyt opty­
mistyczny, racjonalny obraz człowieka”. Tylko pozornie jest
to drobna „poprawka” wobec marksizmu. W istocie jest

to inna wizja człowieka, społeczeństwa, dziejów. Nie rtosun-
ki społeczne, nie sfera produkcji, ale wnętrze, psychika
człowieka wymaga wpierw zrewolucjonizowania. Te koncep­
cje Fromma przypominają żywo cały nurt socjalizmu uto­
pijnego, pewne teorie anarchistów. To wszystko w socja­
listycznej myśli, co wychodząc od jednostki, zamierzało
zmienić społeczeństwo, świat. Sam Fromm zresztą odwołuje
się do tych nurtów. Dzieli z nimi to samo — indywiduali­
styczne stanowisko.

W efekcie Fromm proponuje jedynie utopijny program
odnowy moralnej człowieka, powrotu do autentyczności,
wolności pozytywnej. Zdania, jakimi kończy jedną z naj­
popularniejszych swych prac „O sztuce miłości”: „Analiza
natury miłości prowadzi do odkrycia powszechnego dziś jej
braku oraz'do krytyki warunków społecznych, które po­
noszą odpowiedzialność za taki stan rzeczy. Wiara w moż­
liwość miłości jako zjawiska społecznego, a nie wyjątko­
wego i indywidualnego jest wiarą racjonalną, opartą na

wniknięciu w prawdziwą naturę człowieka”; są może
i piękne ale, jak cała teoria psychoanalizy humanistycz­
nej, niewiele wnoszą do naszej wiedzy o świecie, o proce­
sach społecznych, nie proponują naprawdę niczego. I tak
jest z całą twórczością Fromma — obok ciekawych ana­
liz psychologicznych, obok głębokie): przemyśleń, sporo w

niej sprzeczności. Charakterystyczny jest fakt, że z kry­
tyką utopijnego programu Fromma występują nie tylko
marksiści. Utopijność ta dostrzegana była i przez wielu
reprezentantów myśli społecznej Zachodu (przykładem choć­
by H. Marcuse) dalekich od marksizmu.

POPULARNOŚĆ FROMMA jesł w sporej mierze rezul­
tatem popularności w ogóle psychoanalizy w społeczeń­
stwach zachodnich. Ukazując kryzys kultury, systemu,

wartości świata kapitalistycznego nie poszedł dalej niż
wielu innych reprezentantów lewicującej myśli społecznej.
Ujawniając zewnętrzne przejawy, nie potrafił wskazać ich
właściwych przyczyn. Jego zaś program swoistej ducho­
wej odnowy każę w nim widzieć bardziej moralistę, niż
wizjonera wytyczającego losy społeczeństwa. Przy tym
wszystkim, przy całej utopijności, trudno nie mieć sza­
cunku dla słów, którymi kończył kiedyś „Ucieczkę od wol­
ności”, a którym pozostał chyba wierny. Słów postulują­
cych „wiarę w życie, prawdę i wolność jako aktywną
i spontaniczną realizację indywidualnego "«ja»”. Tym bar­
dziej, że okres, w którym to głosił, był czasem triumfu
wartości skrajnie przeciwnych.

O nikim ze współczesnych ludzi sztuki nie wygłoszono
tylu kontrowersyjnych opinii, co o hiszpańskim malarzu —

Salnadore Dali, Od lat zadziwia swoimi ekscentrycznymi
obrazami i rzeźbami, a wernisaże jego dziel cieszą się
ogromnym powodzeniem na całym świecie. CAF

I FILM
Zwróciliśmy się do kilku wybitnych

twórców, którzy wnieśli istotny wkład
w kulturę XXX-lecia z pytaniami o ich

osobistą ocenę dorobku polskiej sztuki
i jej przyszłości.

Dziś na nasze pytania odpowiada
ANDRZEJ WAJDA — reżyser, którego
dzieła należą do najbardziej chlubnych
kart historii naszej kinematografii.

— JAKIE TRWAŁE WARTOŚCI
WNIÓSŁ FILM POLSKI W KULTU­
RĘ XXX-LECIA?

— Przede wszystkim to, że sam stał się
sztuką! Bo czym przed wojną był film pol­
ski, wtedy gdy literatura, malarstwo, teatr,
muzyka miały swoje osiągnięcia liczące się

w kulturze narodu? Film jako sztuka naro­
dził się dopiero po wojnie i niemal od razu

zwrócił na siebie oczy świata, udowadnia­
jąc, że jest znakomitym środkiem porozumie­
nia między ludźmi, że’ problemy narodowe,
doświadczenia jednego społeczeństwa prze­
żyte tu i teraz mogą być dostępne zrozumie­
niu i wrażliwości innych, mogą mieć wymiar
uniwersalny.

Największą wartością, jaką film nasz

wniósł w kulturę XXX-lecia, jest polska
szkoła filmowa. Dzięki niej znaleźliśmy się
w czołówce światowej kinematografii. Pol­
ska szkoła filmowa w okresie XXX-lecia sta­
ła się najwidoczniejsza manifestacją polskiej
sztuki powojennej na świecie, a jej dzieła,
podejmujące specyficzne, bardzo polskie pro­
blemy — bardziej uniwersalnymi, niż można

się było tego spodziewać. Filmy szkoły pol-

skiej przez swój związek z tradycją roman­
tyczną kultury polskiej, zwłaszcza z trady­
cją literacką, z dziełami Mickiewicza, Sło­
wackiego i Żeromskiego, przez swój klimat
emocjonalny trafiały do społeczeństwa, wy­
wołując żywe reakcje. Szkoła polska miała
swoich zwolenników i przeciwników, ale jej
filmy nikogo nie pozostawiały obojętnym. A
czyż można mówić, że sztuka żyje, jeśli nie
ma ona rezonansu społecznego, jeśli nie wy­
wołuje potrzeby dyskusji, sporu? Filmy szko­
ły polskiej miały ten rezonans, gdyż wyrastały
z głęboko przeżytych doświadczeń narodu
i jednostki, ponieważ pokazywały wielkość
i dramat człowieka uwikłanego w konflikt
z historią, stojącego wobec wyborów ostatecz­
nych.

— JAKIE PROBLEMY NAJISTOT­
NIEJSZE DLA PRZYSZŁEJ POLSKI
POWINIEN PODJĄĆ FILM?

— Sądzę, że sztuka filmowa powinna bar-
dziej niż dotychczas utwierdzać jednostkę w

poczuciu jej własnej wartości: samodzielnoś­
ci, niezależności sądów, zdolności do włas­
nych przekonań i podejmowania decyzji. ®
Sztuka powinna ukazywać sens jednostkowe- gj
go wysiłku i umacniać wiarę człowieka we K

własne możliwości, wpajać przekonanie, że
również w indywidualnym działaniu można
coś osiągnąć. Również sztuka filmowa powin- S
na pamiętać, że nie jesteśmy społeczeństwem H
mrówek, tylko zbiorowiskiem indywidual- H
ności, ludzi wolnych, zjednoczonych ideą, a

nie tylko interesami. Dopiero z takiego myś­
lenia może narodriń .ąięusi^ywający, bohater
filmowy. Tak myślący- twórcy nie wę|iają się
uczynić bohaterem człowieka, który jest’prze­
ciw wszystkim. Bo w sztuce wcale nie jest,
dobrze, jeśli wszyscy mają rację, sztuka jest ■
od pokazywania postaw nietypowych, ludzi, R

nieprzeciętnych.
Przecież od nich właśnie zależy budowa B

takiej Polski, jaką sobie marzymy, snując. ■
prognozy na najbliższe lata. Przecież tylko
ludzie odważni, niezależni w myśleniu i w ||
działaniu mogą wykonać złożone zadania, ja- H

kie czekają nas jako społeczeństwo, W prze- B
szłości nazbyt często słowo „my” bywało pre- g
tekstem do uniknięcia odpowiedzialności, H
maskowaniem niechęci do podjęcia decyzji, B

wyboru. Nazbyt rzadko jeszcze „ja” jest afir- gg
macją osobowości jednostki i jej możliwości. S
Niechże ta afirmacja stanie się czymś nie- g
odłącznym, silnie związanym ze sztuką fil­
mową, i oby nie miała nic wspólnego z pre- H
zentowaniem postaw słusznych, ale nudnych, H

nikogo nie porywających, nikogo nie zachę- ra

cających do sporu, refleksji, czy choćby tylko S

zaciekawiających. g
— JAKIE SĄ WEDŁUG PANA NAJ- B

DONIOŚLEJSZE WYDARZENIA W M
XXX-LECIU W DZIEDZINIE GOSPO- 3

DARKI, POLITYKI. KULTURY?

— Można by ich wymieniać wiele, ale dla m

mnie osobiście najważniejsze było upaństwo­
wienie przemysłu filmowego. To pozwoliło mi
zrealizować moje marzenia, wyrazić moje I
przekonania i stać się tym, kim jestem. ®

ZGRZYTY

Kto jest bezsilny?
CO TRZY, CZTERY DNI pracownik administracji

naszej redakcji otrzymuje listy honoracyjne za wy­
konanie przez naszą redakcję reprodukcji wielu zdjęć
i rysunków satyrycznych. ZAIKS — czyli Stowarzy­
szenie Autorów w Polsce — dość skrupulatnie wyli­
cza należności za wiele drobnych nawet rysuneczków,
które przedrukowujemy w naszych rubrykach za cza­
sopismami z całego świata. Jest to zjawisko normal­
ne, nikt z kierownictwa naszej redakcji ani z kierow­
nictwa naszego Wydawnictwa nie kwestionuje zasad­
ności tego rodzaju świadczeń finansowych, które fo­
tografowie, fotograficy, rysownicy zagraniczni gro­
madzą dzięki skrzętności ZAIKS-u na polskich kontach

finansowych. Od dawna dobiegały mnie informacje,
że niestety praca ZAIKS-u w odniesieniu do pierw­
szego i podstawowego obowiązku tej organizacji — to

znaczy ochrony interesów polskich twórców w kra­
ju i za granicą — pozostawia wiele do życzenia. In­
formacje te nasilały się lub słabły. W każdym bądź
razie drążyły moją świadomość i świadomość moich
kolegów. Jednakże to, co wpadło mi w ręce stanowi
dowód pofhieszania pojęć, niefrasobliwości i nieodpo­
wiedzialności organizacji o charakterze zawodoioo-
merkantylnym. Rzecz się ma następująco:

Andrzej Moskwiak i Bogumił Opioła, fotografowie
z Krakowa, wykonali w roku 1963 dla Teatru-Labo-
ratorium Jerzego Grotowskiego we Wrocławiu zdję­
cia, ze sztuki Marlowe’a „Tragiczne. dzieje

' doktora
, Fausta”. Zdjęcia, te były .lęyŚpnąp&j^yłącznie .fila

lów archiwalnych i dokumentalnych. teatru, bez pra­
wa reprodukcji, przy opatrzeniu ich pieczęciami za­
wierającymi zwrot w języku polskim i angielskim
„Prawa autorskie zastrzeżone”. Zdjęcia te w ilości
9 sztuk opublikowano — bez zgody autorów w książce
Jerzego Grotowskiego „Towards a Poor Theatre" wy­
danej przez Odin Teatret w 1968 r. w Danii. Książka
ta, po odpowiednich, przypuszczamy że prawnie uza­

sadnionych manipulacjach, została wydana w 22 kra­
jach świata. To jeszcze nie wszystko — trzy lata

wcześniej, w roku 1965 — wydano we Włoszech
książkę „Alla Ricerca del Teatro Perduto“ w wy­
dawnictwie Marsilio Editori, Padoca- w której to

książce reprodukowano znowu 6 zdjęć z rzeczonej
sztuki. Zdjęcia te wykonali Andrzej Moskwiak i Bo­
gumił Opioła.

Obydwaj autorzy zwrócili się więc do ZAIKS-u z

prośbą, ażeby zgodnie z obowiązującymi przepisami,
zgodnie z zobowiązaniem organizacyjnym ta właśnie
społeczność autorska podjęła obronę statutową inte­
resów materialnych i moralnych fotografów krakow­
skich. Wynika to po prostu z drugiego punktu zobo­
wiązania organizacyjnego, które brzmi: „Konieczne
jest uzyskanie od Stowarzyszenia mojej uprzedniej
zgody w wypadkach udzielania, licencji lub zawierania
innych umów, dotyczących... c) publikowania za gra­
nicą drukiem lub inymi środkami powielania moich
utworów... itd.“

ZAIKS nie jest skrupulatny i nie pilnuje interesów

wymienionych dwóch artystów polskich. Nie zauwa­
żył 22 wydawnictw i jeszcze kilku innych, gdzie re­
produkowano zdjęcia Opioly i Moskwiaka. No, można
to potraktować nieco pobłażliwiej. Jednakże ■pobłażli­
wie nie można traktować odpowiedzi ZAIKS-u, który
a posteriori ■.odsfępuj.e .oćł.. dochpć(zenią. praw finansom.,
wych, honoracyjnych za rzeczone zdjęcia, ponieważ
— "jtikFtiioi^dzi iu, piśmie: do zafiiteresdwłmego człon­
ka ZAIKS-u — jest to „nierealne, ze względu na

duże koszty sądowe, płatne w dewizach".
No to ja, proszę państwa, przecieram oczy! ZAIKS

nie chce wystąpić o sądowne dochodzenie praw za

reprodukowanie zdjęć polskich fotografików za gra­
nicą, bo nie ma pieniędzy! A jeśli wygra, pieniądze
będzie miał. Również na zapłacenie kosztów sądo­
wych, bo w oczywistej sprawie reprodukowania zdjęć
bez zgody autorów wygrać musi. Dyrektor Instytutu
Aktora — Teatru-Laboratorium we Wrocławiu Jerzy
Grotowski poinformował radcę prawnego ZAIKS-u,
że jego umowa zawarta jest wyłącznie na „zbiór tek­
stów (moich) o teatrze i technice aktora, tłumaczo­
nych i zredagowanych przez Eugenio Barba“. Docho­
dzenie praw obywateli polskich jest — moim zda­
niem — obowiązkiem ZAIKS-u. Biedny ZAIKS, który
nie ma pieniędzy! Może by pożyczyli ZAIKS-owi tro­
chę dolarów czy innych dewiz kapitalistycznych jacyś
polscy artyści, którzy mają konto dolarowe? Żarty
na bok. Uważam, że ZAIKS musi doprowadzić do
końca rzeczoną sprawę, wszcząć postępowanie finan­
sowe. Zdjęcia w książce jednej i drugiej' tu wymie­
nionej są podpisane. Dlaczego nie występuje się 9
zapłatę należnego honorarium za te zdjęcia? Cala filo­
zofia zawarta jest w tym pytaniu. Nie w pogróżkach
przecież, które zawarł wydawca pan Eugenio Barba,
w liście do naszych autorów, gdzie twierdzi, ie go
pomówiono o kradzież zdjęć. W każdym bądź razie
nie zapłacono za nie i Grotowski wyraźnie oświad­
czył, że umowa dotyczyła wydania te kstów. Kto tu

jest bezsilny?
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

H
enryk Tomaszewski, twórca i kierownik arty­
styczny wrocławskiej „Pantomimy*', należy
wraz ze swą placówką sceniczną do tych wy­
jątków, które potwierdzają regułę rzadkich
odwiedzin teatralnych innych scen na terenie

Krakowa. Właściwie nie było takiej premiery „Pan­
tomimy", która by nie dotarła do naszego miasta w

ciągu ostatniego dziesięciolecia. Znamy więc Toma­
szewskiego inscenizatora choreodramów niemal ze

wszystkich jego znaczących prac w zakresie sztuki

mimicznej.
Nie znamy natomiast, lub mniej znamy, Tomaszewskiego-

reżysera w teatrze dramatycznym. Wprawdzie sięgał on m.

in. po teksty Wyspiańskiego, ale głównie jako po materiał
do mimodramy (Noc Listopadowa), co przyniosło niezwykle
interesujące efekty w teatrze bez słów. Tomaszewski jed-
dnak zaprzyjaźnił się artystycznie również z Teatrem Dol­
nośląskim w Jeleniej Górze, gdzie inscenizował Legendę
Wyspiańskiego, a ostatnio Peer Gynta Henryka Ibsena. Ten
właśnie spektakl zaprezentowała scena jeleniogórska, go­
ścinnie, w Starym Teatrze. Mogliśmy więc poznać nie tyl­
ko zespół, kierowany przez byłą wychowankę krakowskiej
PWST, Alinę Obidniak — lecz także i pełną realizację sce­
niczną monumentalnej sztuki Ibsena w reżyserii Tomaszew­
skiego.

PEER GYNT należy dzisiaj do rzadziej granych drama­
tów norweskiego autora, jednego z wielkiej dwójki dra­
maturgów skandynawskich — obok Strindberga — któ­

rzy w drugiej połowie XIX w. i na początku naszej ery
wnieśli do teatru światowego nowe wartości artystyczne i
filozoficzne. Symbolizmowi bowiem patronuje Ibsen, zaś
obaj ze Strindbergiem mogą uchodzić — w pewnym sensie
— za prekursorów egzystencjalizmu. Wywarli oni ogromny
wpływ na następne pokolenia dramatopisarzy — począw­
szy od twórczości neoromantyków aż do realistów i auto­
rów tzw. moderny.

Peer Gynt jest szczególnie charakterystycznym utworem na

tle całej dramaturgii Ibsena. Łączy Szekspirowskie wątki z

teatrem romantycznym, średniowieczny moralitet z drama­
tem egzystencjalnym, świat baśni ze światem rzeczywistym.

Ten poemat sceniczny w 5 aktach, to jakby przegląd
wędrówki człowieka przez jego dzieciństwo, młodość i sta­
rość — krętymi szlakami rozrachunków z własnym su­
mieniem. Człowieka, dla którego „cały sekret szczęścia oraz

działania odważnego polega na tym, by swobodnie wybie­

rać ścieżki i okrążać zasadzki życia, i pułapki. Wiedzieć, że
żaden dzień tej walki nie jest ostatnim dniem, a wreszcie
nie palić za sobą mostów."

TZ IM JEST zatem bohater sztuki, Peer Gynt? Jest od-
**■wiecznym wizerunkiem łgarza i wagabundy, poetyckie­

go symbolu nieokiełznanej wyobraźni oraz zmienności nastro­
jów i poglądów. Ucieleśnia walkę złych i dobrych mocy, które

Jerzy Bober

PEER GYNT

TOMASZEWSKIEGO

walczą o jego los, o „duszę” — jak w dawnym moralitecie. Jest
w końcu wyrazicielem postawy egoistycznej, oportunizmu
życiowego, którego dewizę przejmuje od baśniowych trollów
— skandynawskiego odpowiednika gnomów, skarlałych boż­
ków zła. .Dewiza ta brzmi poprzestań na sobie w przeci­
wieństwie do hasła, głoszonego przez prostolinijnych ludzi:
bądź sobą. Peer stara się więc obejść i wyminąć wszyst­
ko, co w człowieczej egzystencji wymagałoby moralnych ry­
gorów postępowania. A przy tym nie jest przecież z gruntu
zły i niemoralny. Wybiera jednak linię najlżejszego oporu
w świecie, który jest klatką. Symbolem osaczenia i przemo­
cy. I musiałby zapłacić za to najwyższą cenę: przegrzanym
życiem, gdyby nie fakt, że jego winy bierze na siebie —

znów symbolicznie — bezinteresownie. Dobro pod postacią
wiernej i czekającej na grzesznika, Solwejgi. Oczywiście,
jest to — jak w każdej grze symboli — jedynie chwilowe
odłożenie kary. Los bowiem musi się dopełnić klęską kon­
formisty, nawet poza wymiarami scenicznego dramatu. W
samotności człowieka wyciągającego z całej swej wędrówki
życiowej fałszywe wnioski.

TEATR

AK Z TEGO WIDAĆ, dramat Ibsena — choć powikła­
ny i nafaszerowany dość naiwną symboliką, romantyzmem
i trzeźwością spojrzenia na epokę rozkwitu kapitalizmu,

gdzie szczególnie ostro zaznaczają się konsekwencje wyboru
postaw wobec nacisku warunków egzystencji — może jeszcze
dziś pełnić funkcje ostrzegawcze w każdym społeczeństwie.
W imię walki z wszelkimi przejawami oportunizmu. Tylko
— jak to wszystko zagrać, żeby ów ton współczesny prze­
bił się do słuchacza przez gąszejz nieznośnych i przytła­
czających symboli? Żeby nie wpadać w tanią afektację. u-

proszczenia i rozśmieszającą patetyczność? W staroświeckie
ramki, do których przyzwyczaiły nas dziewiętnastowieczne
inscenizacje monumeritalno-baśniowe, ■

Już przed 10 laty próbowała zerwać z manierą mgiełek i
duszków — Lidia Zamków, podjąwszy się wystawienia Peer
Gynta na scenie tarnowskiej. Skróciła tekst, a operetkową
wędrówkę bohatera po władzę cesarza, kapitalisty i proro­
ka na pustyni — zamieniła w rodzaj kadrów z filmu nie­
mego. Dodało to nie tylko smaczku artystycznego, ale i prze­
kornie współczesnej wymowy całości inscenizacji.

OMASZEWSKI uwypukli! przede wszystkim opero-
w o ś ć dramatu. Przedłużeniem tej operowości stały
się akcenty baletowo-pantomimiczne. Słowo zostało

wsparte ruchem, gestem, układami scen z mimodramy. Dzię­
ki temu cała tragikomiczna wędrówka łgarza i ambicjonera
przez 60 lat jego życia zyskała cechy dużej umowności tea­
tralnej. Półpantomima Tomaszewskiego pozwala tedy prze­
śliznąć się odbiorcy pomiędzy namaszczeniem i ckliwością
sporych partii tekstu, fałszywie pobrzmiewających we współ­
czesnym uchu. Reżyser mógł też — na zasadzie owej u-

mowności — rozegrać wszystkie sceny utworu w jednej
dekoracji, nieznacznie tylko deformowanej. W sumie stwo­
rzył widowisko czyste, uporządkowane pewną logiką „akcji”
i pełne ekspresji ruchowej. Zwłaszcza w pierwszej części
spektaklu. Druga — mając w pamięci przedstawienie Zam­
ków — przekonywała już mniej do samej metody insceni­
zacji. Po prostu żywe obrazy (nawet z elementami panto­
mimy) przypominały zbyt natrętnie symbolikę z pograni­
cza niezamierzonej śmieszności.

ŁOWNĄ postacią tego widowiska był niewątpliwie
Andrzej Kempa, miody aktor, który przy pomocy re­
żysera — tak głosowo, jak i pod względem sprawno­

ści fizycznej — przebrnął szczęśliwie przez niebezpieczeń­
stwa roli Peer Gynta. Opłynął dość gładko mielizny tyrad
i naiwno-baśniowe sytuacje sztuki. Był owym przysłowio­
wym, pierwszym tenorem i pierwszym tancerzem baletu o-

perowego, jakim w inscenizacji Tomaszewskiego stał się dra­
mat Ibsena.

Na czele licznej obsady spektaklu wystąpiła Zuzanna Ło­
zińska, jako Matka Peera. Jubilatka (60 lat na scenie!) za­
dziwiała świeżością i umiarem stosowania środków wyra­
zu scenicznego. Przedstawienie Henryka Tomaszewskiego
w bardzo plastycznej oprawie scenograficznej Kazimierza
Wiśniaka — było całkowicie podporządkowane zespo­
łowemu rytmowi ruchów i gestów. Ominęło więc rafy
mniej kunsztownego aktorstwa wielu postaci sztuki. Insce­
nizacja dominowała nad poszczególnymi, drobiazgowymi
ujęciami ról. Dzięki temu Tomaszewski ustrzegł się wyraź­
niejszych potknięć wykonawców w sferze tekstowej Peer
Gynta. Spotkanie z nim, jako reżyserem dramatycznym,
należało do interesujących i udanych.
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SYBERYJSKI SKANSEN

Przez kilka ostatnich miesięcy do
Bracka zwożono niezwykły bagaż. By­
ły to rozebrane na części stare mły­
ny, łaźnie, chatki myśliwskie, jakie
widuje się wyłącznie w tajdze, a także

oryginalnie zdobione drewniane chaty
syberyjskie, często wykonane z gru­
bych bali. Wszystkie te zabytki ze­
brano pieczołowicie nad brzegami rze­
ki Ust-Ilim, gdzie powstaje Elektrow­
nia Wodna, a wkrótce powstanie rów­
nież wielkie sztuczne morze. Zabytki
starego budownictwa syberyjskiego zo­
staną umieszczone w skansenie na

przedmieściach Bracka.

CIEPŁO JAK W ULU!

Pracownik dalekowschodniej filii A-
kademii Nauk ZSRR Leonid Czermy-
szow, po wielu doświadczeniach z o-

cieplaniem uli pszczelich, zapropono­
wał wykonywanie icb z pianoplastyku.
Ul taki jest 6-krotnie lżejszy, a prze­
de wszystkim cieplejszy i przez cały
rok może stać na wolnym powietrzu.
Pszczoły polubiły plastykowe ule, żyją
w nich dłużej i spożywają mniej mio­
du,

ATLAS KLIMATYCZNY

Dr Włodzimierz Rusanow z Tomskie­
go Instytutu Balneologii przez wiele

la* badał wpływ klimatu syberyjskie­
go na zdrowie ludzi. Ułożył on

pierwszy atlas klimatyczny Syberii
Zachodniej, który liczy sto map szcze­
gółowych. Zestawił je na podstawie
zbierania codziennych obserwacji wszys­
tkich syberyjskich stacji meteorologi­
cznych w ciągu ostatnich dwudziestu
czterech lat. Rada Naukowa Uniwersy­
tetu Tomskiego przyznała W. Rusanowi

tytuł doktora nauk geograficznych za

jego dzieło.

ILE MAMY WODY SŁODKIEJ?

„Rzeka wody słonej jest tańsza niż
dzban wody słodkiej’’ — głosi przy­
słowie arabskie. Naukowcy radzieccy
obliczyli, że na naszej planecie ponad
97 proc, to słone wody mórz i oceanów,
a woda słodka stanowi jedynie 3 proc.

ZWIERZĘ NIBY KWIAT

Paleontologowie radzieccy odkryli w

górach Ałtaju Rudnego w Kazachsta­
nie Wschodnim zwierzęta kopalne,
zwane liliowcami (gromada z typu
szkarłupni). Żyły one około 380 milio­
nów lat temu. Wśród szczątków tych
zwierząt morskich znaleziono 20 do­
brze zachowanych gatunków dotąd ni»

opisanych.
Owi przodkowie współczesnych li­

liowców zamieszkiwali morza i oce­
any na głębokości od 6 do 10 tys. me­
trów. Nazwę liliowców zawdzięczają
wyglądowi, do złudzenia bowiem przy­
pominają lądowe lilie.

RFN

DYSKUSJA Z... ZAPASZKIEM

TRUDNO ZNALEZC amerykańską gazetę bez ru­
bryki o tym, co mówią gwiazdy na dany dzień, co

każą robić poszczególnym ludziom w ciągu najbliż­
szego tygodnia. Bez względu na to, czy ktoś przyzna­
ją się do wiary w gwiazdy, czy nie, każdy ukrad­
kiem zerka na owe parę wierszy przeznaczonych
jego znakowi zodiaku, i na wszelki wypadek unika
w najbliższych godzinach tego, czego gwiazdy każą
unikać. Psychologowie twierdzą, że w tej zabawie
nie ma nic złego, że jest to nawet dobre dla zdro­
wia psychicznego.

Na tych ludzkich skłonnościach do wiary w nad­
przyrodzone siły — rozbudzonych ponadto panującą
od paru miesięcy modą, znajdującą swój wyraz w

całej serii filmów — żerują liczni astrologowie ogła­
szający swoje usługi w pismach.

Każdy szanujący się astrolog amerykański ogłasza

Jan Zakrzewski USA

Rzeczka
o nazwie Tepla płynie

wzdłłuż całych Karlovych Va-
rów, co jeszcze więcej upo­

dabnia tę uroczą i słynną miejsco­
wość do naszej Krynicy, przez którą
przecież także przepływa taka mała
rzeczułka, czy duży potok, rozdzie­
lający wczasowisko jakby na dwie

części — więcej spacerową i więcej
komunikacyjną. Ale, gdy patrzyłem
na płyciutkie wody Tepli i obserwo­
wałem setki, może więcej nawet niż
setki pstrągów, uwijające się w kry­
stalicznie czystej wodzie, jakoś to po­
dobieństwo do krynickiej rzeczułki

zaczynało się zacierać.

też w prasie, gdy tylko może do niej dotrzeć, całą
serię przepowiedni na najbliższe miesiące — przepo­
wiedni często układanych bardzo zręcznie, z pełną
znajomością wydarzeń politycznych, aby zwiększyć
prawdopodobieństwo sprawdzenia się choćby jednej
pozycji listy. I gdy się to zdarzy, wróżbita może na­
tychmiast zabłysnąć na łamach prasy jako ten, który
przepowiedział. Tak

_ zdarzyło się obecnie niejakiej
pani Shawn Robbins, 28-letniej wizjonerce, niemal

mojej sąsiadce, mieszkającej w tej samej dzielnicy
metropolii; poza, wróżbiarstwem wykłada ona para­
psychologię w nowojorskim instytucie technologii.

Podobno nie daję za to głowy ■— dnia 13 lutego
pani Robbins ..poszła .do miejscowego biura FBI, w

Nowym Jorku i powiedziała, że moce nadprzyrodzo­
ne poinformowały ją, iż w pierwszych dniach marca

nastąpi katastrofa jednego z największych samolo­
tów na świecie i zginie ponad trzysta osób. Kata­
strofie ulegnie samolot produkcji amerykańskiej, a

wydarzy się to gdzieś na kontynencie europejskim.

To, co uderza przede wszystkim w Kar-

Iovych Varaeh, nazywa się czystością. Czy­
stość rzuca się tu w oczy na każdym kro­
ku, zarówno w części komunikacyjnej,
gdzie zresztą ograniczony jest ruch pojaz­
dów, jak w części spacerowej, po której
krążą tysiące kuracjuszy z dzbanuszkami,
sącząc przez ich zagięte szyjki ciepłą wodę
leczniczą. Temperatura poszczególnych źró­
deł waha się od 30 do 70 stopni Celsjusza,
woda wszystkich źródeł ma podobny, źe-

Iazisty smak. W tej części spacerowej nie

tylko całkowicie jest wstrzymany wszelki
ruch kołowy, ale wielkie tablice, ustawio­
ne przy każdym do niej dojściu głoszą wy­
raźnie, że zakazane są tu na długości ca­
łej promenady, w parku, wzdłuż łazienek
i pijalni, również wózki dziecięce, hulajno­
gi, nie wolno wprowadzać psów nawet na

smyczy oraz — .słuchajcie! słuchajcie! — nie
'wolno tam 'jpaliÓt‘'TaS, "Só‘Wet ,ń'a" walnym
powietrzu, nie tylko w pijalni, wszędzie w

tej części Karłovych Varów palenie jest za­
kazane!

I
WTEDY przychodzi mi na myśl nasz

krynicki deptak i wszystkie przy nim

pomieszczenia, zaśmiecone stosami nie­
dopałków. I różne zamknięte miejsca

lecznicze, gdzie można się udusić od pa­
pierosowego dymu. A tu — nie wolno pa­
lić nawet na wolnym powietrzu! Dlatego
jest to powietrze naprawdę czyste, jest czym
oddychać, przechadzając się wzdłuż Tepli,
po pełnym kwiatów skwerze, patrząc na

piękną architekturę secesyjną dziewiętna­
stowiecznych łazienek, na wspaniałe gma­
chy hoteli, na zabawne, również zeszłowie-
czne przejścia drewniane, ozdobnie rzeźbio­
ne, gdzie w razie deszczu można się schro­
nić.

Trzeciego marca amerykański samolot DC-10 ture­
ckich linii lotniczych rozbił się pod Paryżem i zgi­
nęło 346 ludzi.

Pani Robbins jest obecnie oblegana przez dzienni­
karzy, proszona o snucie dalszych przewidywań na

rok bieżący. Oto kilka z nich:
— Prezydent Nixon będzie zmuszony do opuszcze­

nia swego stanowiska mniej więcej we wrześniu bie­
żącego roku po poważnym zapadnięciu na zdrowiu
w lecie i po wygłoszeniu jednego z najważniejszych
przemówień politycznych swojej kariery.

— W Waszyngtonie w sierpniu podczas ważnej mię­
dzynarodowej konferencji dojdzie do próby poważne­
go zamachu, podjętej przez organizację terrorysty­
czną, ale zamach będzie, udaremniony.

-—Na jesieni papież Paweł VI poważnie zapadnie
na zdrowiu.

— Jackie Kennedy-Onassis otrzyma ważną funkcję
w amerykańskim aparacie rządowym.

— We wrześniu w Ameryce Łacińskiej nastąpi du­
ża katastrofa samolotowa, zginie 176 osób.

— Ambasada amerykańska w Londynie i Izba
Gmin będą miejscami zamachów bombowych przed
sierpniem.

To wszystko, kto chce niech wierzy.

Zapytałem karmiącego pstrągi starszego
jegomościa — trzeba tu dodać, że rybki żar­
łocznie połykają okruszyny rzucanej im buł­
ki — czemu należy przypisać mnogość pstrą­
gów w Tepli, poza czystością jej wody.
Czemu? — to jasne — odparł. — Kara za

złowienie tu pstrąga wynosi 500 koron, tyle
samo pozwolenie na wędkowanie — ale też

tylko za jedną rybę... — No tak — pomy­
ślałem sobie — 500 koron, to więcej niż 1000

złotych, absolutnie się to nie opłaca!
Sądzę, że poza sprawą finansową, w grę

wchodzi tu i poczucie dyscypliny społecznej.
Nie tylko sklepy, ale nawet zwykłe kioski

odznaczają się również schludnością, po­
rządkiem, nawet mały kramik, gdzie obo­
wiązkowo należy nabyć „opłatki” karlsbadz-

kie, słynne andruty z Karlovych Varów

czy też sąsiadujących z nimi Mariańskich
Łaźni. Ale nagle z witryny jakiegoś skle­
piku patrzą na mnie znane twarze — pod­
chodzę i z dużym zadowoleniem oglądani
widokówki, na których wyobrażone są w

ładnych, jakby drzeworytowych ujęciach
podobizny sławnych ludzi, jacy przewinęli
się przez Karlsbad — tak bowiem aż do

FEDERALNE KOLEJE PAŃSTWOWE zostały oskarżone przez Izbę Le­
karską RFN o grubszego kalibru wykroczenie przeciw przepisom sani­
tarnym o ochronie środowiska naturalnego. Przedstawiciele medycyny
podliczyli mianowicie ilość fekaliów zanieczyszczających obszary kraju w

wyniku ruchu pasażerskiego pociągów. Operacje matematyczną, która po­
służyła do wystawienia precyzyjnego rachunku — oparto na równaniu,
gdzie V oznaczało globalna zdolność przewozową taboru kolejowego, N —

średnią frekwencję dobową dyskretnego przybytku w wagonach osobowych,
Z — przeciętną wagę „daniny" składanej naturze przez każdego pasażera.
Pod te wartości podłożono następnie liczby bezwzględne, włączono kompu­
ter i odczytano wynik. Zaiste, można skichać się z przerażenia: 100 000 kg

fekaliów dziennie zapaskudza przyrodę federalną z winy kolejnictwa.

Resort kolejowy nie puścił zniewagi płazem. Kontroperację podjęto pod
hasłem: „Zmusimy medyków do zejścia na psy’”. Odpowiednie równanie

operowało następującymi wartościami: X — liczba piesków w RFN, J —

średnia waga ich dziennych odchodów, T — rozsiew terytorialny psich
fekaliów. Komputer w mgnieniu oka podliczył, że 100-gramowa dzienna
porcja przedmiotowej substancji, pomnożona przez 2 miliony czworono­
gów, daje w wyniku 200 G00 kg kupek dziennie, rozsianych na obszarze
8793 razy większym od powierzchni szlaków kolejowych. Ukazawszy izbie
Lekarskiej problem dwakroć bardziej godny czujności sanitarnej, w uzu­
pełnieniu memoriału podano pewne istotne wyjaśnienia w inkrymino­
wanej sprawie. Otóż z badań ekspertów kolejowych wynika, że 100 000 kg
pasażerskich g.... rozkłada się na 50 000 km torów, z czego wynika skro­
mny wskaźnik 0.5 grama na 1 metr kwadratowy szyn. Przy czym woda
ze zbiorników WC rozcieńcza tę porcyjkę w stosunku 1:200.

Dyskusja trwa. Izba Lekarska gromadzi dodatkowe materiału, (AW) Fot. „Der Splegel"
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Widok na rynek Staromiejski w Pradze.

końca pierwszej wojny nazywały się Kar-

]ove Vary. Wśród wielu postaci, pokaza­
nych po trzy lub cztery na poszczególnych
widokówkach, widzę Adama Mickiewicza 1

Fryderyka Chopina — Mickiewicz jest przy
Goethem, Chopin przy Liszcie.

Po powrocie do Krakowa sprawdziłem w

encyklopedii, że Chopin istotnie przebywał
w Karlsbadzie, a koncertował nawet w Ma­
riańskich Łaźniach, natomiast Mickiewicz

chyba tylko przejeżdżał tamtędy po poby­
cie w Dreźnie. Niemniej Karlsbad uczcił

wielkiego poetę również pomnikiem, wznie­
sionym w roku 1897, który znalazł się obe­
cnie przy głównej szosie wyjazdowej w kie­
runku Pragi. Szopenowskie zaś wspomnie­
nie kontynuuje w Mariańskich Łaźniach co­
roczny festiwal, upamiętniający, że tu w

roku 1836, koncertował genialny kompozy­
tor polski.

ZIWNE TO jest uczucie, że nawet

gdy na niedługi okres wyjechało się
za niedaleką przecież granicą, cieszy
i wzrusza każdy akcent polski, gdzie­

kolwiek zauważony. W Pradze jest tych ak­
centów sporo i natrafia się na nie, nawet
ich specjalnie nie szukając. Widziałem, że

jest w stolicy nadwełtawskiej ulica Mickie­
wicza i specjalnie tam pojechałem, by za­
haczyć, jak się przedstawia. Jest to ładna,
pełna zieleni uliczka w górnej części mia­
sta, ponad Hradczanami, w dzielnicy raczej
willowej. Ale nie jest to jedyna ulica w

Pradze, której nazwa ma łączność z naszym
krajem — są tu jeszcze ulice: Polska, War­
szawska i Krakowska.

Ale czy tylko takie akcenty przypomina­
ją rodzinne strony? Nie, jest coś w Pradze,
w jej starych uliczkach, co bardzo przypo­
mina krakowskie uliczki staromiejskie, nie

tylko same domy, ale atmosferą, jąka ję
otacza. Są to zresztą rzeczy znane i nie jeden
raź’' opiśytrane, hię ma potrzeby ich tu po­
wtarzać. I tu znów na korzyść Pragi należy
dodać, że te stare domy i domki są bardzo
zadbane i nie tylko od frontu odnowione,
jakby na pokaz, ale i wewnątrz, w sieniach
i podwórkach uporządkowane, czyste, jakby
przygotowane dla oczu turysty, który po­
dziwia piękno tutejszego Starego Miasta.
Może i nasz stary Kraków, za ileś tam lat

będzie tak wyglądać po rozpoczętej niedaw­
no kompleksowej odnowie?

_

LE CHODZĄC tak po Pradze, esy
/?§, zwiedzając Karlove Vary czy też

Karlsztejn i szukając ojczystych ak­
centów, napotyka się na nie już nie

tylko w formie nazwy ulicy, pomnika czy
podobizny na widokówce. Historia narodów

czeskiego i polskiego od wieków nas prze­
cież łączy i to właśnie jest najsilniejszym ak­
centem w takich poszukiwaniach i rozwa­
żaniach. Wspaniała postać władcy Karola IV
wznosi się nad historią Czech od XIV wie­
ku chyba silniej jeszcze, niż nad naszą hi­
storią postać współczesnego mu Kazimierza

Wielkiego. A właśnie ów czeski Karol IV
ma tyle związków z Polską! Nie wspomi­
nając o kontaktach historycznych, szeroko

opisanych w dziejach naszych narodów, bo
mówienie o tym wymagałoby ogromnej ilo­
ści czasu, wystarczy wspomnieć, że wśród

jego czterech żon dwie były Polkami: bra­
tanica księcia Bolesława II ze Świdnicy oraz

Elżbieta, wnuczka Kazimierza Wielkiego!
Ten Karol IV był władcą wspaniałym,

jednym z najbardziej oświeconych w swo­
ich czasach, zrobił wiele dla swych pod­
danych i pamięć o nim trwa do dzisiaj w

zabytkach takich, Jak most jego imienia,
który on właśnie kazał zbudować, jak Hrad­
czany przez niego przebudowane i ogromne
wrażenie robiąca katedra świętego Wita,
którą on również kazał rozbudować i upię­
kszyć. On również był fundatorem praskie­
go uniwersytetu w roku 1348 — ileż po­
dobieństw do Kazimierza Wielkiego!

—

MĄDRO
ZAKŁADY «MADRO»

Kraków, ul. Fabryczna 7

zatrudnią
30 absolwentów 8 klas szkół podstawowych

do praktycznej nauki zawodu: ŚLUSARZA.

Kandydaci kierowani będą przez Zakład do ZASADNICZEJ SZKOŁY
ZAWODOWEJ — w KRAKOWIE, ul. PODBRZEZIE nr 10.
W okresie 3-letniej nauki zawodu, młodociani otrzymają:

♦ wynagrodzenie zgodne z Układem Zbiorowym Pracy dla Przemysłu
Metalowego, pełny asortyment ubrań i obuwia roboczego.

Zakład posiada:
♦ dobre warunki socjalne
♦ bufet z gorącymi daniami
♦ uprawnienia do wypłat nagród jubileuszowych
♦ uprawnienia do przydziału mieszkań spółdzielczych
♦ fachową kadrę instruktorską odpowiedzialną za wychowanie zawo­

dowe młodzieży.
Kandydaci winni zgłaszać się w Dziale Kadr i Szkolenia Zakładów

„MADRO“ — w Krakowie, ul. FABRYCZNA nr 7 — ż dokumentami:
• metryka urodzenia • świadectwo ukończenia 8 klasy szkoły podsta­
wowej ® świadectwo lekarskie upoważniające do podjęcia nauki zawodu
• karta informacyjna (szkolna).

pricJtlaG
Izabela

Marlo Ropp

BUBI

ROZDZIAŁ XVI
Royer nie odszedł daleko. Spojrzawszy jeszcze raz ner­

wowo na zegarek, który wskazywał 19.30, wszedł do naj­
bliższej kafejki przy ulicy Crimee i spytał czy może sko­
rzystać z telefonu. Kabina znajdowała się w suterenie.
Przypomniało mu to lokal „Le Bannalec” i obudziło bo­
lesne wspomnienia. W tej chwili jednak nie miał cza­
su oddawać się takim uczuciom. Nakręcił numer policji
kryminalnej i zażąda! połączenia z komisarzem Falle-
rem, żywiąc w duchu nadzieję, że jeszcze zastanie go
w biurze.

— Tak? usłyszał natychmiast w słuchawce zdecy­
dowany głos szefa — Co tam znowu Royer?

— Tym razem znalazłem! — rzucił w słuchawkę Ro­
yer, udając obojętny ton.
.— Co mianowicie znalazłeś?
— Szczelinę, przez którą błysnęło światło! Bardzo mi

przykro, ale pani Zurchere kłamała — podobnie jak
i jej brat!

— Wytłumacz mi to jaśniej!
Wówczas Royer pokrótce powtórzył wszystko, czego

się dowiedział, unikając zbytecznych szczegółów.
— Dobra! — powiedział, wysłuchawszy go Faller —

Jutro od samego rana...
— Bardzo przepraszam, że przerywam, szefie, ale

skoro zdecydowałem się telefonować, zamiast zjawić się
osobiście na Quai des Orfevres to dlatego, że wydaje mi
się, iż lepiej będzie załatwić tę sprawę od razu, jeszcze
dzisiaj.

— 147 —

Faller nie odpowiedział zaraz, Royer widział go oczami
wyobraźni bawiącego się nożem do przecinania papieru.
W końcu komisarz wykrzyknął:

— Nie możemy przecież tak sobie, ni stąd ni zowąd
aresztować panią Zurchere i jej brata bez...

— Nie chodzi o aresztowanie — przerwał żywo Royer
— i nie o panią Zurchere, lecz o Antoine’a.

— Cóż zatem proponujesz?
— Żeby wydelegować zaraz na Avenue Breteuil Pie-

rarda i jeszcze kogoś z wezwaniem dla Antoinea do
stawienia się na komisariat policji. Na razie chodzi prze­
cież tylko o przesłuchanie!

— A dlaczego nie zaczekać z tym do jutra rano?
Z kolei Royer nie od razu odpowiedział. Milczenie z

jego strony trwało tak długo, że Faller zaniepokoił się:
— Halo? Jesteś tam? O co ci chodzi? Czego się oba­

wiasz?
— Myślę, że lepiej będzie zrobić tak, jak proponuję.

Nie potrafię tego panu wytłumaczyć, szefie... to raczej
intuicja, a jak się okazuje, intuicja posłużyła mi nie
najgorzej w tej zawikłanej sprawie. No, ale postąpi pan
tak, jak będzie uważał za wskazane!

Faller rozmyślał, a Royer słyszał wyraźnie w słu­
chawce uderzenia noża do przecinania papieru o blat
biurka.

— Zgoda! — rzucił krótko komisarz — zaraz wydam
odpowiednie polecenia. Ale jeżeli się mylisz...

— Dlaczego miałbym się mylić?
— Bo widzisz, w grę wchodzi taka gruba ryba jak

Zurchere! Co za niesłychana historia!
— Zurchere nie ma z tą sprawą nic wspólnego! Nie

jest przecież odpowiedzialny za czyny swojego szwagra,
który jest przecież pełnoletni! Inna rzecz, że cała ta
historia nie sprawi mu przyjemności, ale w końcu... co

nas to obchodzi?
— Dobra, już dobra! Nie denerwuj się! Wysyłam więc

dwu chłopaków...
— Chwileczkę, ja'także tam pojadę! Niech szef powie

Pierardowi, żeby na mnie zaczekał w pobliżu numeru

87 bis na Avenue de Breteuil i żeby sam nie robił nic,
dopóki ja się nie zjawię.

— Zgoda! — zawołał Faller i odwiesił słuchawkę,
Royer zaś uczynił to samo, tyle tylko, że bardzo wolno
i dopiero wtedy zobaczył, że jego ręka jest całkiem wil­
gotna, a skronie zroszone potem. Wsparł się plecami o

drzwiczki kabiny, wsuwając ręce głęboko w kieszenie.
„Boże, Wielki Boże” — mruknął przez zaciśnięte zęby.
Nigdy by nie przypuszczał, że potrafi być do tego stop­
nia wstrząśnięty... Nogi mu osłabły w kolanach i stały
się jakieś ciężkie, lecz umysł pracował sprawnie.

Francoise! Czy to możliwe, żeby Francoise! Dlaczego
Francoise? Ale czyż nie mogła mieć takiego dnia w ży­
ciu, że uciekła z tragiczną odwagą, porzucając swoje
dziecko? Kilkutygodniowe maleństwo?

A jednak... porzucić dziecko, wiedząc, że ojciec zaj-
mie się nim jak najstaranniej to co innego, aniżeli po­
stanowić z zimną krwią zabić człowieka. Czy Francoise
byłaby zdolna do takiej zbrodni?

O ty.m właśnie pragnął w tej chwili przekonać się
i to ze stuprocentową pewnością.

Wyszedł z kabinki a potem z kafejki i ruszył w dro­
gę. Na Place des Fetes wśród mnóstwa manewrujących
samochodów udało mu się znaleźć taksówkę.

— 67 bis Avenue de Breteuil! — rzucił, opadając na

tylne siedzenie.
Chociaż o tej porze ruch był na jezdniach ogromny,

udało im się stosunkowo szybko dojechać na miejsce.
Uregulował rachunek, wysiadł i zaczął rozglądać się
wokoło. Uszedł spory kawałek aleją Breteuil nim doj­
rzał wóz policyjny, którego szukał.

Pierard otworzył drzwiczki i zawołał:
— No, to jesteśmy na miejscu!
— Dobra! Dawaj papiery!
— Chcesz tam pójść sam?
— Tak. Myślę, że tak będzie lepiej! Gdyby to trwało

zbyt długo, to będziesz interweniował.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Piotra i Pawła

Lucyny

WIEŻA RATUSZOWA (8.30—

13.30). ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (10—14). PRZYROD­
NICZE: Sławkowska 17 (10—
13) . MUZEUM LENINA: Topo­
lowa 5 (10—17). KTF: Boh.

Stalingradu (10—19). ETNO­
GRAFICZNE: pl. Wolnica 1

(10—15). PODZ. KOŚĆ. św.

Wojciecha (9-17). MUZ. MŁ .

POLSKI: Tetmajera 28 (11—
14) . KOPALNIA SOLI w Wie­
liczce (8—18).

SOBOTA

NIEDZIELA

DOM MATEJKI: (9—15).
CZARTORYSKICH: Pijarska 6

(9—15). HISTORYCZNE: Jana
12 (9—16). Szpitalna 21 (9—16),
WIEŻA RATUSZOWA (9—
15.30). ARCHEOLOGICZNE:

(11—14). MUZ. LENINA: Topo­
lowa 5 (10—15). PODZ. KOŚĆ,
św. Wojciecha (13—17).

Pozostałe jak w sobotę.

STARY (Jagiellońska 1): Mic­
kiewicz: Dziady — 19, KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21):
Fredro: Mąż i żona — 19.15,
BAGATELA (Karmelicka 6): O

Rumcajsie rozbójniku — 16,
Wilde: Wachlarz lady Winder-

mere — 19.30, LUDOWY (Os.
Teatralne 34): Tołstoj: Car Fio­
dor — 19.15, OPERETKA (Lu­
bicz 48) : Dziękuję ci Ewo —

19.15, GROTESKA (Skarbowa
2): Chotomska: Gdzie jest Pio­
trowski? — 10, KOLEJARZA

(Bocheńska 5): Znajda — 19.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35, CHIRURGIA DZIEC.: Ko­
pernika 40, NEUROLOGICZNY,
UROLOGICZNY, OKULIS­
TYCZNY : Prądnicka 35, LA­
RYNGOLOGICZNY : Koperni­
ka 23.

NIEDZIELA
STARY: Dziady — 19, KA­

MERALNY : Mąż i żona — 19.15,
BAGATELA: Wachlarz lady
Windermere —19.30, LUDOWY:
Rossini: Cyrulik sewilski —

19.15, KOLEJARZA: Znajda
— 19.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11, CHIRURGIA DZIEC.:

Prokocim, NEUROLOGICZNY:

Kobierzyn, UROLOGICZNY:

Prądnicka 35, OKULISTYCZ­
NY : Witkowice, LARYNGOLO­
GICZNY : Kopernika 23.

POGOTOWIE

SOBOTA
APOLLO: Wielkie wakacje

(fr. 11 lat) — 10, 12.30, Dziew­
czyna szuka szczęścia (ang. 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. DOM
ŻOŁNIERZA: Przygody Robin­
sona Kruzoe (radź. 7 lat) —

15.45. KIJÓW: Ojciec chrzest­
ny (USA, 18 lat) — '16.30, 20.

KULTURA: Hello Doiły (USA,
14 lat) — 15.45, 18. MASKOT­
KA: Pippi w krainie Taka-
Tuka (szw. 7 lat) — 13, Nie
można żyć we troje (ang. 18

lat) — 11, 15.30, 17.30, 19.30 . MI­
KRO: Złota wdówka (Ir. 18

lat) — 16, 18, 20. ML. GWAR­
DIA: Dwoje na drodze (USA,
16 lat) — 14.45, 17, 19.15. SZTU­
KA: Szepty i krzyki (szw. 16

lat) — 10, 12, 16, 18, 20. UCIE­
CHA: Nie ma mocnych (poi.
11 lat) — 10, 12.15, 15.45, 18,
20. UGOREK: Pojedynek re­
wolwerowców (USA, 14 lat) —

17, 19. TĘCZA: Bitwa o Anglię
(ang. 14 lat) — 17, 19.15. WAN­
DA: Człowiek który przestał
palić (szw. 14 lat) — 10, 12.15,
Na krańcu świata (austral. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA: Cenny lup (fr. 16 lat)
— 15.30, 18, 20.30 . WISŁA: Ab­
solwent (USA, 16 lat) — 11. 18,
20, Polowanie na mężczyznę
(fr. 16 lat) — 13, 16. WOL­
NOŚĆ: Włoch szuka żony (wl.
14 lat) — 10, 12.15, Po drugiej
stronie słońca (ang. 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. ZUCH: Wspom­
nienia z przyszłości (NRF, 14

lat) — 15, 17. KDF ZWIĄZKO­
WIEC: Tak tu cicho o zmierz­
chu (radź. 14 lat) — 15.30, 18,
20.30 .

Siemiradzkiego
zachorowania i

al. Pokoju
Podgórze
Nowa Huta .

1, wyp. tel. 09

przewozy 380-50

209-01, 205-77

625-50, 657-57

422-22, 417-70

.SOBOTA

Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wol­
ności 7, Pstrowskiego 94 (tlen),
N. Huta al. Rew. Październi­
kowej 6 (tlen).

NIEDZIELA

jak w sobotę

przezorny na drodze. 19.20

Przy muzyce o sporcie. 20.00

Dyskusja na tematy międzyna­
rodowe. 20.15 UWAGA — Bądź
przezorny na drodze. 20.20 XII

Krajowy Festiwal Piosenki —

Koncert finałowy — Mikrofon
i Ekran 21.20 „Moje zwierzę­
ta” — opow. Zofii Nałkowskiej
21.35 D.c. koncertu. 22.35 UWA­
GA — Bąrź przezorny na dro­
dze. 22 45 Tańczymy do pół­
nocy. 23.00 Wiad. 23.05 Ogólno­
polskie wiad. sport. 23.20 Tań­
czymy do północy. 24.00 Wią-
domości. 0.05—3 .00 Tr. pr. noc­
nego z Krakowa.

PROGRAM II

3.03 Tu auto-radio — Radio­
stacja kierowców. 3.30 Wiad.
3.35 D.c . poranku. 5.30 Wiad.
5.35 Muz.6 .10 Kalendarz radio­
wy. 6.15 Mel. lud. 6.30 Wiad.
6.35 Wiad. sport. 6 .40 Próg, po­
gody (Kr.) . 6.50 Muz. 7.29 Próg,
pog. (Kr.). 7 .30 Wiad. 7 .35 Fel.

lit. 7 .45 W rannych pantoflach.
8.25 „Zawsze w niedzielę” —

fel. lit. 8.30 Wiad. 8.35 Publi­
cystyka międzynarodowa. 8.45
Poranek literacko-muzyczny
(Kr.). 10.30 Koncert życzeń
(Kr.). 11 .00 Tr. z Rzeszowa.

(Rż.). 12 .05 Rep. z VII Ogólno­
polskiego Festiwalu Folklory­
stycznego w Płocku 12.30 Wia­
domości. 12.35 Zagadka lite­
racka. 13.00 Muz. operowa.
14.00 Zgaduj-zgadula. 15.30 Dla
dzieci i młodz. „Przepłyniesz
rzekę” — ode. 11 słuch. 16.00

Duety Luisa Armstronga, 16.15
Z księgarskiej lady. 16.30 Kon­
cert chopinowski z nagrań W.

Małcużyńskiego. 17.00 Wyniki
Lajkonika (Kr.). 17.01 Listy do

Apollina (Kr.). 17.10 Muz. ko-

gel-mogel (Kr.) . 17.30 Z twór­
czości Sergiusza Prokofiewa.
18.00 „Reportaż z VII Ogólno­
polskiego Festiwalu Folklory­
stycznego w Płocku. 18.30 Wia­
domości. 18.35 Fel. aktualny.
18.45 Kabarecik reki. 19.00 „O-
głoszenie matrymonialne” —

słuch. 20.05 Muz. operowa. 20.30

Osiągnięcia światowej fono-

fonografii. 21.00 Wojsko, stra­
tegia, obronność. 21.15 J. S.
Bach — Motet „Singet dem
Herrn ein neuc Lied”. 21.30
Siedem dni w kraju i na świę­
cie. 21.50 A. Dworzak — „Kar­
nawał”. 22.00 Powt. wyników
Lajkonika (Kr.). 22.01 Krak,
aktualn. sport. 22 .15 Tr. z Rze­
szowa. 22 .30 „Poeci Zdroju” —

aud. 22 .50 Jan Markowski — u-

twór muz 23.00 Z muzyki da­
wnej i nowej. 23.30 Wiad. 23.35

Orkiestry i soliści swingu.

TELEWIZJA)

SOBOTA

Mimo 59 deszczowych dni

Przejazd ulicą Zakopiańską
już za trzy tygodnie

Plenarne posiedzenie Komitetu Fabrycznego HiL

Wyższa świadomość
— lepsza praca

Ocenie szkolenia partyjnego, poświęcone było wczoraj­
sze plenarne posiedzenie Komitetu Fabrycznego Huty im.
Lenina. W oparciu o obszerne materiały informacyjne i re­
ferat wprowadzający dyskutanci oceniali efekty minionego
roku szkoleniowego tak w organizacji partyjnej jak i w po­
zostałych organizacjach społecżnych Huty. Przyznać trzeba,
że ocena ta wypadła pozytywnie. Jeden z dyskutantów
stwierdził, że najlepszym, najbardziej wymownym przykła­
dem efektów, jakie przynosi szkolenie jest jego widoczny
wpływ na wyniki produkcyjno-gospodarcze osiągane przez
poszczególne wydziały i cały kombinat, na poprawę stosun­
ków międzyludzkich.

Ale mówiono nie tylko o pozytywach, wskazywano także
na te zjawiska, które uniemożliwiały uzyskiwanie w pro­
cesie szkolenia partyjnego jeszcze lepszych wyników. Do

zjawisk tych zaliczono nie zawsze najlepszą frekwencję na

zajęciach, stosowanie tradycyjnych form szkoleniowych z

pomijaniem pomocy dydaktycznych, zwłaszcza audiowizual­
nych itp.

Mankamenty te muszą zostać — stwierdzono na zakończe­
nie plenum — wyeliminowane w przyszłym roku szkolenio­
wym 1974/75. Dążyć również trzeba do coraz szerszego anga­
żowania w charakterze wykładowców i lektorów pracowni­
ków naukowych krakowskich wyższych uczelni oraz ściślej­
szego wiązania programu szkoleniowego z potrzebami i za­
interesowaniami hutniczego środowiska.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA, ŚWIT M.

SALA: nieczynne. ŚWIATO­
WID D. SALA: Kłute (USA, 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID M. SALA: Wódz In­
dian Tecumseh (NRD, 11 lat)
— 15, 17, 19. SFINKS: Port

lotniczy (USA, 14 lat) — 15.30,
18, 20.30 .

PROKOCIM — Kolejarz: Mo­
tyle (poi. 11 lat) — 19.

WIELICZKA — Górnik: Hel­
ga.

SKAWINA — Junak: Kaba­
ret, Hutnik: niecz.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku

OGRÓD BOTANICZNY (Ko­
pernika 27): godz. 10—17

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Przygody Robinsona
Kruzoe (radź. 7 lat) — 15.45,
18, 20.15. . KIJÓW: Ojciec
chrzestny (USA. 18 lat) —

16.30, 20. KULTURA: Ranny
w lesie (poi. 16 lat) — 15.45,
18, Serce to samotny myśliwy
(USA, 16 lat) — 20.15. MAS­
KOTKA: Bajki 10.15, 11.15,
Pippi w, krakinie Taka-Tuka

(szw. 7 lat) — 12.15, Nie moż­
na żyć we troje (ang. 18 lat)
— 15.30, 17.30, 19.30 . MŁ.

GWARDIA: Dwoje na drodze

(USA, 16 lat) — 12, 14.45, 17,
19.15. UGOREK: Bajki 11, 12,
Motyle (poi. 11 lat) — 15, Po­
jedynek rewolwerowców (USA,
14 lat) — 17, 19. TĘCZA: Bit­
wa o Anglię (ang. 14 lat) —

14.45, 17, 19.15. WARSZAWA:

Cenny łup (fr. 16 lat) — 12.15,
15.30, 18, 20.30. WISŁA: Bajki
11. 12 . Polowanie na mężczyznę
(fr. 16 lat) — 13, Absolwent

(USA, 16 lat) — 16, 18, 20.
ZUCH: Bajki — 14 . Wspomnie­
nia z przyszłości (NRF. 14 lat)
— 15, 17, 19. KDF ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 1.2 .15, Tak tu

cicho o zmierzchu (radź. 14

lat) — 15.30, 18, 20.30 .

PROGRAM II

3.03 Muz. (Kr.). 3 .30 Wiad.
3.35 Muz. (Kr.). 4.30 . Wiad. 4 .35
Dzień dobry pierwsza zmiano

(Kr.) . 5 .00 Muz. (Kr.) . 5.30 Wai-
domości. 5.35 Posłuchaj i prze­
myśl. 5.45 Wiejski Tygodnik
(Kr.) . 6 .10 Kalendarz radiowy.
6.15 75 lekcja jęz. ang. 6.30
Wiad. 6 .35 Komentarz. 6.50
Gimn. 7 .00 Próg. pog. (Kr.).
7.01 Tr. z Rzeszowa. 7.30 Wiad.

7.35 W radiowym tygiu. 7 .45 Mu­
zyka. 8.00 Temat dnia (Kr.).
8.05 Muz. 8 .20 Agencja Nowosti
— dla słuchaczy Krakowa. 8 .25

Próg. pog. (lok.) . 8.30 Wiad.
8.35 Magazyn Publicystyki
Naukowej. 9.00 Przed startem

na wyższe uczelnie — Tak- sa­
mo czy inaczej? — dysk, lit.,
9.20 Bezpieczeństwo na jezdni.
9.30 Cl. Debussy: I Rapsodia
na klarnet i altówkę. 9.40 Muz.

Schuberta i Mendelssohna.
10.00 Teatr PR „Trzy rozmowy
bez znaczenia” — słuch. 10.45
Z nagrań Art Tatuma. 11.00
Przed startem na wyższe u-

czelnie ,,Struktura gospodarstw
rolnych w Polsce”. 11.30 Wiad.
11.35 Rodzice a dziecko. 11 .55
Kom. o st. wód. 12.05 Tr. z

Rzeszowa. 13.00 Przed startem

na wyższe uczelnie „My wśród

innych”. 13.30 Wiad. 13.3’5 Wa­
kacje na południu — opow.
Ivo Andricia. 14.00 Więcej, le­
piej. taniej. 14.15 „Jeden na

milion” — rep. lit. 14 .35 O.
Vecchi: — L’Amfiparnasso.
15.00 Radioferle. 15.40 Gwiazdy
boogie-woogie. 15.50 Wiersze
Wl. Słobodnika. 16.00 „Czata”
— magazyn wojsk. Studia Mł

16.15 Tr. z Rzeszowa. 17.00 Na

krakowskiej antenie. 17.15 Pio­
senki. 17.30 „Wydawnictwo Li­
terackie proponuje...” (Kr.).
17.45 Muzyczne randez-vous

(Kr.). 18.05 Felieton (Kr.) W.

Machejka „Nad poziomy wyla­
tuj”. 18.15 Dziennik krak. 18.30
Echa dnia. 18.40 Radiolatarnia
— czyli przewodnik pop.-nauk

19.00 T. Baird: 4 Nowele na

orkiestrę kameralną. 19.15 37

lekcja jęz. franc. 19.30 Maty­
siakowie. 20.00 K. Pustelak —

śpiewa pieśni komp. poi. 20.30
Notatnik kult. 20.40 C. Franek:

„Psyche” — poemat symf.
21.00 „Goście i śledzie” — hu­
moreska. 21.15 Śpiewa Chór

Normana Luboffa, 21.30 Z kra­
ju i ze świata. 21.50 Wiad.

sport. 21.55 Muz. 22 .30 Zespół
Dziewiątka. 23.00 Melodie na

dobranoc. 23.30 Wiad. 23.35 Co

słychać w świecie. 23.40 Muz.

dawna.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA, ŚWIT M.
SALA: nieczynne. ŚWIATO­
WID D. SALA: Kłute (USA,
18 lat) — 15.45. 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID M. SALA: Wódz In­
dian Tecumseh (NRD, 11 lat)
— 15, 17, 19. SFINKS: Bajki
10, 11, 12, 13, Port lotniczy
(USA, 14 lat) — 15.30, 18. 20.30 .

SKAWINA — Hutnik: Zacza­
rowane podwórko.

Pozostałe kina — jak w so­
botę

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

OGRÓD BOTANICZNY (Ko­
pernik^ 27): godz. 10—17.

SOBOTA

WAWEL: Komnaty (9—14.15)
— Skarbiec i Zbrojownia (10—
15.30). SUKIENNICE: (10—16).
SZOLAYSKICH: (10—16). DOM
MATEJKI: Floriańska 41 IS­
IS). CZARTORYSKICH Pijar-
ska 6 (10—16). HISTORYCZNE:
Jana 12 (9—14). Szpitalna 21 (9
— 14), Rynek Gl. 35 (zamkn.),
Franciszkańska 4 (zamkn.) —

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Muz. 6.00 Wiad. 6.05
Kiermasz pod kogutkiem. 7 .00
Wiad. 7.05 Wiad. sport. 7 .10
Inf. o progr. PR i TV. 7.20 U-

waga — Bądź przezorny na

drodze. 7 .30 Moskwa z melo­
dią i piosenką. 8.00 Wiad. 8.20

UWAGA — Bądź przezorny na

drodze. 8 .30 „Przekrój mu­
zyczny tygodnia**. 9.00 Wiad.
9.05 Fala 74, 9.15 Magazyn Woj­
skowy. 9.55 UWAGA — Bądź
przezorny na drodze. 10.00
Wiad. 10.05 Dla Ddzieci Mł.

„Pan Drops i jego trupa” —

słuch. 10.25 Przeboje. 10.50 U-

WAGA — Bądź przezorny na

drodze. 11.00 Musicorama. 12.05
Wiad. 12.10 Publicystyka mię­
dzynarodowa. 12 .15 UWAGA

Bądź przezorny na drodze
12.20 Film, musical, operetka.
12.50 UWAGA - Bądź przezor­
ny na drodze. 13.00 Kto się. z

czego śmieje. 13.30 UWAGA —

Bądź przezorny na drodze.
14.30 W Jezioranach. 15.00 Kon­
cert życzeń. 16.00 Finał Mi­
strzostw Świata w piłce noż­
nej Polska — Jugosławia oraz

NRD — Holandia. 17.50 Nie­
dzielne spotkanie Studia Mło­
dych. 18.00 Wyniki regional­
nych gier liczbowych. 18.08 U-

WAGA — Bądź przezorny na

drodze. 18 13 Transmisja z

międzynarodowego trój meczu

w lekkiej atletyce — Polska
— Wielka Brytania - Kanada.
18.53 Dobranocka. 19.00 Wia­
domości. 19.15 UWAGA — Bądź

SOBOTA
PROGRAM I

10.00 „Poznaj samego siebie”
— film radź. 11.25—15.45 Przer­
wa. 15.45 Program dnia. 15.50
Kronika (Kr.). 16.05 Informa­
tor Wydawniczy. 16.30 Dzien­
nik (kol.). 16.40 Dla dzieci:

„Sobótka” (kol.) . 17.00 Dla
ml. widzów: „Bilet”. 17.40 Z

cyklu: Szara na złote. 18.05
Klub Miłośników Sztuki —

Królikarnia (kol.) . 18.30 PE­
GAZ (kol.) . 19.20 Dobranoc

(kol.), 19.30 Monitor (kol.). 20.20
XII Krajowy Festiwal Polskiej
Piosenki „Opole 74” Premiery
„Opole 74” (kol.). W przerwie
ok. 21.23 Dziennik (kol.). 22.40
Wiad. sport. 22.50 „Poznaj sa­
mego siebie” — film radź. 0.15

Program na niedzielę.
PROGRAM* II ~

'

17.15 Program dnia. 17.20

„Jacek Gaj” rep. film. 17.40

„Pory roku” — „Lato” J.

Haydna, wyk.: J. Gadulanka
— sopran, K. Pustelak — te­
nor, E. Kossowski — bas, oraz

Ork.iChórPRiTVpoddyr.
K. Missony (Kr.). 18.10 Ekrany
świata Cannes 1974. 18.40 Mała

Encyklopedia Zwierząt — dok.
film fr. 19.20 Dobranoc. 19.30

Monitor ękol.). 20.20 Sprawo­
zdanie z trój meczu lekkoatiet.
Polska — Kanada — Wielka

Brytania. 21.20 Świadectwo
martwych oczu — film czecho­
słowacki (od 16 lat). 22 .45 24

godziny (kol.) . 22.55 Hawań-

skie rytmy — występ zesp.
kubańskiego w sali Friedrich-
stadt Palast. 23.50 Program na

niedzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.30 Kurs rolniczy. 8 .15 No­
woczesność w domu i zagro­
dzie. 8.35 Bieg po zdrowie. 8.55

Program dnia. 9 .00 Dla dzieci:
Teleranek. 10.20 Ex libris —

nowości wydawnicze. 10.35 An­
tena. 10.50 Piosenka dla ciebie.

11.35 Radar —

. magazyn aktu­
alności wojsk. LI .50 Estrada

Poetycka — K. Ildefons Gał­
czyński „Wit Stwosz” (fragm.)
scenogr. >,K. Husarska, real. tv

J. Wiśniewska, oprać, muz. H.

Zaczeniuk, 12.05 Dziennik (kol.)
12.25 Kwadrans tygodnia — pr.

publicystyczny. 12.40 Z cyklu:
„Zapisane w pamięci” — Kto
za Polską. 13.20 Nie tylko dla

pań. 13.50 Dla dzieci: Waka­
cyjna wędrówka (Kr.). 14.20

Losowanie Toto-Lotka. 14.35

„Czarny kot” — film węg. 15.50
Piłkarskie Mistrzostwa Świata
(II runda — finały) Polska —

Jugosłowia (Frankfurt) (kol.).
17.50 Kim jestem? program

baletowy TV węg. (kol.). 18.05

Refleksje obywatelskie. 18.30
Dziennik (kol.). 19.10 Dobranoc

(kol.) . 19.20 Piłkarskie Mi­
strzostwa Świata RFN — Szwe­
cja. Ok. 20.15 Wiad. sportowe.
21.20 , XII Krajowy Festiwal

Polskiej Piosenki „Opole 74”

(kol.) . 23.20 Inf. magazyn spor­
towy oraz przegląd Piłkarskich
Mistrzostw Świata (kol.). 0 .20

Program na poniedziałek.
PROGRAM II

13.25 Program dnia. 13.30 Mi­
litaria. obronność, nowoczes­
ność. 14.00 „Motywy?’ magazyn

kulturalny krajów socjalistycz­
nych (kol.), 14.30 „Polska na

morzu” teleturniej. 15.30 Świat
obyczaje, polityka. 16.00 Ekran

wspomnień: ..Ogniomistrz Ka-
leń” film. 18.00 Program filmo­
wy. 18.30 Dziennik (kol.). 19.10
Dobranoc. 19.20 Gioconda bez
uśmiechu. 20.55 Ballady śpie­
wa Stefan Zach 21.20 Kalej­
doskop rytmów pr. rozrywk.
TV Czechosł. (kol.). 21 .35 Spra­
wozdanie z trójmeczu lekkoat­
letycznego Polska — Kanada
— Wielka Brytania 22.35 Pro­
gram na poniedziałek.

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul

Wielopole L Telefon: centrala
235-60 Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca

Druk. Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW ..Prasa - Książka
- Ruch”. Kraków, ul Wielo­

pole. 1. S-59

Krakowskie pianistki
wśród najlepszych

W Jeleniej Górze odbywał się — organizowany przez Dolno­
śląskie Towarzystwo Muzyczne we Wrocławiu — Ogólnopolski
Konkurs Uczniów Sekcji Fortepianu Społecznych Ognisk Arty­
stycznych. Spośród 36 uczestników imprezy wyłoniono grupę 10
laureatów, w której znalazła się trójka reprezentantów regionu
krakowskiego: Renata Malawska i Renata Gąsiorowska ze Spo­
łecznego Ogniska Muzycznego nr 3 w Nowej Hucie — uczennice

prof. Marii Baki-Wilczek i prof. Doroty Rajchel oraz Grażyna
Kosowska ze Społecznego Ogniska Muzycznego nr 1 w Skawinie,
uczennica prof. Zofii Kubas.

W rytmie,
„waru, waru11

W ZSRR rozpoczęły się elimi­
nacje do II Wszechzwiązkowego
Konkursu Tańca Towarzyskie­
go dla amatorów. W programie
konkursu przewidziano tań­
ce radzieckie, „sudarusżka”,
„rilijo", „tujana” i „waru, wa­
ru”. Kto wie, czy radziecki ta­
niec „waru, waru” nie stanie
się wkrótce światowym przebo­
jem, tak jak to się stało z „ko­
zaczkom”.

Z KRONIKI WYPADKÓW
Rafał Kiełkowicz, 1. 5, zam.

Jerzmanowice 47, potrącony
przez samochód w Jerzmanowi­
cach, dozna] wstrząsu mózgu i
został przewieziony do szpitala
w Prokocimiu, ■ Potrącony
przez tramwaj na ul. Wielickiej
Adam Dziadoń, zam. ul. Berka
Joselewicza 5, ze wstrząsem mó­
zgu przewieziony został do szpi­
tala na ul. Kopernika. S Anna
Konieczny i Jan Konieczny, sam.

ul. Smoleńsk 52, doznali ciężkich
obrażeń w wypadku samocho­
dowym na ul. Księcia Józefa. W
stanie nieprzytomnym przewie­
zieni zostali do szpitala na ul.
Kopernika 21.

Największą krakowską inwe­
stycję ostatnich lat, a kto wie,
czy nie największą w całym lu­
dowym 30-leciu odwiedzili wczo­
raj przewodniczący RN m Kra­
kowa Andrzej Czyż, zastępca
przew RN Andrzej Kurz w to­
warzystwie wiceprezydenta Ja­
na Skiby i naczelnika Dzielni­
cy Podgórze Mariana Kuliga.
Po wielkim placu budowy opro­
wadzał ich szef całego przedsię­
wzięcia, zastępca dyrektora
Miejskiego Przedsiębiorstwa Ro­
bót Inżynieryjnych (główny wy­
konawca) Stanisław Marcinkow­
ski.

Przebudowa ul. Zakopiańskiej
do łatwych przedsięwzięć nie

należy. W sumie jest tu prze­
cież do przerobu, ponad 150 min

zł. Gdyby brać pod uwagę o-

bowiązujące normatywy i cyk­
le wykonawcze — prace powin­
ny trwać do czerwca roku 1976.
Budowniczowie podjęli jednak
ambitne zadanie — postanowili
skrócić czas przebudowy Zako­
pianki o półtora roku. To było
pierwsze zobowiązanie. W kwie­
tniu podjęto następne — 22 li-

pca, a więc w dzień jubileuszu
Polski Ludowej, ul. Zakopiań­
ską przejadą pierwsze samocho­
dy!

I w taki to sposób rozpoczęć
ła się żmudna, mordercza — bo
sytuację pogarszały padające
bez przerwy deszcze — walka
z czasem. Czy z walki tej MPRI
i 15 podwykonawców wyjdą
zwycięsko? Wczorajsza rozmo­
wa wizytujących inwestycję go­
ści z kierownictwem i szerego­
wymi pracownikami zdała się
wskazywać, że tak! Mimo trud­
ności wszyscy pełni są optymi­
zmu, wszyscy mówią — zobo­
wiązanie zostanie dotrzymane.
Zresztą najcięższe roboty — wy­
kopy, przezbrajanie terenu itd.
— są już niemal na ukończeniu,
jedno przejście podziemne też

jest już niemal gotowe, przy
drugim wre praca. W tej chwi­
li jezdnie pokrywa się nową
warstwą asfaltu. I to jest ak­
tualnie zadanie najważniejsze.

(wp)

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

10.00 Piłkarskie Mistrzostwa
Świata Polska — Jugosławia
(kol.) .

11.1'5—16.10 Przerwa
16.10 Program dnia
16.15 Oferty
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Echo stadionu
17.05 Dla młodych widzów

— teleferie
18.15 Panorama Rzeszow­

ska (Kr.)
18.45 Kronika (Kr.)
19.G0 Z cyklu: „Nauka pol­

ska w XXX-leciu” reportaż
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Teatr TV: Jarosław

Iwaszkiewicz „Sława i chwa­
ła” adap. i reż. Lidia Zam­
ków, reż. TV Barbara Borys-
Damięcka, scen. Mariusz
Chwedczuk i Xymena Za­
niewska (kol.)

21.55 Chwila wspomnień —

rok 1971 cz. I film dok.
22.25 Dziennik (kol.)
22.40 Wiadomości sportowe
22.50 „Jutro” filmowa adap.

dramatu muz. Tadeusza Bair­
da — film TVP

23.50 Program na wtorek

PROGRAM II

17.45 Program dnia
17.50 Program II proponuje
18.00 „Garncarze” z cyklu:

Ginące zawody
18.25 Sport u sąsiadów
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Z cyklu: Wszędzie

żyją ludzie „Kofanowie —

kolorowi Indianie” — film
dok. prod. czechosł.

20.45 Wesele łowicko-opo-
czyńskie w wyk. zespołu tań­
ca lud. „Poltex” z Łodzi
(kol.)

21.10 „Człowiek z lustra” —

'polski film anim.
21.20 24 godziny (kol.)
21.35 Doktor Ewa — nowe­

la filmowa TVP
22.10 Program na wtorek

WTOREK

PROGRAM I

9.00 Poranek Telewizji Naj­
młodszych

10.00 Z serii: „Józef Balsa-
mo” film prod. franc.

10.55—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla młodzieży: Finał

IX Olimpiady Wiedzy Spo­
łeczno-Politycznej ZSMW

17.35 Szczecin rok 1945 —

scenar. Władys'aw Wojcie­
chowski, real. TV. i reż. Ry­
szard Zawidowski ,

18.20 Kronika (Kr.)
18.40 Eureka (kol.)
19.10 Przypominamy, radzi­

my
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Z serii: Józef Balsa-

mo — film prod. franc. (kol.)
21.15 Wiad. sport.
21.20 Interstudio (kol.)
21.50 „Co kto lubi” prog-

r~m rozrywkowy
2".40 Dziennik (kol)
22.55 Program na środę

Od 1 lipca do

PROGRAM II

17.45 Program dnia
17.50 Polski Film Doku­

mentalny — Filmy Kazimie­
rza Karabasza

18.30 „Zniszczyć pirata” —

nowela filmowa TVP
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Portret K. I. Gałczyń­

skiego (kol.)
20.55 „Koncert na pokła­

dzie” (kol.)
21.15 Zapraszamy na wto­

rek — Sopot 66
21.55 24 godziny (kol.)
22.05 Teatr TV: Federico

Garcia Lorca „YERMA” —

Miłość przez wieki, przekład
Jarosław Marek Rymkiewicz,
reż. i opr. TV Aleksander
Bardini, real. TV Joanna Wi­
śniewska

23.40 Program na środę

ŚRODA
PROGRAM I

9.25 Matematyka w szkole
(Kr.)

10.00 Czarodziej Glinka —

film fab. prod. radź.
11.30 Matematyka w szkole

(Kr.)
12.00 Przerwa
15.30 Program dnia
15.35 Informacje, Towary,

Propozycje
15.50 Piłkarskie Mistrzostwa

Świata (II runda) mecz Pol­
ska — RFN z Frankfurtu
n/Menem (kol.)

w przerwie ok. 16.45 Dzien­
nik (kol.)

17.40 Losowanie Małego
Lotka

17.50 Kronika (Kr.).
18.05 „Zmaganie z Bałty­

kiem” — program pop.-nau­
kowy

18.30 Dziennik (kol.)
19.10 Dobranoc
19.20 Mistrzostwa Świata w

piłce nożnej
21.20 Pożegnanie weterana

— film dok. prod. TVP
21.45 Dziennik (kol.)
22.00 Przegląd piłkarskich

Mistrzostw Świata (kol.)
23.30 Program na czwartek

PROGRAM II

17.15 Program dnia
17.20 3 koncert fortepiano­

wy Dymitra Kabalewskiego
(kol.)

17.40 Kino Miniatur
18.30 Dziennik (kol.)
19.10 Dobranoc
19.20 Czarodziej Glinka —

film fab. prod. radź, (kol.)
21.05 Z kowadłem i heliko-

ńem koncert w wyk. orkiestr
dętych Czechosłowacji

21.30 Malarstwo rosyjskie
1850—1900

22.00 Śpiewa Leonard An­
drzej Mróz

22.20 24 godziny (kol.)
22.30 Program na czwartek

CZWARTEK

PROGRAM I

7.25 Powtórzenie Przeglądu
piłkarskich Mistrzostw Świa­
ta (II runda) Polska — RFN
(kol.)

9.00 Poranek Telewizji Naj­
młodszych

10.00 „Morderca samotnych
kobiet” — film fab. prod.
NRD

11.40 Matematyka w szkole
(Kr.)

12.15 Matematyka w szkole
(Kr.)

12.45—16.25 Przerwa.
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Wiem wszystko — te­

leturniej
17.05 Dla młodych widzów

— teleferie
18.15 Kronika (Kr.)
18.35 Polska w świecie —

reportaż
19.00 TEST
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Morderca samotnych

kobiet — film fab. prod. NRD
21.55 Wiadomości sportowe

i Kronika Mistrzostw Świata
juniorów w kolarstwie toro­
wym

22.10 Z cyklu: czym żyje
świat (kol.)

22.40 Dziennik (kol.))
22.55 Informacje, Towary,

Propozycje
23.10 Program na piątek

» PROGRAM II

16.45 Program dnia
16.50 Polski Film Doku­

mentalny
17.50 Polskie filmy animo­

wane

18.05 Monografie miast —

Skoczów
18.35 Interparada — prog­

ram TV czechosłowackiej
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Kalejdoskop sportowy
20.35 „Cztery temperamen­

ty” film muz. TVP
21.20 Zmiana wachty —

program TV NRD
22.30 Z cyklu: On i ona —

•Jei dzień powszedni
23.nn ?4 godziny
23.10 Program na piątek

PIĄTEK
PROGRAM I

10.00 „Obrońca życia” —

film fab. prod. węgierskiej
11.50—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.))
16.40 „Najlepszy z najlep­

szych” nrogr. pop.-nauk. (kol.)
17.25 Turystyka i wypoczy­

nek
17.50 Studio Zlotowe TV

Młodych
18.20 Kronika (Kr.)
18.4n Dialogi historyczne —

„Lublin 44”

19.10 Przypominamy, radzi­
my

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Z cyklu: Zaśpiewaj­

my to jeszcze raz, scen. Je­
rzy Wittlin i Jan Łomnicki,
real. Jan Łomnicki

20.50 Panorama (kol.)
21.30 Czworobok — prog­

ram publicyst.-kult.
23.30 Dziennik (kol.)
23.45 Program na sobotę

PROGRAM II

17.15 Program dnia
17.20 Dyplom i co dalej —

program publicyst.
17.50 Adiutant jego eksce­

lencji — film ser. prod. radź.
19.20 . Dobranoc
19.30 Dziennik
20.20 W kręgu młyna nad

Lutynią program publicyst.
20.50 Ekran wspomnień:

■Trzy kroki po ziemi — film
fab. prod. polskiej

22.35 24 godziny (kol.))
22.45 TEST
23.00 Program na sobotę

SOBOTA
PROGRAM I

9.00 Poranek Telewizji Naj­
młodszych

10.00 „Posag księżniczki Ra-
lu” film fab. prod. rum. (kol.)

11.35—14.55 Przerwa
14.55 Program dnia
15.00 Program I proponuje
15.15 Nie tylko dla pań
15.50 Piłkarskie Mistrzostwa

Świata mecz o 3 i 4 miejsce
Frankfurt n/Menem (kol.)

w przerwie ok. 16.45 pzien-
nik (kol.)

18.05 Pomorzany — repor­
taż filmowy

18.30 Pegaz (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.20 Ach miłości pod kwit­

nącą pomarańczą, autor Fe­
derico Garcia Lorca

21.35 Dziennik (kol.)
21.55 Wiadomości sportowe
22.25 Posag księżniczki Ra-

lu — film fab prod. rum.

24,00 Program na niedzielę

PROGRAM II

17.05 Program dnia
17.10 Ludzie nauki
17.40 Młodość, talenty, pa­

sje — Aktorzy (kol.)
18.10 Studio jazzowe Pol­

skiego Radia
18.40 Z serii: Mała ency­

klopedia zwierząt
19.20 Dobranoc
19.30 Monitor (kol.))
20.20 Królewskie igraszki —

film fab. prod. czechosł.
22.00 „Rondo o złotym ciel­

cu* 'film baletowy nrod. ju-
gosłowiańsko-austriackiej

22.45 24 godziny (kol.)
22.55 W letnim nastroju —

program TV litewskiej
23.25 Program na niedzielę

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.00 TV Technikum Rolni­
cze

7.50 Przypominamy, radzi­
my

8.00 Nowoczesność w domu
i zagrodzie x

8.25 Bieg po zdrowie
8.35 Program dnia
8.40 Powtórzenie meczu pił­

ki nożnej o 3 i 4 miejsce (kol.)-
10.15 Z kamerą wśród zwie­

rząt
10.50 Ex libris — nowości.

wydawnicze (kol.)
11.05 My 74 teleturniej
12.15 Dziennik (kol.)
12.35 Z myślą o naszym sto­

le
12.50 Piosenka dla ciebie
13.35 Piórkiem i węglem

(Kr.))
14.00 Estrada poetycka Ma­

rian Grześczak „Generacje”
reż. Irena Sobierajska

14.15 Bank miast — Nidzi­
ca Paczków (kol.)

15.30 Losowanie Toto Lotka
15.50 Piłkarskie Mistrzos­

twa Świata mecz finałowy o-

raz uroczystość zamknięcia
mistrzostw z Frankfurtu nad
Menem (kol.)

w przerwie ok. 16.45 Wia­
domości sportowe

18.20 Bank Miast: Nidzica
— Paczków (kol.)

18.35 Najtrudniejszy pierw­
szy krok

19.00 Refleksje obywatel­
skie

19.15 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Bank miast: Nidzica

— Paczków (kol.))
20.35 Dwoje bliskich, ob­

cych ludzi, film fab.. prod.
TVP

21.30 Nieudana serenada re­
żyseria Ryszard Ray-Zawadz­
ki

21.50 Bank miast: Nidzica
— Paczków (kol.)

22.15 Informacyjny maga­
zyn sportowy

23.45 Program na ponie­
działek

PROGRAM II

13.10 Program dnia
13.15 Szkice wielkomiejskie

(kol.)
13.45 Młodzi na pochylni
14.15 Dla młodych widzów

Sport i zabawa
15.15 Magazyn lotniczy
15.45 Ekran wspomnień:

„Lekarstwo na miłość” — film,
fab. prod. polskiej

17.30 Spotkania z Warsza­
wą

18.00 Oryginały i tran­
skrypcje

18.30 Świat, obyczaje, poli­
tyka

19.00 Cztery pieśni kur-'
piowskie Karola Szymanow­
skiego

19.15 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.20 Słynne arie operowe

kompozytorów rosyjskich,
śpiewa Bernard Ładysz

21.00 Sylwetka aktora —■
Jan Swiderski

21.35 Zapisane w pamięci
— Nasze Uniwersytety

22.15 Filmowe Studio Mło­
dych ..Dziewczyna i gołeb'e”

22.55 Program na ponie­
działek
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Bogdan Brzeziński Jerzy Leszczyński

Pogoda
Z wczasów nadchodzą
Smutne listy
I coraz bardziej
Oczywisty

Staje się fakt ten

Wręcz żałosny,
2e próżno w Polsce

Szukać wiosny!

Ze czerwiec darów

Swoich skąpi
1 albo pada,
Albo siąpi.

Gdy słońce świeci
Nieco dłużej,
To potem grady,
Albo burze,

Więc straszą biedni

Wczasowicze

Smętnym i bladym
Swym obliczem.

I cóż poradzić
Można na to,
Ze wiosna mokra,
Chłodne lato?

Lecz chociaż wszyscy
Zawiedzeni,
Pragną odpocząć
Wśród zieleni,

I każdy cichą
Ma -nadzieję.
Ze deszcz go zbytnio
Nie poleje-

A jeśli pada,
Cóż to szkodzi,
Gdy telewizor
Jest na chodzie!

Zamiast się włóczyć
Gdzieś po połach,
Wrzaśniemy sobie:

„POLSKA GOLA!!!”

Przy takim personelu, właściciel stacji ben-

Winowej nie będzie narzekał na brak klientów.

MAŁE IMPROWIZACJE
• Kobieta jest mądra nad wiek —

do którego się przyznaje.
• Historia uczy nas także, że nie

każdy śmiały jest szczo­
drym.

@ Plusy — to minusy pokrzy­
żowane.

® Najtrudniejszy jest slalom mię­
dzy chwiejnymi chorągiewkami.

® Wspólny wróg dla przyjaźni
czyni nieraz najwięcej.

• Pechowemu turyście zawsze

pod górę.
® Łzy — to opady psychologicz­

ne.

® Najłatwiej użyć RUCHU, bie­
gając od kiosku do kiosku za prasąt

® Błazny nie abdykują.

Witold Zechenter

CZERWIEC, LIPIEC...
CZERWIEC... Ta nazwa się rodzi
stąd, że po długiej przerwie
spod ziemi, zza kory drzew wychodzi
larw mnóstwo, rozliczne czerwie.

Znajduję je — małe czy duże —

również i w miejscach innych:
przy wierszy współczesnych lekturze

lub w różnych powieściach rodzimych.
Wciąż jakiś czerw wyłazi
z małego ekranu, zwłaszcza
gdy w nudy znajomej mazi

pseudo reportaż się wtaszcza.

W niejednym też polskim filmie —

mimo sążnistej reklamy —

czerw jakiś tkwi nieomylnie,
którego dobrze znamy.

A co po czerwcu? — Wiadomo:
LIPIEC! To nazwa od lipy...
Lipa —to brzmi tak znajomo —

stop! Zbyt brodate dowcipy!...

POZIOMO: 1. miasto i port we Włoszech, 4. afrykański dra­
pieżnik, żywi się głównie padliną, 11. deszczułka do krycia da­
chu. 12, działalność masowo uprawiana w czasie okupacji, 13.
każdy sobie ... skrobie, 14. pierwiastek odkryty przez M. Skło-
dowską-Curie, 16. ozdobna roślina ogródkowa, 17. młyn napę­
dzany wiatrem, 20. biuro hotelowe, 22. pogromca Krzyżaków,
24. przewód lub miara odległości, 26. jeden z polskich boha­
terów ostatniego Wyścigu Pokoju, 28. Obywatel jednego
z państw Azji pd. wsch., 29 wyspa — państwo na Morzu Ka­
raibskim, 30. stolica Kolumbii, 31. zupa z buraków.

PIONOWO: 2. środek nasenny stosowany przy narkozie, 3.
powinna pasować do śruby, 5 chodzi i bije, 6 zebranie, nara­
da, 7. codzienna czynność pani domu, 8. zwykle kuchenny
przedmiot użytkowy, 9. podstawowy sprzęt strażacki, 10. gru-

iby powróz (wspak), 15 miejscowość, w pobliżu której był obóz

koncentracyjny, gdzie więziono profesorów U.J., 18. naleśniki
z mięsem, 19. poeta, tłumacz łacińskich utworów Kochanow­
skiego, 21, leśny owoc, 23. naczynie na kwiaty, 24. wskazuje
strony świata, 25 ciastko z piany, 27. najmniejsza porcja ener­
gii promieniowania, jaką atom może jednorazowo emitować.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia 6. VII.
74 r (Decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „KRZYŻÓWKA NR 25”. Wśród czytelników, którzy
■nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody w

UDANY URLOP I WAKACJI - TYLKO W STROJU

Z WPTOI

postaci 5 BONÓW TOWAROWYCH, ufundowanych przez WO­
JEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO TEKSTYLNO-ODZIEŻO­
WE oraz 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 23

POZIOMO: 5. fular, 6. zakon, 9. Sokrates, 10. rozhowor, 11. zmo­
ra, 13. zaspa, 15. delta, 19. rozpacz, 20. sonety, 21. laguna, 22. za­
słona 23. straż; 25. szkło, 28. zmysł, 29. szuflada, 30. pokrzywa, 31.
szron, 32. torba.

PIONOWO: 1. buława, 2. krosna, 3. czerep, 4. pochód, 7. kosmo­
polityzm, 8. doktrynerstwo, 12. Rawenna, 14. supełek, 16. epigram,
17. kryza, 18. szlak, '24. żelazo, 26. ziarno, 27. łopata, 28. Zaruba.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nr 23, z dnia 8/9. VJ . 74 r.

BONY PO 100 ZŁ otrzymują: J. Bętkowski, Z. Walczyk, Z. Lelek —

Kraków, A. Suwara — Tarnów, K. Solarewiez — Międzyrzecz.
KSIĄŻKI: K. Załęska, B. Woźny, A. Więckowski, S. Kuhl, J. Zając
— Kraków, L. Okoń — Oświęcim, W. Wenzel — Andrychów, K.
Sidełko — Trzebinia, H. Szaszkow — Stary Sącz, L. Groft — Tar­
nów. ;

NAGRODY WYŚLEMY POCZTĄ.

Znaczki
^DZIEŁA znanego 'rosyj­

skiego malarza-marynisty I.
K Ajwazowskiego (1817—•
1900) zostały przedstawio­
ne na sześciu znaczkach i
bloku ZSRR Okolicznościo­
wym, znaczkiem upamięt­
niono wizytę Leonida Breż­
niewa na Kubie

„MONA LISA" Leonardą
da Vinci znalazła się nt
znaczku weaierskim, wyda-
mim w .dwóch wersjach:
780 tys ząbkowanych i 30

tys cietuch.
TRWAJĄCE MISTRZO­

STWA Świata w piłce noż­
nej stały sie dla poczty Re­
publiki. Federalnej Nie­
miec okazja do wydania
dwóch znaczków, z których
jeden przedstawia bramka­
rza w akcji, drugi — zawo­
dników w walce o piłkę.

RYBY Morza Czerwone­
go oglądamy na 11 znacz­
kach Jordanii

PINGWINY posłużyły za
temat 4-zna.czkowej serii
Tristan drj Cunha

„DZIEŃ DRZEWA". 100*
lecie japońskiej policji,
baśnie, ochrona środowi**
ka, 100-lecie Swiatmimf
Unii Pocztowej. Czerwony
Krzyż — oto niektóre z te­
matów uwzglednioniich
przez pocztę Japonii w pla­
nie emisji na rok bieżący.

BAŚNIE ludowe sa te­
matem 5 znaczków Brazy­
lii. Ukazały sie także kolej­
ne znaczki z cyklu., poświe­
conego faunie i florze tego
krain.

PERUWIAŃSKIE złoto
— tak zatytułowana wysta­
wa w Meksuku została n-

pomietnionn Intni-mm zna­
czkiem m okrnikańskim.

W UZUPEŁNIENIU in­
formacji o wyróżnieniach
zdobytych nrzez filatelistów
krakowskich na wystawie
SocnhiJer IV w Katowi­
cach. nodajernu, że Edward,
Barułecki ze Świątnik Gór­
nych rdohiił srebrny medal
za zbiór lis^w poczt balo­
nowych. (ZG)

Muszę pański werdykt omówić najpierw
fr moim adwokatem. „EULENSPIEGEL”

NA WESOŁO!
— ZNOWU upadłes w kałużę w nowych spodenkach — dener­

wuje się matka na sześcioletniego synka.
— Mamusiu, ja tak szybko leciałem, że nie zdążyłem ich

zdjąć.
*

— SENIOR, proszę zwrócić uwagę swojemu synowi, żeby mnie
nie przedrzeźniał.

— Mario, przestań robić z siebie idiotę!
*

— Ach, jaką masz piękną suknię — zachwyca się przyjaciół­
ka. Faktycznie na nią w ogóle nie trzeba materiału.

*

— Pan obraził mojego przyjaciela, nazywając go plu­
skwą. On wyzywa pana na pojedynek. Proszę wybrać broń!

— DDL!
*

— Co mam robić doktorze? Strasznie wypadają mi włosy!
— Ach to dlatego, że pan jest bardzo nerwowy
— Być może, ale ja się dlatego denerwuje, że mi wypadają

włosy!

Gwiazdy patrzą na nas z nieba ale horoskopy pisane są na

ziemi! Pewnie dlatego p. Zatorska spod znaku Koziorożca
wygrała fiata na Święcie „Gazety”. Temu znakowi właśnie
nasz astrolog tydzień temu wróżył wygrane i doradzał zaku­
pienie karty uczestnictwa. Kto nie wierzy — niech sprawdzi!

@ BARAN (21.3—20.4). W czasie urlopu uaktywni się twoje
życie uczuciowe Jeśli przybierze to rozsądne granice flirtu,
wszystko w porządku — ale gdy stracisz głowę, możesz mieć po­
tem nieprzyjemności. Pamiętaj więc, że trwałość tego uczucia
skończy się wraz z... urlopem.

® BYK (21.4—21 .5). Ktoś z twoich znajomych od pewnego cza­
su próbuje ..poderwać" ci twoją sympatię. Ta wprawdzie nie

daje podstaw do zazdrości, ale jednak sytuacja nie jest miła.

Radzimy zerwać bliższą zażyłość z tym człowiekiem, bowiem

jest on po prostu nielojalny.

@ BLIZNIĘTA (22.5—21.6). Wkrótce znajdziesz się w sytuacji
stosownej do swego. znaku zodiaku, trudnej, choć i poniekąd
zabawnej. Otóż bardzo podobać ci się będą aż dwie osoby —

kandydaci f’o twoich względów, a Ciebie nie będzie stać nn

dokonanie wyboru. Komplikację tę rozwiąże dopiero... ktoś trzeci

@ R.AK (22.6—22.7). Usiądź i odrób wreszcie wszystkie zale­
głości w korespondencji z bliskimi osobami. Grozi ci, że jedna
z nich nigdy ci tego nie zapomni i przy najbliższej sposobności
postara, się s rewanż. A to, niestety, popsuje ći pewne dalsze
plany.

Q LEW (23.7—23 .8). Niespodziewana sytuacja, w jakiej się
znajdziesz, wymagać będzie od ciebie zimnej krwi i dużej od­

wagi. Jeżeli się na to zdobędziesz, zyskasz wspaniałą opinię’
u przyjaciół, zabije też mocniej serce komuś, do kogo na razie

wzdychasz bez szans.

© PANNA (24.8—23 .9)."-Wyrządziłaś komuś — mimo woli —

(a może świadomie?) krzywdę. Musisz to szybko naprawić, bo­
wiem ten ktoś zawsze nie tylko dobrze ci życzył, ale w do­
datku mimo to możesz liczyć na jego przychylność. Twój postę­
pek może źle wpłynąć na wasze wzajemne stosunki.

© WAGA (24.9—23.10). Wkrótce albo otrzymasz nieoczekiwaną
przesyłkę pieniężną, albo zgłosi się do ciebie dawno zapomnia­
ny dłużnik. W każdym razie miły, niewielki, przypływ gotówki,
przyda się na urlopie. Chyba, że sam masz długi, a wtedy to

pierwszej kolejności postaraj się je spłacić.

@ SKORPION (24.10—22.11). Nosisz się z podjęciem ważnej
decyzji, tylko że na razie zwlekasz z zajęciem stanowiska. Tym­
czasem wkrótce samo życie zmusi cię do wyrażenia opinii nie­
mal „w galopie". Radzimy więc wcześniej, jeszcze raz prze­
myśleć wszystkie „za" i „przeciw".

© STRZELEC (23.11 —21 12). Pomawiają cię o nieszczerość (za
plecami) ludzie, których kiedyś zaliczałeś do grona przyjaciół.
Jeśli ci na nich zależy, spróbuj jednak znalazć chwilę czasu

i złożyć im wizytę, w najgorszym razie zatelefonować i dać znak,
że nadal myślisz o nich serdecznie.

@ KOZIOROŻEC (22.12 .—20.1.) . Niespodziewany przyjazd ko­
goś z rodziny zburzy ci domowy spokój. Możesz liczyć się z ich

murowanym pobytem najmniej trzydniowym! Przygotuj zapasy
jedzenia w lodówce i... zapas nerwów, bowiem te osoby akurat
zawsze przyprawiają cię o dokuczliwe bóle głowy, i złość.

® WODNIK (21.1—18.2). Jeśli jesteś jakimkolwiek hobbystą,
wkrótce czeka cię w tej dziedzinie duży sukces, którego będą
zazdrościć ci bracią-hobbyści. Na wszelki wypadek rozejrzyj się
wokoło, aby nie. przegapić okazji.

© RYBY (19.2—20.3). Unikaj alkoholu! Jest więcej niż pewne,
że w najbliższym czasie „w pijanym widzie" wypaplasz coś, co

koniecznie powinieneś zatrzymać przy sobie. Przyczyni ci to

kłopotów, więc lepiej nie sięgaj po kieliszek podczas lipcowych
upałów.

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
„Chemobudowa — Kraków“, Kraków, ul. Stachowicza 18

oraz Zasadnicza Szkoła Zawodowa przy Zakładach

Azotowych im. F. Dzierżyńskiego — Tarnów, ul. Lipowa 2

przyjmują WPISY

do nauki zawodu w specjalności:
♦ MONTAŻYSTA KONSTRUKCJI BUDOWLANYCH.

Warunki przyjęcia: ■ bez egzaminu wstępnego ■ ukończenie VIII klasy szkoły
podstawowej.

Przy wpisie należy przedłożyć: ■ podanie podpisane przez kandydata oraz przez
rodziców ■ świadectwo ukończenia szkoły podstawowej H życiorys 9 za­
świadczenie lekarskie o stanie zdrowia ■ dwie fotografie ■ odpis aktu uro­
dzenia ■ kartę informacyjną ze szkoły.

Nauka w szkole rozpocznie się. w dniu 1 września i trwać będzie 2 lata.

Uczniom przysługują następujące świadczenia:

1) wynagrodzenie: w klasie pierwszej — 420 zł miesięcznie
w klasie drugiej — 600 zł miesięcznie

2) umundurowanie wyjściowe (raz w roku) — ubranie, buty, koszule — o łącznej
wartości 2.000 zł

3) odzież robocza i ochronna

4) dla zamiejscowych gwarantuje się częściowo odpłatny internat i stołówkę.
Po ukończeniu szkoły wszystkim absolwentom zakład zabezpiecza dobrze płatną

pracę na terenie Tarnowa oraz innych budowach prowadzonych przez „Chemo-
budowę”. — Dla wyróżniających się — możliwość delegowania na budowy zagra­
niczne.

Przedsiębiorstwo organizuje dla uczniów praktyki wakacyjne na budowach za­
granicznych.

Podania przyjmują i szczegółowych informacji udzielają: — Zasadnicza Szkoła
Zawodowa przy Zakładach Azotowych im. Feliksa Dzierżyńskiego, w Tarnowie, ul.
Lipowa 2 ■ Kierownictwo Zespołu Budów „Chemobudowy” w Tarnowie „Kapro-
laktam” ■ oraz Dział Kadr i Szkolenia Zawodowego Przedsiębiorstwa „Chemo­
budowy — Kraków”, w Krakowie, ul. Stachowicza 18, pokój nr 104,


